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Boże Narodzenie w Lost River 





-Dla Joni, Kate i Rity 



Wietrzne miasto 

Był dopiero szósty listopada, ale w Chicago szalała już druga o tej porze roku potężna zamieć. 

Pan Oswald T. Campbell w drodze do lekarza wdepnął w absolutnie każdą sięgającą kostek kałużę pośniegowego błota. Zanim dotarł na miejsce, zdążył wyczerpać swój repertuar przekleństw, całkiem zresztą spory dzięki krótkotrwałej służbie wojskowej. Recepcjonistka wręczyła mu na powitanie tabliczkę z zaciskiem i formularze. 

— Mamy pańską kartę zdrowia i dokumenty ubezpieczeniowe, ale doktor Obecheck lubi wiedzieć coś więcej o pacjencie. Proszę to dla nas wypełnić, dobrze? 

Boże drogi, pomyślał, czemu zawsze każą coś wypełniać? Uprzejmie pokiwał głową, usiadł i zaczął pisać: Imię i nazwisko: Oswald T. Campbell Adres: Hotel De Soto, 1428 Lennon AuenueChicago, Illinois Płeć: Mężczyzna Wiek: 52 lata Włosy: Resztki rudych Oczy: Niebieskie 

Wzrost: 175 cm Waga: 73 kg 

Stan cywilny: Rozwiedziony. Dzieci: Brak, dzięki Bogu Najbliższy żyjący krewny: Była żona, Helen Gwinn, 

1457 Hope Street; Lake Forest, Illinois Na co uskarża się pacjent: Cubsi potrzebują nowego zawodnika drugiej bazy. 

Było tam znacznie więcej pytań, ale pozostawił je bez odpowiedzi, podpisał się i wręczył 

kartki dziewczynie. 

Później, już po badaniu, kiedy dygotał z zimna w cienkiej, rozciętej na plecach szpitalnej koszuli z szarej bawełny, do lodowatego pomieszczenia weszła pielęgniarka i kazała mu się ubrać. Lekarz chciał z nim porozmawiać w gabinecie. Oswald nie tylko był przemarznięty do szpiku kości i obolały po nieprzyjemnym badaniu i dźganiu różnych miejsc, ale na domiar złego, gdy włożył skarpetki, przekonał się, że nadal są mokre. Usiłował je wyżąć, ale tylko zapaskudził całą podłogę. Jednocześnie zauważył, że skarpety zabarwiły mu stopy na przyjemny dla oka odcień granatu. — Świetnie! — mruknął do siebie. Cisnął skarpety do kosza i w mokrych butach poczłapał korytarzem. 

Znudzony i nieswój, czekał w gabinecie. Nie miał nic do czytania i nie mógł sięgnąć po papierosa, bo nakłamał lekarzowi, że rzucił palenie. Poruszał palcami u stóp, żeby je rozgrzać, i rozglądał się po pomieszczeniu. Wszędzie, gdzie spojrzał, widział szarość. Szaro było za oknem i w gabinecie. Coś by się stało, gdyby pomalowano ściany na inny kolor? 

Kiedy ostatnio leżał w szpitalu dla weteranów, pewna kobieta wygłosiła tam wykład o wpływie barw na samopoczucie. Szary. Co za dureń wybrał taki kolor? 

Nienawidził wizyt u lekarza, ale zakład ubezpieczeniowy wymagał od niego badań raz w roku, tak więc coraz to nowy przygłup powtarzał Oswaldowi to, co ten już od dawna sam wiedział. Dzisiejszy doktor przynajmniej był życzliwy i śmiał się z jego dowcipów, ale mógłby się streszczać. Oswald zazwyczaj trafiał do starych lekarzy tuż przed emeryturą albo do zupełnych nowicjuszy, którzy potrzebowali królików doświadczalnych. Ten był stary, pewnie po siedemdziesiątce. Może dlatego tak się guzdrał. Szare ściany, szara wykładzina, szary fartuch, siwy doktor. 

W końcu drzwi się otworzyły, lekarz wszedł z wynikami badań. 

— No i jak, doktorze, mogę w tym roku znowu wystartować w Maratonie Bostońskim? — 

spytał Oswald. 

Tym razem jednak lekarz zignorował jego próbę rozładowania atmosfery i z poważną miną zasiadł za biurkiem. 

— Niechętnie przekazuję pacjentom takie informacje — zaczął. — Lepiej, żeby towarzyszył 

panu ktoś z rodziny. Widzę, że wpisał pan byłą żonę jako najbliższą krewną. Chce pan do niej zadzwonić i poprosić ją, żeby przyjechała? 

Oswald przestał poruszać palcami u stóp i nadstawił uszu. 

— Nie, wszystko w porządku. Coś się stało? 

— Obawiam się, że tak. — Doktor otworzył teczkę. — Uważnie przejrzałem pańską kartę i wyniki badań. Nawet skonsultowałem się z kolegą po fachu, specjalistą od chorób płucnych, i, niestety, potwierdził moją diagnozę. Powiem to panu wprost. Nie przeżyje pan zimy w Chicago. Musi pan jak najszybciej wyjechać w cieplejsze strony, bo jeśli nie... Szczerze mówiąc, nie wiem, czy dociągnie pan do gwiazdki. 

— Hm? — mruknął Oswald z roztargnieniem, jakby głęboko się nad tym zastanawiał. — 

Naprawdę? 

— Tak. Z przykrością muszę zakomunikować, że od ostatniego badania rozedma dramatycznie się pogłębiła. Ma pan bardzo zniszczone płuca po tej gruźlicy, przebytej w dzieciństwie. Do tego dochodzą lata palenia i chroniczne zapalenie oskrzeli. Obawiam się, że wystarczy jedno paskudne przeziębienie, które przerodzi się w zapalenie płuc... 

— Naprawdę? — powtórzył Oswald. — Nie brzmi to najlepiej. 

Lekarz zamknął teczkę, po czym nachylił się, spojrzał Oswaldowi w oczy i powiedział: 

— Nie brzmi. Szczerze mówiąc, jeśli weźmiemy pod uwagę niepokojącą prędkość, z jaką postępuje choroba... Nawet jeśli zmieni pan klimat, w najlepszym wypadku mogę panu dać jeszcze rok... No, może dwa lata. 

— Żartuje pan — oświadczył Oswald. 

Lekarz pokręcił głową. 

— Niestety, nie. Na tym etapie rozedma bardzo osłabia pańskie serce i inne organy. Nie tylko płuca ucierpiały. Nie mówię tego po to, żeby pana straszyć, tylko żeby zdążył pan poczynić odpowiednie przygotowania. Uporządkować sprawy majątkowe. 

Mimo oszołomienia wywołanego tymi informacjami Oswald omal nie wybuchnął śmiechem na dźwięk słów „sprawy majątkowe". Jaki majątek? Przez całe życie nie miał na koncie więcej niż dwieście pięćdziesiąt dolarów. 

— Proszę mi wierzyć, wolałbym, żeby diagnoza była pomyślniejsza — dodał lekarz. Mówił 

szczerze. Nie cierpiał przekazywania hiobowych wieści. Dopiero co poznał pana Campbella, ale od razu polubił tego miłego człowieczka. — Na pewno nie chce pan, żebym do kogoś zadzwonił? 

— Nie, wszystko w porządku. 

— Czy te wieści wpłyną na pańskie plany? 

Oswald popatrzył na niego. 

— Powiedziałbym, że cholernie je skomplikują. 

— No tak, naturalnie. — Lekarz nie krył współczucia. — Zastanawiałem się po prostu, co pan zamierzał. 

— Właściwie nic konkretnego... Ale na pewno nie to, do diabła. 

— Oczywiście. 



— Wiem, że nie jestem okazem zdrowia, ale nie spodziewałem się, że to moje ostatnie podrygi. 

— Niech pan jak najszybciej wyjedzie z Chicago w jakieś wolne od zanieczyszczeń miejsce. 

Oswald wydawał się zdumiony. 

— Przecież ja tu mieszkam. Nie mam pojęcia, dokąd mógłbym pojechać. 

— Ma pan przyjaciół w innych częściach kraju? Na Florydzie? W Arizonie? 

— Nie, wszyscy znajomi mieszkają w Chicago. 

— Hm... Zakładam również, że pańskie środki finansowe są ograniczone. 

— Zgadza się. Mam tylko rentę inwalidzką. 

— No tak. O tej porze roku Floryda mogłaby się okazać zbyt kosztowna. 

— Niewątpliwie — przytaknął Oswald, który nigdy tam nie był. 

Lekarz westchnął i odchylił się na krześle, usiłując coś wymyślić. 

— Zastanówmy się... Chwileczkę, mój ojciec wysyłał wszystkich swoich pacjentów z chorymi płucami w pewne miejsce... Jeśli dobrze pamiętam, tamtejsze ceny były bardzo umiarkowane. — Popatrzył na Oswalda, jakby ten coś wiedział na ten temat. — Jak się nazywało to miejsce? Nieopodal Florydy... — Nagle lekarz coś sobie przypomniał i wstał. — 

Wie pan co? W pokoju obok wciąż trzymam jego szpargały. Pójdę i sprawdzę, czy przypadkiem nie znajdę jakiejś informacji dla pana. 

Oswald wpatrywał się w szarą ścianę. Opuścić Chicago? Równie dobrze mógł opuścić tę planetę. 

Zapadł zmierzch i ziąb był przeraźliwy, kiedy Oswald wyszedł z gabinetu. Skręcił za róg przy Wrigley Building, a wiatr znad rzeki dmuchnął mu prosto w twarz i strącił kapelusz. Oswald odwrócił się i patrzył, jak jego nakrycie głowy podskakuje, a w końcu, rondem do góry, wpada do rynsztoka i płynie niczym łódź wzdłuż krawężnika. Do diabła z nim, pomyślał. Ale lodowate powietrze zmierzwiło mu resztki włosów i rozbolały go uszy, więc postanowił 

pobiec za kapeluszem. W końcu go złapał i wcisnął na głowę. Wtedy uświadomił sobie, że teraz ma mokre buty na gołych stopach i mokry kapelusz, a do tego uciekł mu autobus. Zanim przyjechał następny, Oswald kompletnie zdrętwiał z zimna i od szoku wywołanego informacją o swoim stanie zdrowia. Znalazł w autobusie wolne miejsce, a jego wzrok zahaczył o wiszącą nad siedzeniem reklamę domu towarowego Marshall Field's: NIECH TO 

BĘDĄ NAJLEPSZE ŚWIĘTA. ZACZNIJ KUPOWAĆ WCZEŚNIEJ. Nagle oświeciło go, że faktycznie powinien zacząć wcześniej; może zresztą i tak było już za późno. W końcu, zdaniem lekarza, miały to być jego ostatnie święta — jeśli w ogóle ich dożyje. 

Nie chodziło o to, że Boże Narodzenie tak wiele dla niego znaczyło, tylko myśl o śmierci była... dziwna. Siedział i usiłował wyobrazić sobie świat bez siebie, autobus zaś ruszał i niemal natychmiast hamował na State Street, teraz, w godzinach szczytu, zapchanej samochodami sfrustrowanych, agresywnie trąbiących ludzi. Do autobusu zaczęło się wciskać coraz więcej pasażerów, też w paskudnych humorach. Jedna z kobiet popatrzyła wilkiem na Oswalda i powiedziała do swojej koleżanki: 

— Dawniej to dżentelmen ustępował paniom miejsca. 

Droga pani, pomyślał, gdybym mógł, to bym wstał. Nadal nie miał czucia w nogach. 

Mniej więcej po pięciu minutach, kiedy był już w stanie poruszyć palcami, sięgnął do kieszeni i wyciągnął broszurkę od lekarza. Na pierwszej stronie zamieszczono fotografię czegoś, co od biedy przypominało duży hotel. Broszura była spłowiała, ale druk wciąż dawał 

się odczytać: 

HOTEL WOODBOUND NA SŁONECZNYM POŁUDNIU NOWE KIEROWNICTWO 

Horace P. Dunlap Dawniej kierownik Gibson House, Cincinnati, Ohio W wysuniętej najbardziej na południe części Alabamy<, nad brzegiem leniwej, krętej rzeki leży senne miasteczko znane jako LostRiver — miasteczko, o którym zapomniał czas. 

POŁOŻENIE 



To urocze miasteczko leży pomiędzy zatokami Perdido i Mobile, w rejonach podzwrotnikowych, dzięki czemu szczególnie dobrze nadaje się na uzdrowisko. Od południa przylega do Zatoki Meksykańskiej — spokojna bryza łagodzi klimat okolicy. Bliskość dużego akwenu morskiego zapewnia stały dopływ ozonu, jodu i innych życiodajnych substancji. 

Zamiast ponurej, smutnej, mroźnej zimy zastaniecie tu wspaniałą pogodę i barwy południowego klimatu, gdzie szary 

dzień stanowi wyjątek, a regułą jest lazurowe niebo i gorące słońce. Za rządów Hiszpanów te rejony nazywano Czarodziejskim Pasem. 

WARUNKI ZDROWOTNE Niejedna wyczerpana, cierpiąca na reumatyzm, nerwowa, zmęczona i przepracowana osoba nabrała zdrowia i chęci do życia po spędzeniu kilku miesięcy w tym regionie; wpływ słonej bryzy znad zatoki zaostrzy wasz apetyt, nawet jeśli jedzenie od lat nie sprawia wam przyjemności. To idealne miejsce na pełną rekreację i odpoczynek od chaotycznego życia i hałasów miasta. Uspokoi wasze nerwy, nawet bardzo zszargane. Klimat tego uzdrowiska jest idealny, a wszechobecna, kryształowo czysta woda źródlana nie ma sobie równych. „Oto jeden z regionów, które zasługują na miano zielonych płuc Ameryki", twierdzi doktor Mark Obecheck z Chicago. 

Oswald domyślił się, że zapewne chodzi o ojca lekarza. Odwrócił kartkę i czytał dalej, a autobus podskakiwał: 

UWAGI GOŚCI PENSJONATU Drogi panie Dunlap, Łowienie ryb, pływanie łodzią i urocze spacery po sosnowych lasach sprawiły nam wielką przyjemność, tak jak słodki śpiew przedrzeźniacza wczesnym rankiem oraz wonne i balsamiczne powietrze. 

S. Simms, Chicago, Illinois 

Jeszcze jedno spłowiałe zdjęcie: Widok na rzekę z dużej werandy. Przewrócił kartkę. 

„ Umknęłam z Północy: tam zadymka, przymrozek i słotka, By ujrzeć słońce Południa. Tu bryza balsamicznie słodka". (Wiersz Deanne Barkley z Chicago, inspirowany niedawnym pobytem w kurorcie) 

Inne spłowiałe zdjęcie: L J. Grodziki i jego imponujący połów. 

RAJ DLA WĘDKARZY! Wody na południu zamieszkuje zatrzęsienie smacznych ryb. Do spotykanych tu gatunków należą: karmazyn, pstrąg tęczowy, pstrąg źródlany, szczupak, flądra, kulbin, cefal, okoń, sum, niszczuka, tarpon (niekiedy zwany srebrnym królem). 

Ostrygi, krewetki i małże występują tutaj w wyjątkowej obfitości. 

Kolejne spłowiałe zdjęcie nosiło podpis: Grupa dżentelmenów z Chicago w czasie przerwy na dymka po upieczeniu ostryg. Oswald przewrócił stronę i natrafił na niesłychanie dziwaczną fotografię przedstawiającą Krzew róży, pod którym swobodnie mieści się trzydzieści osób! 

Kiedy wysiadł na swoim przystanku, włożył broszurkę do kieszeni i zastanawiał się, kto, do cholery, chciałby stać pod krzewem róży z niemal trzydziestką osób, nawet przy założeniu, że wszyscy się tam swobodnie mieszczą? 

Dotarł do hotelu dla mężczyzn De Soto, gdzie mieszkał od ośmiu lat. Kilku lokatorów było na dole w recepcji, przed telewizorem. Pomachali mu na powitanie. 

- Jak poszło? 

- Tragicznie — odparł i wydmuchał nos. — Kto wie, może umrę przed gwiazdką. 

Wszyscy się zaśmiali, przekonani, że żartuje, i powrócili do oglądania wiadomości. 

- Poważnie — dodał. — Lekarz twierdzi, że jestem w okropnym stanie. 

Stał i czekał na jakąś reakcję, ale oni nie zwracali na niego żadnej uwagi, a jemu właściwie nie chciało się ich przekonywać. Poszedł do siebie na górę, wziął prysznic i włożył piżamę. 

Potem usiadł na krześle, zapalił papierosa i popatrzył na niebieski neon z reklamą piwa Pabst Blue Ribbon nad swoim ulubionym barem po drugiej stronie ulicy. Cholera, pomyślał. W 

takiej chwili człowiek powinien mieć prawo się napić. Przed rokiem jednak inny lekarz poinformował Oswalda, że jego wątroba jest w fatalnym stanie, więc nawet jeden drink może go zabić. No i co z tego? Skoro i tak miał umrzeć, zapicie się na śmierć wcale nie było najgorszym rozwiązaniem. Przynajmniej szybko by poszło, no i może miałby niezły ubaw przed zgonem. 

Przyszło mu do głowy, że się ubierze i skoczy na drugą stronę ulicy, w końcu jednak się na to nie zdecydował. Obiecał Helen, że zachowa trzeźwość. Bardzo nie chciał ponownie rozczarować byłej żony, więc tylko siedział i z całych sił rozczulał się nad sobą. Od samych narodzin prześladował go pech. Pierwszy atak gruźlicy dopadł go (podobnie jak trzy czwarte wychowanków sierocińca dla chłopców imienia świętego Józefa), gdy miał osiem lat, i od tamtej pory Oswald często lądował w szpitalach, by walczyć z chronicznym zapaleniem oskrzeli i zapaleniem płuc. Jako sierota nie wiedział, kim jest ani skąd pochodzi. Ten, kto podrzucił go nocą na schody kościoła, oprócz niego pozostawił jedynie koszyk i puszkę zupy pomidorowej Campbella. Nie miał pojęcia, jak się naprawdę nazywa. Oswald było drugim pod względem popularności imieniem w sierocińcu, a ze względu na zupę dano mu nazwisko Campbell i inicjał T. Nawet nie znał swojej narodowości. Pewnego dnia, kiedy miał mniej więcej dwanaście lat, ksiądz przyjrzał się uważnie jego raczej pokaźnemu nosowi, rudym włosom i zezującym oczkom, po czym oznajmił: „Campbell, jeśli to nie jest irlandzka facjata, to zjem własny kapelusz". Wobec tego Oswald uznał, że jest Irlandczykiem. Znowu pech, tak jak alkoholizm. 

Zresztą nie była to tylko kwestia picia. Wszystko przychodziło mu z wielkim trudem: szkoła, sport, dziewczyny. Nie potrafił na dłużej zaczepić się w jednej pracy, nawet z wojska wyszedł 

wcześniej, z uwagi na słabe zdrowie. Miał wrażenie, że wszyscy oprócz niego pojawili się na tym świecie wyposażeni w zbiór niezbędnych wskazówek. Dla niego życie było salonem, do którego wszedł w białych skarpetkach i mokasynach, podczas gdy cała reszta paradowała w smokingach. Nigdy nie uśmiechnęło się do niego szczęście, a teraz... było już po wszystkim. 

Po jakiejś godzinie intensywnego rozczulania się nad sobą nagle doszedł do wniosku, że mimo najszczerszych chęci wcale nie jest załamany. A przynajmniej nie tak załamany, jak powinien być człowiek, który właśnie dostał wymówienie od życia. Tak naprawdę po śmierci brakowałoby mu tylko dwóch rzeczy: baseballowych meczów z udziałem Cubsów oraz Helen 

— niestety, właśnie w tej kolejności, co stanowiło jedną z przyczyn ich rozwodu. 

Szczerze mówiąc, zapewne nie zatęskniłby za nim nikt, z wyjątkiem Helen. Chociaż ponownie wyszła za mąż i urodziła dwoje dzieci, nadal byli sobie bliscy. Dawniej często wpadał do niej na kolację, choć ostatnio zdarzało się to okazjonalnie. Nowy mąż Helen był 

zwykłym palantem, a dwóch koszmarnych chłopczyków wyrosło na dwóch koszmarnych nastolatków, marudnych jak cholera, którzy wiecznie przysparzali matce zmartwień. A że za każdym razem, gdy był u Helen, miał ochotę udusić przynajmniej jednego gnojka, odwiedziny stały się rzadkością. Nie można przecież radzić innym, jak powinni wychowywać dzieci, zwłaszcza jeśli drugą przyczyną rozwodu było to, że ona pragnęła potomstwa, on zaś nie bardzo. Pierwszych siedemnaście lat życia spędził w towarzystwie pięciu setek wydzierających się bachorów — miał dzieci po dziurki w nosie. Mimo że traktował swoje nieuchronne zejście z pozorną obojętnością i nie wiedział, jak należy postępować w takich sytuacjach, czuł, że powinien powiadomić kogoś o rokowaniach. Wypadałoby powiedzieć Helen. Kiedy jednak się nad tym porządnie zastanowił, naszły go wątpliwości. Niby po co jej mówić? Była pielęgniarką i poczciwą kobietą, więc na pewno upierałaby się, żeby z nimi zamieszkał, i zapragnęłaby się nim zająć. Po co ją narażać na stres? Po co ją martwić? Nie zasłużyła na to. I tak przysporzył jej problemów. Miała własne troski, a poza tym mieszkały tam jeszcze te dzieciaki. 

Nie, doszedł do wniosku, że powinien wyjechać i dać jej żyć własnym życiem. A jeśli naprawdę zechce się napić, nikt się nie dowie i nikogo to nie obejdzie. Teraz pozostało jedynie znaleźć miejsce, na które będzie mógł sobie pozwolić ze swoją sześciusetdolarową rentą. 



Podniósł się z krzesła, znowu usiadł, wyjął z kieszeni płaszcza reklamę hotelu Woodbound, po czym otworzył ją na stronie, gdzie Horace P. Dunlap zapytywał czytelnika: PO CO JECHAĆ NA FLORYDĘ? Po co jechać na Florydę, z jej nizinami i niedostatkiem dobrej wody? Po co jechać do Nowego Meksyku i wdychać wapienny pył? Po co jechać do Kalifornii, do zimnych, niewygodnych domów, oddalonych o trzy lub cztery tysiące kilometrów, skoro okręg Baldwin leży zaledwie dwadzieścia sześć godzin drogi od Chicago? 

Po obydwu stronach rzeki znajdziecie gęsto rosnące piękne drzewa. Spośród wielu gatunków warto wymienić magnolię, wawrzyn, ambrowiec, sosnę kubańską, jesion, klon, drzewa zimozielone, żywotnik zachodni, mnóstwo krzewów i oplątwę, zwisającą z wiecznie zielonych 

dębów. Mandarynki satsuma, orzeszniki, kumkwaty, grusze, figi i jabłonie rosną wszędzie. 

Zimy przypominają wiosnę lub wczesną jesień na Północy. Spacerami na łonie natury można się rozkoszować niemal każdego dnia. (...) Nad rzekami licznie występują kaczki, gęsi, dzikie indyki, gołębie, przepiórki, wiewiórki i szopy. Niemal wszędzie można natrafić na kryształowo czyste źródła, a zdatna do picia woda występuje na głębokości od siedmiu do dziesięciu metrów. W łagodnym klimacie najrozmaitsze owoce i warzywa dojrzewają dwa tygodnie wcześniej niż w innych rejonach kraju. Co to oznacza dla kuracjusza? Ulgę i zdrowie dla chorych na zapalenie oskrzeli, katar i reumatyzm, a także całkowity brak zachorowań na zapalenie płuc; poza tym nieliczni, którzy zapadną tutaj na grypę, łatwo wracają do zdrowia. Każde blade, delikatne dziecko może tu beztrosko biegać pod gołym niebem i cieszyć się zbieraniem pięknych kwiatów na gwiazdkę. 

WYNAJMIJ UROCZY POKÓJ 

LUB PIERWSZORZĘDNY NIEDUŻY 

BUNGALOW! 

Gorąco zachęcamy do odwiedzenia naszej pięknej okolicy. Nasz okręg jest wielkości Chicago, lecz nie znajdziecie tu tylu domów. Przekonajcie się, że nie przesadzamy. 

Zapraszamy do nas, abyście mogli na własne oczy ujrzeć słońce, kwiaty i kwitnące pomarańcze w grudniu. 

Na odwrocie zamieszczono tekst i nuty piosenki. 

Alabama ze snów 

Słowa i muzyka: Horace P. Dunlap 

Padają wieczorne cienie Na południowy mój kraj, Ptaszek zaczyna swe pienie, Nieboskłon z gwiazd skrywa raj. Moja... 

Alabama ze snów, gdzie cudowni są ludzie, Zawsze tam me serce, gdy nie śni, Alabama ze snów, gdzie śpiew ptaków rozbrzmiewa, Niech witają mnie nuty ich pieśni. 

Wijąca się rzeka szemrze, Wtóruje szepczącej sośnie, Przy srebrnej strudze ktoś patrzy, Jak sierp księżyca w niej rośnie. 

Oswald odłożył broszurę. Było to zapewne jedno z najnudniejszych miejsc w całym kraju, ale musiał oddać sprawiedliwość Horace'owi P. Dunlapowi. Facet cholernie się starał. Oswald postanowił jutro zadzwonić do starego Horace'a i sprawdzić, ile kosztuje wynajęcie uroczego pokoju albo pierwszorzędnego niedużego bungalowu, a także dowiedzieć się, gdzie znajdzie najbliższy bar. 



Halo, centrala. 



Następnego ranka, po zwyczajowym ataku kaszlu, trwającym najczęściej od pól godziny do trzech kwadransów, Oswald zapalił pierwszego papierosa, podniósł słuchawkę i wykręcił 

numer podany w broszurce. 

— Przykro mi, proszę pana, ale ten numer jest nieaktualny. Na pewno ma pan właściwy? 

— Na pewno. Mam go przed oczyma. 



— Na jaki kierunkowy pan dzwoni? 

— Nie wiem. To hotel Woodbound w Lost River w Baldwin County w Alabamie. 

— Połączę pana z informacją w tym okręgu. 

Po chwili odezwała się inna telefonistka: 

— Mogę jakoś pomóc? 

— Mam nadzieję. Usiłuję dodzwonić się do hotelu Woodbound. 

— Chwileczkę, proszę pana, zaraz spróbuję połączyć. 

Kobieta miała nieprzeciętnie wyraźny południowy 

akcent. Chyba sobie ze mnie żarty stroi, pomyślał Oswald. 

— Przykro mi, proszę pana, ale nie znalazłam żadnego hotelu Woodbound w Baldwin County. 

— A gdzie pani jest? 

-W Mobile. 

— Czy to w Alabamie? 

— Tak, proszę pana. 

— Czy słyszała pani o miasteczku Lost River? 

— Nie, proszę pana. 

— A ma pani numer do czegokolwiek, co się tam znajduje? 

— Chwileczkę. Zaraz sprawdzę... Mam tu numer do centrum kultury w Lost River i na pocztę. Czy chce pan, żebym pana połączyła z którymś z tych numerów? 

— Tak, proszę z pierwszym. Może tam mi pomogą. 

Niespełna pięć minut wcześniej Frances Cleverdon, atrakcyjna, nieco pulchna kobieta o białych włosach, miękkich jak wata cukrowa, oraz jej młodsza siostra Mildred weszły przez kuchnię na zaplecze domu kultury. Na zewnątrz temperatura sięgnęła dwudziestu pięciu stopni, więc w budynku było gorąco i parno. Panie otworzyły okna i uruchomiły wentylatory na suficie. Była pierwsza sobota miesiąca, dziś miały się odbyć comiesięczne spotkanie i składkowa kolacja członków Towarzystwa Mieszkańców Lost River. Przyszły wcześniej, żeby przynieść to, co zrobiły na kolację, i przygotować pomieszczenia. Frances przytargała dwa zakryte pojemniki — jeden z zapiekanką z fasolki szparagowej, drugi z makaronem i serem — a do tego kilka rodzajów deserów. 

Mildred, która przygotowała smażonego kurczaka i pieczeń wieprzową, pierwsza usłyszała dzwonek telefonu, ale go zlekceważyła. Kiedy Frances przybiegła z samochodu, Mildred oświadczyła: 

— Nie odbieraj. To pewnie panna Alma. Nigdy się jej nie pozbędziemy. 

Ale po następnej wyprawie do auta po dwa ciasta i trzy placki z pekana okazało się, że telefon nadal dzwoni. 

— Dobrze wiesz, że ona nie odpuści — powiedziała Frances i podniosła słuchawkę na sekundę przed tym, jak Oswald miał już odłożyć swoją. 

-Halo? 

— Halo — odezwał się Oswald. 

— Halo? — powtórzyła. 

— Kto mówi? 

— Frances. A kto dzwoni? — zapytała z takim samym południowym akcentem jak telefonistka. 

— Oswald Campbell. Usiłuję znaleźć numer telefonu do hotelu. 

— Cóż, dodzwonił się pan do domu kultury. 

— Wiem, centrala mnie połączyła. 

— Centrala? A skąd pan dzwoni? 

— Z Chicago. 

— O rety! 



— Czy ma pani może numer do hotelu Woodbound? To pensjonat, podobno znajduje się w Lost River. 

— Hotel Woodbound? 

— Słyszała pani o nim? 

— Tak, słyszałam, ale... już go tu nie ma. 

— Zamknięto go? 

— Właściwie to nie. Spłonął. 

— Kiedy? 

— Proszę chwilkę poczekać, zapytam siostry. Mild- red, kiedy spalił się stary hotel?! — 

krzyknęła. 

Mildred spojrzała na nią dziwnie. 

— Gdzieś koło 1911 roku, a co? 

— W 1911 roku, proszę pana. 

— W 1911? Żartuje pani! 

— Nie, podobno spłonął doszczętnie w niespełna godzinę. 

— Hm. Cóż... Może zna pani jakiś inny hotel, do którego mógłbym zadzwonić? 

— Tutaj? 

-Tak. 

— Nie mamy żadnych hoteli. 

-Och. 

— Kiedyś było kilka, ale to już przeszłość. Jeśli wolno spytać: jak, na litość boską, mieszkaniec Chicago dowiedział się o Woodbound? 

— Lekarz dał mi broszurkę, najwyraźniej mocno nieaktualną. Ale bardzo dziękuję. 

— Proszę chwilę poczekać, proszę pana. — Nagle zawołała: — Mildred, zamknij te drzwi, wpuszczasz muchy! Bardzo pana przepraszam. A czego dokładnie pan szukał? 

— Jakiegoś miejsca na zimę, żebym mógł przez pewien czas unikać mrozów. Mam niewielkie problemy z płucami. 

— O rety. To niedobrze. 

— Faktycznie. Lekarz kazał mi jak najszybciej wynieść się z Chicago. 

— Nic dziwnego. Założę się, że zimno tam u was. 

— Tak — odparł. 

Nie chciał być nieuprzejmy, ale miał ochotę odłożyć słuchawkę. Rozmowa na pewno nie była tania. Pani Cleveland jednak nie przestawała trajkotać: 

— A u nas upal. Właśnie pootwierałyśmy okna i włączyłyśmy wentylatory. Proszę chwilę poczekać, muszę zamknąć drzwi. 

Kiedy czekał, słyszał ćwierkanie ptaków po drugiej stronie słuchawki. To pewnie cholerne jaskółki — sporo go kosztowały te pieśni. 

Frances ponownie podniosła słuchawkę. 

— Już jestem z powrotem. Czy potrzebne panu miejsce dla pana i żony, czy tylko dla pana? 

— Tylko dla mnie. 

— Próbował pan gdzie indziej? 

— Nie. Chciałem zacząć od tego uzdrowiska, wydawało się sympatyczne. No nic, bardzo dziękuję. 

— Proszę chwilkę poczekać. Niech mi pan zostawi swój numer, zobaczymy, czy zdołam coś dla pana znaleźć. 

Podyktował jej numer tylko po to, żeby skończyła rozmowę. Co za dziwaczne miejsce. 

Najwyraźniej mieli w zwyczaju zagadywać każdego nieznajomego, który akurat przypadkiem zadzwonił. 

Po ustawieniu kwiatów na dwóch długich stołach w sąsiednim pomieszczeniu Mildred wróciła do kuchni. 



— Z kim tak długo gadałaś przez telefon? 

— Z jakimś biedakiem z Chicago. Ma chore płuca i potrzebuje lokum na zimę. Lekarz dał mu reklamówkę starego hotelu, a on postanowił do nas przyjechać. — Podeszła i wyciągnęła wielki dzbanek z kawą. — Ale właściwie dlaczego hotel spłonął? 

— Podobno szczury gryzły zapałki i tak zaczął się pożar. 

— O mój Boże. — Frances otworzyła wielką puszkę kawy A&P Eight 0'Clock. — Wszystko zeżrą, prawda? 

Mniej więcej około trzeciej następnego popołudnia Oswald właśnie zamierzał podnieść słuchawkę i znowu zadzwonić na Florydę, kiedy usłyszał brzęczenie telefonu. 

-Halo? 

— Mówi Frances Cleverdon, ta z Alabamy. Rozmawialiśmy wczoraj, pamięta pan? 

— Jasne. 

— Znalazł pan już odpowiednie miejsce? 

—Jeszcze nie. W każdym razie nic, na co mnie stać. 

— No tak. Jeśli nadal chciałby pan do nas przyjechać, chyba coś dla pana mam. Obok mnie mieszka bardzo miła pani. Powiedziała, że z radością wynajmie panu pokój na jak długo pan zechce. 

— Hm — mruknął Oswald. — A pani zdaniem ile sobie zażyczy? 

— Powiedziała, że pięćdziesiąt dolarów tygodniowo w zupełności wystarczy, jeśli to panu odpowiada. Oczywiście już z wyżywieniem. Czy to nie za dużo? 

Oswald podliczył swoją rentę plus niewielki rządowy dodatek inwalidzki i uznał, że go na to stać. Pensjonaty na Florydzie, do których dzwonił, żądały dwa i trzy razy tyle. 

— Nie, to mi odpowiada. Kiedy będę mógł przyjechać? 

— Betty powiedziała, że wszystko jedno — im prędzej, tym lepiej. Rzeka o tej porze roku pięknie się prezentuje. Zanim jednak podejmie pan decyzję, muszę pana o czymś uprzedzić. 

To małe miasteczko, mamy tylko jeden sklep i pocztę, ale jeśli pragnie pan ciepła, spokoju i ciszy, zapewniam, że się pan nie rozczaruje. 

— Zapowiada się znakomicie — skłamał. Nie mógł sobie wyobrazić nic gorszego, ale cena była znośna. Uznał, że musi chwytać okazję, zanim zmienią zdanie. 

— No to świetnie — powiedziała Frances. — Proszę zadzwonić i poinformować mnie, kiedy pan przyjeżdża. Ktoś po pana wyjdzie. 

— Dobrze. 

— Powinien pan wiedzieć jeszcze jedno. Jesteśmy przyjaźni i towarzyscy, i dobrzy z nas sąsiedzi, ale nikt nie będzie panu zawracał głowy, jeśli nie będzie pan miał na to ochoty. 

Pilnujemy własnych spraw. 

Frances powiedziała panu Campbellowi prawdę. Ludzie w Lost River rzeczywiście pilnowali własnych spraw. Ale Frances była romantyczką i zrodziła się w niej nadzieja. W miasteczku żyły cztery wdowy i trzy panny, więc przybycie nowego mężczyzny zapowiadało się interesująco. Jedną z trzech panien była siostra Frances, Mildred. Sama Frances należała do grona wdów, ale siebie nie brała pod uwagę. Przeżyła dwadzieścia siedem lat w szczęśliwym małżeństwie i teraz wspomnienia w zupełności jej wystarczały. Chciała jednak, by resztę pań spotkało to, co im pisane. W końcu była prezbiterianką i święcie wierzyła w przeznaczenie. 

Poza tym pan Campbell zadzwonił w pierwszą sobotę miesiąca, niemal jedyny dzień, w którym dom kultury nie stał pusty. To nie mógł być przypadek. Czy nie byłoby wspaniale, gdyby pan Campbell okazał się czyimś rycerzem w lśniącej zbroi? Jedynym kawalerem w Lost River był Roy Grimmitt, właściciel sklepu. Miał jednak dopiero trzydzieści osiem lat, był więc za młody dla większości niezamężnych pań z miasteczka. Zresztą po tym, co mu się przydarzyło, najpewniej postanowił pozostać kawalerem do końca życia. Niedobrze. Był 

przystojny i miły, ale Frances rozumiała go lepiej niż inni. Kiedy człowiek pozna prawdziwą miłość, nie chce już żadnej innej. 







Sklep 

Roy Grimmitt ze sklepu w Lost River był dużym, przyjaznym facetem i wszyscy darzyli go sympatią. Był też jednym z niewielu, którzy się tutaj urodzili i wychowali, poza kilkoma Kreolami znad rzeki, mieszkającymi tam od początku osiemnastego wieku. Roy odziedziczył 

sklep po wuju, który pracował w nim przez pięćdziesiąt lat. Na blaszanym logo Coca-Coli od frontu budynku z cegły napisano po prostu SKLEP GRIMMITTA. Nie był to jednak taki sobie zwykły sklep, lecz również punkt informacyjny. Gdyby nie on, większość osób przejeżdżałaby obok, nieświadoma, że płynie tu rzeka i mieszkają ludzie. Sześćdziesięcioro czy siedemdziesięcioro miejscowych robiło w sklepie zakupy i wymieniało informacje, te dobre i te złe. Było to również ulubione miejsce spotkań licznych wędkarzy. Kupowali tu sprzęt i przynęty i łgali, ileż to ryb nałowili — wszyscy poza Claude’em Underwoodem, najlepszym wędkarzem, który nigdy nie mówił, co złowił ani gdzie. Przed sklepem stały dwa dystrybutory z benzyną, natomiast w środku sklep prezentował się raczej skromnie — 

drewniane podłogi, w głębi stoisko mięsne. Jedynym elementem dekoracyjnym była wisząca na ścianach kolekcja spreparowanych ryb, ptaków oraz jelenich łbów; pod ścianą, na półce, stał wypchany rudy lis. Jeden z Kreolów, Julian LaPon- de, miejscowy preparator zwierząt, był niegdyś dobrym przyjacielem i partnerem do pokera wujka Roya. Większość produktów w sklepie pochodziła z okolicy. Roy kupował mięso od myśliwych i zawsze miał mnóstwo świeżych krewetek, krabów i ostryg z zatoki oraz ryb z rzeki. Mleko, nabiał, jajka, owoce i warzywa brał od farmerów. W pobliżu nie było innego sklepu, więc Roy sprzedawał nie tylko żywność i benzynę, ale masę innych rzeczy, od rękawic ochronnych, grabi, łopat i oskardów po gumiaki. Dzieciaki uwielbiały sklep ze względu na cukierki, frytki, lody oraz lodówkę przy drzwiach, pełną wszelkich zimnych napojów, jakie można sobie wymarzyć: sok pomarańczowy, napój korzenny, napój z winogron, dr Pepper, RC Cola. Wystarczyło wymienić nazwę, a na pewno miał to na składzie. Roy miał również coś, czego nie mógł 

zaoferować żaden inny sklep na świecie. 

Pięć lat temu, kilka tygodni po gwiazdce, Roy usłyszał strzały w oddali. Dwóch chłopaków z lasu dostało wiatrówki. Mierzyli do wszystkiego, co się rusza. Roy sam był myśliwym i wędkarzem, ale ci dwaj gówniarze bezmyślnie zostawiali ranne zwierzęta na pewną śmierć. 

Nienawidził takiego zachowania, więc wypadł przez drzwi z tyłu sklepu i wrzasnął: „Ej, chłopaki, dosyć!". 

Natychmiast uciekli do lasu, zdążyli jednak jeszcze coś postrzelić. To coś nadal żyło i ciskało się po ziemi. 

— Cholerne sukinsyny. 

Był to szarobrązowy ptaszek z nastroszonymi piórkami, tak młody że nie dało się rozpoznać gatunku. Pewnie wróbel, przedrzeźniacz albo strzyżyk. Royowi zdarzało się już zbierać rozmaite martwe lub ranne ptaki, załatwione przez tych dwóch łobuzów, ale ten był 

najmłodszy. Zapewne nawet nie nauczył się latać. Roy wiedział, że nie ocali pisklęcia, ale i tak zabrał je do sklepu, owinął starą skarpetą i położył w pudełku w ciepłym, zacienionym miejscu w swoim biurze, żeby nie dopadł go żaden jastrząb ani inny drapieżnik. Przynajmniej mógł dać mu umrzeć w spokoju. Nic więcej nie potrafił dla niego zrobić. 

Większość okolicznych dzieciaków była w porządku i Roy nic do nich nie miał, ale ci dwaj nowi okazali się nieznośni. Miejscowi nie wiedzieli, kim chłopcy są ani skąd pochodzą. Ktoś utrzymywał, że ich rodzina mieszka w starej przyczepie w lesie. Roy nigdy nie spotkał ich rodziców, ale widział, jak chłopcy ciskają kamieniami w psa, i z miejsca ich znielubił. Teraz nie cierpiał ich jeszcze bardziej. Jego zdaniem każdy, kto celowo strzela do pisklęcia, powinien dostać po łbie. Sam by się tym zajął, gdyby miał okazję. 



Następnego dnia już nie pamiętał o pisklaku, ale gdy otwierał sklep, nagle usłyszał ćwierkanie ze skarpety. Podszedł i dotknął ptaka, a ten, żywy i wygłodniały, szeroko otworzył dziób. 

— A niech mnie, ty mały skubańcu — powiedział zdumiony Roy. 

Nie miał pojęcia, co robić. To był pierwszy przyniesiony przez niego ptak, który przeżył noc, a na dodatek zachowywał się bardzo żwawo i trochę dziwacznie. Roy zadzwonił do znajomego weterynarza, który mieszkał w Lillian, miasteczku oddalonym o kilkanaście kilometrów. 

— Cześć, Bob, mam tu pisklę, chyba postrzelone. 

Weterynarz nie był zdumiony. 

— Przez te dzieciaki z wiatrówkami? 

-Tak. 

— Co to za ptak? 

— Nie wiem. — Roy spojrzał na pisklę. — Piękny nie jest... Podobny do łyski. Taki szarobrązowy. Może to jakiś wróbel albo przedrzeźniacz. Nie wiem, co to za ptak, ale chyba zgłodniał. Mam go nakarmić? 

— Jasne, jeśli chcesz. 

— Czym? 

— Czymś, co dałaby mu matka: robaki, owady, trochę surowego mięsa. — Zaśmiał się. — W 

końcu teraz ty jesteś jego matką, Roy. 

— Świetnie, tego mi było trzeba. 

— Roy... 

-Co? 

— Pewnie ptak nie przeżyje, ale jeśli chcesz, spróbuj wyjąć śrut. Jak tego nie zrobisz, zdechnie na pewno. 

Roy podniósł ptaka, obejrzał go i ze zdumieniem przekonał się, że pisklę z determinacją próbuje się wyswobodzić. Kiedy rozprostował mu skrzydła, tuż pod prawym, obok piersi, ujrzał cztery drobiny śrutu. Wziął pęsetę i po chwili wyłuskał metalowe kulki, jedną po drugiej, a ptak skrzeczał i rzucał się na wszystkie strony. 

— Wybacz, stary. Wiem, że boli, ale musiałem to zrobić. 

Oczyścił rankę alkoholem i odłożył ptaka do skarpety. Potem poszedł do żywych przynęt i wyciągnął dużego rurecznika, kilka czerwi, a następnie za pomocą brzytwy przygotował 

ptakowi smaczne śniadanie. Pisklak błyskawicznie je pożarł i zaczął się domagać więcej. 

Roy trzymał ptaka w swoim biurze w tajemnicy. Nie chciał, żeby ktokolwiek się dowiedział, że karmi go trzy razy dziennie i dwa razy w nocy. Nie zamierzał zostać obiektem drwin ze strony znajomych. W końcu był postawnym mężczyzną, miał ponad metr dziewięćdziesiąt wzrostu, a opieka nad małym ptakiem uchodziła raczej za niemęskie zajęcie. Dni mijały, a Roy starał się nie przywiązywać do pisklaka. Wiedział, jakie to delikatne stworzenia i jak trudno utrzymać je przy życiu. Każdego ranka spodziewał się, że zastanie ptasie zwłoki, ale kiedy otwierał drzwi i słyszał świergot, cieszył się bardzo, a nawet był dumny z pisklaka, że się tak dzielnie trzyma. Nigdy wcześniej nie widział zwierzęcia z tak wielkim apetytem na życie, nadal jednak nic nikomu nie mówił. Zamierzał całkowicie wyleczyć go i wypuścić na wolność, gdy tylko ptaszek będzie mógł znowu rozpostrzeć skrzydła. 

Minęło kilka tygodni. Pisklę nabierało sił i wkrótce skakało po całym pomieszczeniu, usiłując machać skrzydłami, ale jakoś nie mogło się oderwać od ziemi. Roy zauważył, że za każdym razem ptak przewraca się na prawy bok — zaczęło go to martwić, więc włożył pisklę do pudełka po butach i pojechał z nim do gabinetu weterynarza Boba. 

Weterynarz przyjrzał się ptakowi i powiedział: 

— Skrzydło jest mocno uszkodzone, Roy. Ptak nigdy nie będzie mógł normalnie łatać i z całą pewnością nie przeżyje na wolności. Chyba powinniśmy go uśpić. 

Roy poczuł się tak, jakby ktoś go kopnął w żołądek. 



— Myślisz? — spytał, usiłując ukryć rozczarowanie. 

— Owszem. Nie wolno trzymać takiego stworzenia w domu. To okrucieństwo. 

— Tak, chyba masz rację. Liczyłem na to, że sobie poradzi. 

— Mogę to zrobić od razu. 

— Nie, ptak jest mój. Sam się tym zajmę. 

— No dobrze. Dam ci fiolkę z chloroformem. Nalej trochę na wacik i potrzymaj nad dziobem 

— nic nie poczuje. Po prostu zaśnie i się nie obudzi. 

Roy włożył ptaka do pudełka i pojechał do domu. Za każdym razem, gdy słyszał, jak pisklę podskakuje w środku, usiłując wydostać się na wolność, czuł, że weterynarz ma rację. 

Trzymanie ptaka w niewoli byłoby okrucieństwem. Dał mu mnóstwo jedzenia, a mniej więcej o dziewiątej wieczorem usiadł i wyjął chloroform oraz wacik. Patrzył, jak ptak skacze po pokoju, przysiada na wszystkim w zasięgu wzroku i skubie papiery na biurku. Podniósł go i przyjrzał mu się pod światło. Właśnie wtedy zauważył, że niektóre pióra z brązowych stały się czerwonawe. Po uważnych oględzinach dostrzegł zaczątki małego czuba z tyłu głowy ptaka, a także czarne obwódki wokół oczu. I wtedy zrozumiał. To kardynał! Co za szkoda, że ptak nie będzie miał szansy dorosnąć i wypięknieć. Cholera. Nagle Roy zapragnął pójść do lasu, złapać chłopaków i stuknąć jednym łbem o drugi. W końcu, gdy tak posiedział i pogapił 

się na ptaka przez kilka godzin, wstał i wrzucił fiolkę z chloroformem do śmieci. 

— W cholerę z tym, stary. Do zobaczenia rano. 

Zgasił światła i poszedł do domu. Był równie zdolny do uśpienia ptaka jak do lotu na Księżyc. 

Po tamtej nocy Roy zaczął zanosić ptaka do sklepu. W końcu się rozeszło, że mieszka tam mały kardynał, i wszyscy, którzy przychodzili, byli nim zachwyceni. Początkowo ptak siedział na ladzie obok Roya i skakał po kasie, ale tygodnie mijały i w końcu zaczął tu i ówdzie podlatywać. Wiele razy nie trafiał, z dnia na dzień jednak stawał się coraz silniejszy i bardziej żywotny, więc na wszelki wypadek Roy wywiesił na drzwiach napis: NIE WYPUSZCZAĆ PTAKA! 

Nocą, kiedy Roy kończył pracę i szedł do domu, ptak miał cały sklep dla siebie i mógł sobie rozrabiać. I w rzeczy samej, rozrabiał. Pewnego ranka Roy odkrył, że ptak zdołał 

przedziurawić pudełko słodkiego popcornu z fistaszkami i skakał po sklepie z wielkim prażonym ziarnem kukurydzy w dziobie. Roy zabrał mu je i parsknął śmiechem. Ten stuknięty kardynał najwyraźniej lubił popcorn na słodko! Wtedy nadał mu imię Jack. Później okazało się, że Jack lubi również herbatniki Ritz, frytki, masło fistaszkowe i wafle waniliowe, a najbardziej smakują mu batony czekoladowe. Miał niezwykły apetyt na słodycze i nie był 

wybredny. Kiedyś wydziobał otwór w wielkiej torbie cukierków ślazowych i gdy Roy znalazł 

go następnego ranka, ptak był cały obsypany cukrem pudrem. W końcu wszyscy przywykli do tego, że zanim coś kupią, najpierw dziobnie ich Jack. 

Każdy odwiedzający sklep zachwycał się Jackiem — każdy, z wyjątkiem jednej osoby. 

Mildred, młodsza siostra Frances, od razu dała wszystkim do zrozumienia, że nie lubi ptaka. 

Ciągle skarżyła się Frances: 

— Wiem, że łazi po rzeczach. We wszystkim, co kupuję, są dziurki. To szkodnik. Kiedy byłam tam ostatnio, wlazł mi we włosy i popsuł fryzurę. Musiałam wrócić do domu i czesać się od nowa. 

Frances, która lubiła ptaka, powiedziała: 

— Mildred, mnie on nigdy nie dokucza. Myślę, że zachowuje się tak, żeby cię wkurzyć, bo wie, że go nie lubisz. 

— Nieważne. Uważam, że w miejscu, w którym sprzedaje się jedzenie, nie powinno się trzymać ptaka. Powiedziałam Royowi: „Dobrze, że nie mamy tu inspektorów sanitarnych, bo to wbrew prawu". 

— Po co tam w ogóle chodzisz, skoro dniem i nocą narzekasz na Jacka? 



— A niby gdzie mam robić zakupy? Nie mieszkamy w sąsiedztwie dwudziestu pięciu supermarketów. Nie mam wyboru, jestem skazana na ten sklep. Powtarzam ci, że ten ptak to szkodnik. Atakuje każdego, kto wejdzie do środka. Jest zagrożeniem dla ludzi, i to tyle, więcej nie chcę o tym gadać. 

— Ja też nie — odparła Frances. — Sporządź listę wszystkiego, co ci potrzebne, a ja zrobię zakupy i nie będę musiała wysłuchiwać twoich skarg. 

Mildred spojrzała na nią wilkiem. 

— Niby skąd mam wiedzieć, czego chcę, dopóki się nie rozejrzę na miejscu? Na tym właśnie polegają zakupy, Frances! — I po tych słowach wymaszerowała. 

Chociaż Jack był trudny we współżyciu i czasem faktycznie zachowywał się jak szkodnik, wyrósł z maleńkiej, ohydnej łyski na pięknego szkarłatnego ptaka o czarnym łbie. Z dziobem w kolorze karmazynowej szminki i lśniącymi, czerwonawobrązowymi oczkami był wzorcowym okazem kardynała, ale z jakiegoś powodu, kiedy spoglądał wprost na człowieka, wyglądał tak, jakby się głupkowato uśmiechał. Kiedyś Roy powiedział do Claude'a Underwooda: „Przysiągłbym, że ten stuknięty ptak ma poczucie humoru. Każdego ranka robi coś, żeby mnie rozśmieszyć. Wczoraj, kiedy przyszedłem, ten głupek zwisał do góry nogami z sieci i kołysał się". 

Dni mijały. Roy widział, jak mądry jest ptak, i zaczął uczyć go sztuczek. Wkrótce Jack wskakiwał mu na palec 

0 wyjadał pestki słonecznika z ręki. Najbardziej lubił, kiedy Roy chował pestkę w kieszeni klienta. Wtedy Jack wskakiwał do kieszeni zaskoczonej osoby, wyciągał pestkę i podlatywał 

z nią do Roya. Za to dostawał jeszcze dziesięć pestek. 

Jack uwielbiał być w centrum zainteresowania. Kiedy po raz pierwszy ujrzał się w lustrze, nastroszył się, potrząsnął głową i usiłował zaatakować swoje odbicie. Roy musiał usunąć ze sklepu wszystkie lustra. Jack jasno dał do zrozumienia, że to jego terytorium i nie życzy sobie w pobliżu żadnego rywala. Kiedy ptak w lustrze zniknął, Jack był przekonany, że to właśnie on i tylko on odstraszył intruza, więc puszył się i prężył, i nabrał jeszcze większej śmiałości. 

Najczęściej skakał po ramieniu lub kapeluszu Roya, ale wkrótce zaczął latać gdzie popadnie i w końcu okazało się to niebezpieczne. 

Pewnego razu wielki, tłusty rudy kot Dottie Nivens, naczelniczki poczty, usiadł przed sklepem i przez cały dzień gapił się w okno, obserwując Jacka, który skakał po kasie. Kot machał ogonem na boki i nie spuszczał wzroku z kardynała, w każdej chwili gotowy do ataku. 

Zamierzał go złapać, w taki czy inny sposób. Około wpół do czwartej, kiedy dzieci z Lost River wysiadły z autobusu szkolnego z Lillian i przybiegły po cukierki i napoje, kot dostrzegł 

nadarzającą się sposobność. Dał susa przez otwarte drzwi i nim ktokolwiek go dostrzegł, wskoczył na ladę i rzucił się na Jacka. Jack wystrzelił w powietrze, w ostatniej chwili umykając przed ostrymi pazurami Henry'ego, i wylądował na półce. Nie zrażony Henry popędził ku niemu przez sklep, a przy okazji poprzewracał stojaki z chipsami, kartony papierosów, puszki i butelki. Gonił ptaka po całym pomieszczeniu, a wszyscy klienci z wrzaskiem gonili kota. Był straszliwy harmider, istne trzęsienie ziemi. Biedny Jack nastroszył 

czub i gubił pióra, skacząc i podlatując jak najwyżej. Kot nadal za nim pędził, ale wciąż chybiał o włos. Jack jakimś cudem doskakał na zaplecze i wylądował na ladzie mięsnej; kot rzucił się w jego kierunku i na czterech łapach prześliznął na drugą stronę blatu, zrzucając po drodze butelki keczupu, sosu do grilla i słoiki chrzanu. Tymczasem Jack zeskoczył z lady i rozpaczliwie machając skrzydłami, dofrunął do głowy jelenia, gdzie nie mogły go dosięgnąć kocie pazury. Roy wreszcie zdołał wygonić szczotką sfrustrowanego Henry'ego, a ptak z nastroszonymi piórami sykał na kota, gdy ten opuszczał sklep. 

Do wieczoru Jack siedział na jelenim łbie i fukał na Roya za to, że ten w ogóle wpuścił kota. 

Następnego dnia na drzwiach pojawił się nowy napis: 

NIE WYPUSZCZAĆ 



PTAKA! NIE WPUSZCZAĆ KOTA! 

Z Biegiem Rzeki 



W Chicago Oswald Campbell spotkał się ze swoim agentem ubezpieczeniowym i podpisał 

dyspozycje dotyczące zasiłku na wypadek śmierci. Chciał, żeby po jego odejściu pieniądze trafiły do Helen. Zaznaczył, że ma je wydać na własne potrzeby i nie dopuścić do tego, by dobrały się do nich dzieciaki. Wiedział, że i tak się dobiorą, i to go wkurzało, ale nic nie mógł 

z tym zrobić. Zlikwidował rachunek w banku, wypłacono mu drobną sumę — więcej nie miał. Najtaniej było jechać pociągiem, więc zarezerwował bilet. Następnego ranka zadzwonił 

do pani Cleverdon, żeby ją poinformować o swoim przyjeździe oraz spytać o nowy adres, by tam dostarczano mu rentę. 

— Proszę wysyłać na: u panny Betty Kitchen, Z Biegiem Rzeki czterdzieści osiem. 

— Z Biegiem Rzeki? To nazwa ulicy? 

— Nie, chodzi o rzekę — wyjaśniła. 

— Aha. Ale ja potrzebuję adresu. 

— To jest adres, proszę pana. Poczta przybywa łodzią. 

Oswald nic nie rozumiał. 

— Łodzią? Nie mam łodzi. 

Frances się roześmiała. 

— Niepotrzebna panu łódź, to listonosz dostarcza nią pocztę. 

— Gdzie dostarcza? 

— Na pomost. 

Nadal nic nie rozumiał. 

— Nie potrzeba mi kodu pocztowego czy czegoś w tym rodzaju? 

— Nie, tym nie musimy sobie zawracać głowy. Nasz listonosz dobrze wie, gdzie kto mieszka. 

— Rozumiem... Czyli Z Biegiem Rzeki czterdzieści osiem? 

— Tak. Ja mieszkam na Z Biegiem Rzeki czterdzieści sześć. A moja siostra Mildred pod numerem pięćdziesiątym czwartym. — Zamierzała jak najczęściej napomykać mu o Mildred. 

Oswald odłożył słuchawkę i zaczął się zastanawiać, dokąd właściwie jedzie. Na litość boską, wcześniej nie mówiła, że pocztę dostarcza się tam łodzią! Nagle nabrał wątpliwości, ale już zrezygnował z pokoju i pożegnał się telefonicznie z Helen, więc doszedł do wniosku, że musi postępować zgodnie z planem. W końcu nie poinformował pani Cleverdon, że jest chodzącą bombą z opóźnionym zapłonem i zapewne wkrótce kopnie w kalendarz. Poza tym było już za późno na zmiany. W tym momencie nie mógł sobie pozwolić na wyjazd w inne miejsce. Miał 

tylko nadzieję, że w tamtejszym spożywczym sprzedają piwo. Nie było żadnego powodu, żeby zbyt długo pozostawać w trzeźwości. Nie w sytuacji, kiedy nie ma się nic do stracenia. 

W chwili gdy Frances odłożyła słuchawkę, uświadomiła sobie, że zapomniała przestrzec Oswalda przed "panną Almą, matką Betty Kitchen. Zastanawiała się, czy do niego zadzwonić, ale zmieniła zdanie. Może i lepiej w końcu nie chciała go przestraszyć jeszcze przed H 

przyjazdem. Poza tym musiała pobiec do Mildred i pomóc jej przygotować spotkanie Tajnego Stowarzyszeni nia Mistycznego Zakonu Groszków. Zbliżała się gwiazd- ka, musiały załatwić sprawę Tajemnej Choinki. Każdego roku w środku nocy wszyscy członkowie klubu przystrajali wielki cedr przed domem kultury. Groszki odwalały mnóstwo dobrej roboty, i to w sekrecie. Klubowe motto brzmiało: „Paplanie jest nieatrakcyjne". Jedynym honorowym członkiem płci męskiej był Butch Mannich, którego wszyscy nazywali Patyczakiem, bo miał 

prawie dwa metry wzrostu, a ważył sześćdziesiąt kilogramów. Ten dwudziestosześcioletni siostrzeniec Sybil Underwood, niezwykły poczciwiec, zrobiłby wszystko dla pań z miasteczka. Przynosił drabinę, a jako że był najwyższy, tylko on mógł zawiesić lampki na wierzchołku drzewka. 



Kiedy Frances weszła do domu, Mildred, w jaskrawym hawajskim muumuu1, leżała na sofie w salonie i czytała nową książkę wypożyczoną właśnie z biblioteki w Mobile. Dzieło nosiło tytuł Romans na bagnach. Gorąca historia zakazanej miłości w bagnistych zakątkach Luizjany. Gdy Frances zobaczyła, co tak zainteresowało siostrę, jęknęła: 

— Na litość boską, Mildred, kiedy przestaniesz czytać te bzdury? 

Mildred zamknęła książkę i położyła ją na stoliku. 

— A kiedy ty przestaniesz jeść tyle słodyczy? — odpowiedziała pytaniem. 

Mildred zawsze musiała mieć ostatnie słowo. W młodości obie siostry uczęszczały do jednej z najlepszych szkół prywatnych dla dziewcząt w Chattanooga i już wtedy Mildred dała się poznać jako indywidualistka. Była pierwszą dziewczyną w mieście, która włożyła kostium ze spodniami podczas wizyty w Chattanooga Country Club na długo przedtem, nim weszło to w modę. Nikt nigdy nie wiedział, jakiego koloru będzie miała włosy następnym razem, gdy ją spotka. Farbowała je dla kaprysu i w zależności od samopoczucia. Dziś uczesała się w coś w rodzaju warkocza. Frances miała nadzieję, że kiedy przyjedzie pan Campbell, przynajmniej kolor czupryny siostry będzie zbliżony do naturalnego. Nic jednak nie mówiła. Gdyby Mildred wiedziała, że siostra próbuje ją wyswatać, z pewnością zrobiłaby coś idiotycznego. 

Frances martwiła się o nią. Mildred przeszła na emeryturę po dwudziestu pięciu latach pracy, miała wysokie ubezpieczenie, własny dom, mnóstwo przyjaciół, ale nie wydawała się szczęśliwa. Frances obawiała się, że Mildred gorzknieje z wiekiem i na jej oczach zamienia się w starą zrzędę. Był to jeden z wielu powodów, dla których Frances wiązała takie nadzieje z panem 

Campbellem. Mildred musiała zapomnieć o mężczyźnie, który ją zostawił, i zmienić swoje życie, zanim będzie za późno. 

Alabama ze snów 



Zgodnie z sugestią lekarza Oswald pozałatwiał swoje sprawy i uporządkował kwestie majątkowe, a zajęło mu to nie więcej niż pięć minut. Uporządkowanie kwestii majątkowych polegało na wyrzuceniu trzech par starych butów i oddaniu jednego z dwóch płaszczy. 

Zapakował złapaną podczas meczu piłkę baseballową i resztę swoich rzeczy do jednej walizki. Tej nocy kilku przyjaciół z klubu anonimowych alkoholików zaprosiło go na pożegnalną kawę. Powiedział im, że prawdopodobnie wróci na wiosnę. Po co miał ich zasmucać. 



Alabama ze snów 

Następnego ranka zamówił taksówkę i pojechał na dworzec kolejowy L&N przy LaSalle Street. Znalazł miejsce siedzące, pociąg odjechał ze stacji o 12.45. Za oknami przemykały wszystkie znajome budynki i Oswald zdał sobie sprawę, że widzi Chicago po raz ostatni. 

Pomyślał, że pójdzie do restauracyjnego na drinka, ale wciąż miał w kieszeni monetę z napisem Jeszcze jeden dzień" od przyjaciół z grupy terapeutycznej. Doszedł do wniosku, że poczeka, aż oddali się jeszcze bardziej od Chicago i anonimowych alkoholików. Wkrótce pochłonęły go widoki za oknem. Jechał na południe, przez Cincinnati i Louisville do Nashville. Krajobraz zaczął się zmieniać: im dalej na południe, tym wyraźniej ustępowały brązy, a kiedy zbudził się następnego ranka, nagie drzewa wzdłuż linii kolejowej zostały zastąpione przez gęste zimozielone rośliny i wysokie sosny. Zasnął w jednym świecie, a obudził się w innym. Z dnia na dzień szare, ponure, zimne niebo stało się jaskrawoniebieskie, pełne białych cumulusów, tak wielkich, że Oswald wątpił w ich prawdziwość. 

Późnym popołudniem pociąg dotarł do Mobile. Gdy Oswald wysiadł na stacji, podszedł do niego wysoki, chudy mężczyzna o małej główce. Zerkał na Oswalda — wyglądał jak ciekawska modliszka w baseballówce. 



— Pan Campbell? — zapytał. 

Oswald potwierdził, a mężczyzna wziął jego walizkę i zakrzyknął: 

— Witamy w Alabamie! Jestem Butch Mannich, ale proszę mi mówić Patyczak. Wszyscy mnie tak nazywają. — A kiedy szli, dodał: — Jestem taki kościsty, że kiedy byłem dzieckiem, rodzice nie pozwolili mi trzymać psa, bo bali się, że zakopie mnie w ogrodzie. 

Po tych słowach wybuchnął przeraźliwym śmiechem. 

Kiedy opuścili stację, Oswalda owionęło wilgotne, aromatyczne powietrze. Oglądanie widoków z pociągu to jedno, ale oddychanie pełną piersią to co innego. Okazało się, że ich środkiem transportu będzie ciężarówka, za co Butch bardzo przepraszał. 

— Limuzyna to nie jest, ale dowiezie nas na miejsce. 

Butch był wesołkiem i gadał przez całe półtorej godziny jazdy do Lost River. Wręczył panu Campbellowi swoją wizytówkę z olbrzymim okiem na środku. Tekst pod spodem głosił: BUTCH (PATYCZAK) MANNICH PRYWATNY DETEKTYW I DORĘCZYCIEL 

WEZWAŃ SĄDOWYCH 

Oswald był zdumiony. 

— Macie tu duże zapotrzebowanie na prywatnych detektywów? 

—Jeszcze nie — przyznał Butch z rozczarowaniem w głosie. — Ale w razie czego jestem w pełnej gotowości bojowej. 

Robiło się ciemno, kiedy jechali groblą przez długą zatokę Mobile. Zdążyli na ostatnie chwile zachodu słońca. Otaczało ich wiele kilometrów wody, a słońce, które zanurzało się w zatoce, było tak wielkie i pomarańczowe, że wręcz przeraziło Oswalda. 

— Czy to normalne? — spytał Butcha. 

Butch zerknął przez okno. 

— Tak, zwykle mamy ładne zachody słońca. 

Kiedy zjechali z autostrady na drogę do Lost River, 

było już całkiem ciemno. 

— To sklep — zauważył Butch. 

Oswald wyjrzał przez okno, ale nic nie zobaczył. Po chwili zatrzymali się przed dużym domem. 

— Dojechaliśmy cało i bezpiecznie. 

— Ile jestem panu winien? — Oswald wyjął portfel. 

— Winien? — Butch był autentycznie zaskoczony. — 

ic mi pan nie jest winien. 

fi 

Kiedy Oswald wyciągnął rękę, by zastukać do drzwi, otworzyły się nagle i stanęła w nich potężna kobieta, wysoka co najmniej na metr osiemdziesiąt. 

— Ja się tym zajmę — stwierdziła grzmiącym głosem i wyrwała mu walizkę. — Jestem Betty Kitchen, miło mi pana poznać. — Chwyciła rękę Oswalda i potrząsnęła nią, niemal łamiąc mu kości. — Śniadanie o siódmej, obiad w południe, kolacja o szóstej. A jeśli zobaczy pan drobniutką, dziwnie zachowującą się kobietę, proszę nie dać się jej dręczyć. To tylko mama. 

Zazwyczaj nie ma pojęcia, gdzie jest i co się dzieje, więc jeśli zabłądzi do pana pokoju, proszę ją przegonić. Oprowadzę pana. 

Przez środek domu biegł długi korytarz. Właścicielka ruszyła przodem, gość podreptał za nią. 

Szła, ciągle mówiąc: 

— Salon, jadalnia, a to kuchnia. — Włączyła i zgasiła światła. Po chwili wróciła tam, skąd wyruszyli, i wskazała na małe drzwiczki pod schodami. — Tutaj śpię. — Otworzyła drzwi, za którymi ujrzał maleńkie pomieszczenie; nie zmieściłoby się w nim nic poza jednoosobowym łóżkiem. — Lubię być blisko kuchni, dzięki temu mam oko na mamę. Pokój jest mały, ale przyjemny. Czuję się tu jak w pociągu. Zawsze smacznie spałam w pociągach i swego czasu często nimi jeździłam. Chodźmy na górę. Obejrzy pan swój pokój. 



Idąc za nią po schodach, Oswald rozmyślał nad tym, że w zachowaniu i sposobie mówienia gospodyni jest coś znajomego. Czuł się niemal tak, jakby już się kiedyś spotkali, choć miał 

pewność, że to tylko złudzenie — należała do ludzi, których łatwo się nie zapomina. 

— Mama pracowała w cukierni w Milwaukee, specjalizowała się w ciasteczkach i ozdobnych torcikach, ale później, niestety, pośliznęła się na liściu tytoniu do owijania cygar. — 

Odwróciła się i spojrzała na Oswalda. — Pan nie pali cygar, prawda? 

Pośpiesznie zapewnił ją, że nie. Nawet gdyby był miłośnikiem cygar, słysząc ton jej głosu, z miejsca rzuciłby palenie. 

— Nie, mam rozedmę płuc. Dlatego tu jestem. Dla ratowania zdrowia. 

— Tak, często się z tym spotykamy — westchnęła. — Większość przyjezdnych narzeka na to czy owo. Ale nie ja. Jestem zdrowa jak byk. 

Nie miał najmniejszych wątpliwości — gdy weszli do pokoju, Betty jedną ręką, bez wysiłku, rzuciła jego walizkę na łóżko. 

— To najbardziej nasłoneczniony pokój w całym domu. Należał do mnie, zanim przeniosłam się na dół. Mam nadzieję, że się panu spodoba. 

Rozejrzał się po przestronnym pomieszczeniu z żółtą tapetą w kwiaty i małą żółtą sofą w kącie. Brązowe łóżko przykryte było sztywną narzutą z kordonku, a nad nim wisiało oprawione w ramkę wyhaftowane hasło: „Nie ma to jak w domu". 

— Szafa na lewo, łazienka na prawo. — Wskazała dwoje drzwi. — Jeśli będzie pan czegoś potrzebował, proszę śmiało wołać. Jeśli nie, widzimy się punktualnie o siódmej rano. 

Poszedł do łazienki i zdumiał się, że jest niemal rów- e duża jak sypialnia, z zieloną wanną i umywalką, jeszcze jedna niespodzianka — było tam okno. Nigdy i tej pory nie widział 

łazienki z oknem. Był tak zmęczony, że marzył jedynie o spaniu, ale po podróży pociąłem czuł się brudny. Wziął więc kąpiel, włożył piżamę wśliznął się do miękkiego łóżka i pachnącej czystością pościeli. Leżał tak i rozglądał się po swoim nowym pokoju, aż w końcu zgasił światło i zapadł w głęboki, spokojny sen. 

W chwili gdy Oswald poszedł spać, zadzwonił telefon. To Frances chciała się przekonać, czy pan Campbell dotarł bezpiecznie na miejsce. Gdy zaspokoiła ciekawość, zapytała: 

— I co? 

Betty się roześmiała. 

— No cóż... To czarujący nieduży pan, ma zmarszczki wokół oczu i rude włosy. Trochę przypomina elfa. 

— Elfa? — powtórzyła Frances. 

— Tak, ale takiego miłego, nie złośliwego skrzata. 

Nieco rozczarowana, że pan Campbell nie okazał się 

tak przystojny, jak pragnęła — Mildred była bardzo wybredna jeśli chodzi o mężczyzn — 

Frances postanowiła spojrzeć na całą sprawę optymistycznie. Elf, pomyślała. Cóż, zbliżała się gwiazdka. Może to jakiś znak. W końcu nie wolno tracić nadziei. 

Oswald otworzył oczy o szóstej trzydzieści rano. Pokój był pełen światła i szczebiotów tych samych ptaków, które słyszał przez telefon. Teraz śpiewały dwa razy głośniej. Człowiek przywykły do budzenia się przez ostatnich osiem lat w ciemnym hotelowym pokoju o wpół 

do dziesiątej albo o dziesiątej, przy wtórze ulicznych hałasów, miał prawo poczuć się zaniepokojony. Oswald usiłował zasnąć ponownie, ale ptaki były niezmordowane, a on dostał 

ataku kaszlu, więc w końcu zwlókł się z łóżka. Ubierając się, zauważył na ścianie reklamę, którą Betty Kitchen z pewnością wycięła z czasopisma. Zdjęcie przedstawiało damską toaletkę; na blacie leżały puderniczka, szminka, grzebień, paczka mentolowych lucky strike'ów i czapka od munduru korpusu kobiet. Napis pod spodem głosił: Należy do korpusu, ale to również kobieta. 

Wtedy go oświeciło. Dlatego wydawała mu się znajoma! Babka musiała służyć w armii, zapewne jako pielęgniarka. Widział sporo sanitariuszek w rozmaitych szpitalach dla weteranów. Z jedną się nawet ożenił, na litość boską. Na dole, w kuchni, podczas śniadania złożonego z jajek, bułeczek, mamałygi i szynki przekonał się, że miał rację. Nie tylko była sanitariuszką, ale również emerytowanym podpułkownikiem, przełożoną pielęgniarek i pracowała w kilku dużych szpitalach na Filipinach. 

On też był w armii, poinformował ją. Popatrzyła na niego ze zdziwieniem. 

— Wie pan, jakoś nie pomyślałabym, że jest pan wojskowym. 

— Inni też tak nie myśleli. — Zaśmiał się. — Nigdy nie wyjechałem z Illinois. 

— To przykre. 

— Pewnie tak, ale nie narzekam. Skierowano mnie cywila ze względu na zły stan zdrowia i poszedłem do szkoły — wszystko dzięki armii Stanów Zjednoczonych. W drzwiach stanęła matka Betty, dwa razy mniejsza ud córki i podobna do laleczki zrobionej z wyschniętych jabłek. Zignorowała Oswalda. Wyglądała na mocno zdenerwowaną. 

— Betty, w ogrodzie znów są słonie. Sprawdź, czego chcą. 

— Tak, mamo — odparła Betty. — Za chwileczkę. Wracaj na górę. 

— Lepiej się pośpiesz. Tratują krzewy kamelii. 

Kiedy wyszła, Betty odwróciła się do Oswalda. 

— Rozumie pan, co miałam na myśli? Wydaje się jej, że widzi w ogrodzie rozmaite rzeczy. 

W zeszłym tygodniu to były latające żółwie. — Wstała i zabrała jego talerz. — Nie jestem pewna, czy to przez ten upadek, czy też z powodu wieku. Jest starsza niż sam Bóg. — 

Westchnęła. — Ale długowieczność to przekleństwo Kitchenów. A co z panem? Czy pańska rodzina też taka żywotna? 

Nie mając pojęcia, jak wyglądała sytuacja w jego rodzinie, ale biorąc pod uwagę swój obecny stan, odparł: 

— Szczerze w to wątpię. 

Po śniadaniu Oswald wrócił do siebie i dokończył rozpakowywanie się. Kilka minut później usłyszał kroki Betty na schodach. 

— Juhu! Proszę pana! Ma pan gościa. 

Kiedy wyszedł z pokoju, powitała go ładna niebieskooka kobieta w białej bluzce i błękitnej spódnicy. Natychmiast rozpoznał ten głos. Choć Frances Cleverdon miała siwe włosy, jej twarz, na której widniał uroczy uśmiech, wyglądała młodo. Frances wręczyła mu wielki kosz smakołyków na powitanie. Były w nim pekany, ciasto kawowe z serkiem kremowym o smaku żurawiny, mandarynki i kilka słoików czegoś tajemniczego. 

— Mam nadzieję, że lubi pan dżem — powiedziała. — Zrobiłam go z zielonej papryki i winogron odmiany scuppernong. 

— Lubię — zapewnił ją, zastanawiając się, jak, u licha, smakują winogrona odmiany scuppernong. 

— Nie zamierzam panu przeszkadzać, na pewno jest pan zajęty. Wpadłam tylko na moment się przywitać. Kiedy już się pan tu zadomowi i będzie miał ochotę, proszę przyjść na kolację. 

— Bardzo pani dziękuję, przyjdę — powiedział. 

Przy drzwiach odwróciła się i zapytała, czy był już 

w sklepie i poznał Roya. 

— Jeszcze nie — odparł. 

— Nie? — Uśmiechnęła się tak, jakby znała jakiś sekret. — Musi pan tam iść i coś zobaczyć. 

Na pewno się pan zdziwi. 

Po jej wyjściu Oswald uznał, że powinien wybrać się na spacer i przynajmniej obejrzeć sklep. 

Spytał Betty, jak go znaleźć. Objaśniła, że przed domem trzeba skręcić w lewo, a sklep znajduje się cztery domy za pocztą, na końcu ulicy. 

Kiedy Oswald otworzył drzwi i wyszedł na ganek, zorientował się, że na zewnątrz jest równie ciepło jak w środku. Nadal nie mógł w to uwierzyć. Dwa dni wcześniej deszcz lał się na niego strumieniami, a on marzł w płaszczu, natomiast dziś świeciło słońce i miał na so- ' koszulę z krótkim rękawem. Zszedł z ganku, skręcił Jewo i zobaczył to, czego nie mógł dostrzec wczorajszej nocy. 

Po obu stronach ulicy rosły potężne dęby, a z każ- go zwisały oplątwy. Konary dębów były tak długie, że gdziekolwiek spojrzeć, tworzyły cienisty baldachim. Domy, które mijał, były niewielkimi schludnymi bungalowami, w każdym ogrodzie rosły krzewy obsypane czerwonymi kwiatami, które wyglądały jak róże. Na drzewach siedziały niesłychanie tłuste wiewiórki. Słyszał szczebiot ptaków, szelest liści palm i krzewów, ale były one tak gęste, że nie dostrzegł ani jednego pierzastego stworzenia. Wkrótce doszedł do budynku z dwojgiem drzwi wejściowych. Na schodkach siedział rudy kot. Z boku, nad drzwiami widniał napis: POCZTA. 

Gdy mijał budynek, drzwi się otworzyły i stanęła w nich wiotka kobieta o nastroszonych prostych włosach uczesanych w kucyki. Pomachała Oswaldowi. 

— Dzień dobry, panie Oswaldzie! Miło, że pan do nas przyjechał! 

Odmachał jej, choć nie miał pojęcia, kim jest i skąd zna jego imię. Dotarł do końca ulicy, gdzie ujrzał budynek z czerwonej cegły, przed którym stały dwa dystrybutory. Wszedł do środka. Za kasą zauważył mężczyznę z krótkimi kasztanowymi włosami, w spodniach khaki i koszuli w kratę. 

— Czy pan Roy? — spytał Oswald. 

— Tak — odparł mężczyzna. — Zapewne pan Campbell? Jak się pan miewa? — Wyciągnął 

rękę i potrząsnął dłonią Oswalda. 

— Skąd pan wie, kim jestem? 

Roy zachichotał. 

— Od pań. Wszystkie na pana czekały. Ależ się cieszę, że pan przyjechał. 

— Naprawdę? 

— Tak, przynajmniej teraz nie tylko mnie będą namawiać do ożenku. 

Oswald uniósł dłonie. 

— Nie, mnie nie zechcą. 

— Niech się pan nie łudzi. Dopóki pan oddycha, dopóty jest pan potencjalną zdobyczą. 

— No, oddycham — zaśmiał się Oswald. — Jeszcze oddycham. 

— Skoro już pan tu jest, musimy się trzymać razem i nie pozwolić, żeby któraś z tych kobiet nas zaskoczyła. No, chyba że szuka pan żony. 

— O nie — odparł Oswald. — Jedną kobietę już unieszczęśliwiłem. Wystarczy. 

Roy natychmiast polubił małego człowieczka. 

— Proszę iść ze mną do biura, napijemy się kawy i przedstawię pana swojemu partnerowi. 

Kiedy szli na zaplecze, Roy gwizdnął i zawołał: 

-Hej, Jack! 

Jack przez cały ranek bawił się na okrągłej plastikowej karuzeli z dzwoneczkami, zamówionej przez Roya. Gdy tylko usłyszał gwizd, wyleciał z biura i usiadł na palcu właściciela sklepu. 

Oswald natychmiast znieruchomiał. 

— O rany. Co to ma być? 

— To mój partner, Jack. — Roy popatrzył na ptaka. — Tak naprawdę on rządzi sklepem. Ja tu tylko pracuję. 

— Mój Boże. — Oswald był pod wrażeniem. — To kardynał, prawda? 

Roy odsunął od siebie Jacka, żeby ten nie usłyszał jego słów, i przyznał: 

— Tak, oficjalnie to kardynał, ale my mu tego nie mówimy. Nazywamy go ptakiem. I tak jest zbyt zarozumiały. — Po czym odezwał się do ptaka: — Hej, Jack, powiedz temu panu, gdzie mieszkasz. 

Kardynał przekrzywił głowę i Oswald przysiągłby, że zaćwierkał z mocnym południowym akcentem, takim, z jakim mówił Roy. Brzmiało to tak, jakby skrzeczał: „Trrrutaj! Trrrutaj! 

Trrrutaj!". 



Roy pracowicie obsługiwał klientów, a Oswald kręcił się po sklepie i przyglądał 

spreparowanym rybom i wypchanym zwierzętom na ścianach. Wydawały się niemal żywe. 

Rudy lis był tak realistyczny, że Oswald podskoczył, gdy po raz pierwszy ujrzał go na ladzie. 



— Fajne ma pan tu rzeczy — zauważył później w rozmowie z Royem. — Przez chwilę myślałem, że ten cholerny lis jest żywy. I wszystkie te ryby też są wspaniałe. 

— Tak, chyba tak. — Roy zerknął na trofea. — Wuj je tam powiesił. Większość wygrał w pokera. 

— To robota kogoś stąd? 

— Tak, starego Kreola, Juliana La Ponde'a. Mieszka po drugiej stronie rzeki. 

— Kreol? Co to takiego? Indianin? 

Roy pokręcił głową. 

— Kto ich tam wie. Twierdzą, że są Francuzami, Hiszpanami, Indianinami, do wyboru, do koloru. — Wskazał na wypchane zwierzęta. — A co do Juliana, jestem pewien, że w grę wchodzi również łasica. — Zmienił temat. — Wszystkie te ryby, które pan widzi, złapał nasz listonosz, Claude Underwood. Ten pstrąg źródlany ma rekordowe rozmiary. Łowi pan? Bo jeśli tak, powinien się pan spotkać z Claude'em. 

— Nie — przyznał Oswald. — Kiepski ze mnie rybak i jeszcze gorszy myśliwy. 

Nie odróżniłby pstrąga źródlanego od cefala. 

Przez całą godzinę Oswald kręcił się po sklepie i przyglądał, jak stuknięty kardynał Roya bawi się na karuzeli. Kiedy zadzwonił telefon, Roy odsunął słuchawkę od ucha i krzyknął: 

— To do pana, dzwoni Betty! Mówi, że obiad gotowy. 

Oswald zerknął na zegarek. Była dokładnie dwunasta. 

— Chyba już pójdę. 

— Jasne, po co ją denerwować. Przy okazji, poznał pan już matkę? 

— O tak. — Oswald wywrócił oczyma. 

— Mówią, że jest nieszkodliwa, ale ja na pańskim miejscu zamykałbym drzwi na klucz. 

— Serio? Uważa pan, że jest niebezpieczna? 

— Cóż... — Roy wbił wzrok w sufit. — Nie chciałbym rozsiewać plotek, ale w końcu nie wiemy, co tak naprawdę wykończyło tatusia, prawda? 

Na widok miny Oswalda Roy zrozumiał, że będzie miał dużo uciechy z robienia go w balona. 

Przybysz gotów był uwierzyć we wszystko. 

Po wyjściu ze sklepu Oswald uświadomił sobie, że do tego stopnia zajął się obserwowaniem ptaka i gadaniem, że zapomniał sprawdzić, czy w sklepie jest piwo. 

Nieważne. Zrobi to jutro. 

Po powrocie do domu spytał Betty o kobietę z kucykami, która już dwukrotnie do niego machała. 

— Ach, to Dottie Nivens, nasza naczelniczka poczty. Mamy ją z ogłoszenia, które umieściliśmy w „New York Timesie". Baliśmy się, że po przyjeździe zobaczy, jaka to mała mieścina, i ucieknie, ale została i bardzo nas to cieszy. Robi niesamowite imprezy i piekielną whisky z wodą sodową, do tego jeszcze tańczy jitterbuga2jak nikt. 

Oswald zastanawiał się, czy naczelniczce poczty też odbiło, że zostawiła Nowy Jork dla takiego miejsca... 

Około wpół do pierwszej, gdy Oswald jadł obiad, Mildred, która przez cały ranek kupowała w Mobile ozdoby na Tajemną Choinkę za pieniądze z dzwoneczkowego funduszu Groszków, natychmiast po przyjściu do domu zadzwoniła do Frances i zapytała: 

-I? 

Frances roześmiała się wbrew sobie. 

— Wygląda jak elf. 

— Dobry Boże. 



— Miły elf — dodała szybko. Mildred zazwyczaj wyciągała pochopne wnioski, a Frances nie chciała, żeby tak się stało w wypadku Oswalda, i to jeszcze przed pierwszym spotkaniem. 

Mildred bywała wyjątkowo gderliwa. 

Z zasady Oswald rzadko jadał trzy pełne posiłki dziennie, a już pierwszego dnia w Lost River po olbrzymim śniadaniu dostał na obiad pieczonego kurczaka, miskę fasoli, piure ziemniaczane, trzy kawałki kukurydzianego chleba, miód i prawdziwe masło (a nie półpłynną margarynę, którą zwykle kupował) oraz dwa kawałki domowego czekoladowego ciasta. Nie jadł takich potraw od rozwodu z Helen; zwykle posilał się w tanich barach albo gotował sobie na kuchence w pokoju. Tego wieczoru na kolację również zjadł wszystko plus dwie porcje bananowego puddingu, co niezmiernie ucieszyło Betty. Lubiła mężczyzn o zdrowym apetycie. 

Oswald nadal był zmęczony i słaby po podróży. Od razu po kolacji postanowił się położyć do łóżka. Kiedy dotarł na piętro, matka, tym razem bez sztucznej szczęki, wytknęła głowę zza drzwi swojego pokoju i ryknęła: 

— Wojsko nakarmione?! 

— Chyba tak — odparł, bo nie miał pojęcia, co odpowiedzieć. 

— No i dobra — mruknęła i zatrzasnęła drzwi. 

Rany, pomyślał Oswald. I chociaż podejrzewał, że 

Roy się z niego nabijał, na wszelki wypadek zaryglował drzwi do pokoju. 

Następnego ranka znowu obudziły go ptaki. Był wypoczęty i bardzo głodny. Przy obfitym śniadaniu spytał, co sprowadziło Betty i jej matkę aż z Milwaukee do Lost River w Alabamie. 

Betty rzuciła na patelnię kilka dodatkowych plastrów bekonu. 

— Moja przyjaciółka Elizabeth Shivers, która kiedyś pracowała dla Czerwonego Krzyża, została tu przysłana do pomocy po wielkim huraganie. Pokochała miasteczko i postanowiła tu zostać, a kiedy ja zjawiłam się z wizytą, też się zakochałam i tutaj przeprowadziłam. — 

Przewróciła bekon na drugą stronę. — Dziwne, panie Oswaldzie, ale kiedy ludzie tu trafiają, nie chcą już wyjeżdżać. 

— Naprawdę? Jak długo tu pani mieszka? 

— Będzie ze czternaście lat — powiedziała Betty. — Przeniosłyśmy się po śmierci taty. 

Na wzmiankę o tacie Oswald zapytał pozornie swobodnym tonem: 

— Rozumiem. A czy mogę spytać, na co zmarł pani ojciec? 

— Zje pan jeszcze jajka sadzone, jeśli je przyrządzę? — zapytała. 

—Jasne — odparł. 

Podeszła do lodówki, wyjęła dwa jajka, rozbiła je i rzuciła na patelnię, po czym oświadczyła: 

— Co do pańskiego pytania — właściwie nie jesteśmy pewne, na co umarł tatuś. Był o dwadzieścia dwa lata starszy od mamy, czyli wtedy miał równo sto trzy lata. Być może załatwiła go starość, ale z Kitchenami nigdy nie wiadomo. Powiem tylko, że wszyscy byliśmy zaszokowani, kiedy to się stało. 

Oswald poczuł się lepiej. Najwyraźniej zejście staruszka z tego świata nie było aż tak dramatyczne, jak to sugerował Roy. Poza tym czy śmierć stutrzyletniej osoby w ogóle może być szokująco niespodziewana? 

Gdy następnego ranka zszedł do kuchni, Betty Kitchen spojrzała na niego i zauważyła: 

— Strasznie pan kaszlał. Na pewno nic panu nie jest? 

— A tak — natychmiast to zbagatelizował. — Chyba coś złapałem w drodze, ale czuję się nieźle. 

Uświadomił sobie, że musi kaszleć ciszej, żeby więcej go nie słyszała. 

Po śniadaniu pomyślał, że znów się przejdzie, i zapytał Betty, gdzie jest rzeka. 

— Na prawo od drzwi kuchennych — odparła. 

Oswald wyszedł tylnymi drzwiami na długi ogród. 



Nigdy nie widział równie imponujących sosen, zimozielonych drzew i cedrów. Uznał, że sięgają co najmniej piątego czy nawet siódmego piętra. Kiedy zmierzał ku rzece, aromat świeżego porannego powietrza przypomniał mu zapach targowisk na terenie Chicago, gdzie co roku na gwiazdkę sprzedawano choinki. 

Ruszył wąską dróżką, wyrąbaną w gęstym podszyciu i pełną sosnowych igieł oraz szyszek wielkości ananasów, aż doszedł do niewielkiego drewnianego pomostu i rzeki. To, co ujrzał, wprawiło go w zdumienie. Dno rzeki było piaszczyste, a woda przejrzysta niczym gin — tak, w tej kwestii uważał się za eksperta. Stanął na pomoście i zobaczył w rzece małe i większe rybki. W przeciwieństwie do jeziora Michigan tu woda była nieruchoma jak szkło. 

Kiedy tak stał i patrzył, wielkie pelikany przeleciały nad rzeką zaledwie nieco ponad metr od niego, na wysokości najwyżej kilku centymetrów, i opadły na wodę. Coś pięknego! Oswald widywał ich zdjęcia w czasopismach i zawsze myślał, że są szare. Ze zdumieniem przekonał 

się, że mają wiele kolorów: różowy, niebieski i pomarańczowy, żółte oczy i bidy puch na głowie. Kilka minut później pelikany odleciały, po czym wróciły z pluskiem uderzyły długimi dziobami o wodę. Musiał się roześmiać. Gdyby nosiły okulary, wyglądałyby jak ludzie. Do tej pory z takiej małej odległości oglądał jedynie gołębie, przysiadające na parapecie jego hotelowego okna. 

Rzeka nie była zbyt szeroka, widział drewniane pomosty przy domach po drugiej stronie. Na każdym była skrzynka pocztowa, na tym, gdzie stał, też; popatrzył na nią i ujrzał numer 48, tak jak mówiła Frances. Na razie wszystko, co mu mówiono o Lost River albo co wyczytał w tej starej broszurce, okazało się prawdą. Stary Horace P. Dunlap nie kłamał. Kto by pomyślał, że Oswald zamieszka w jednym z tych uroczych bungalowów...? Od tamtego dnia — a minął 

zaledwie miesiąc od wizyty w gabinecie lekarza — jego życie diametralnie się zmieniło. 

Wszystko stanęło na głowie. Nawet pory roku się pomieszały. Jeszcze miesiąc temu Oswaldowi nawet by się nie śniło, że trafi w to dziwne miejsce pełne dziwnych ludzi. Równie dobrze mógłby zostać wystrzelony z armaty i wylądować na innej planecie. 

Następnego dnia nie wiedział, co z sobą zrobić, więc po śniadaniu spytał Betty, o której przychodzi poczta. Powiedziała, że między dziesiątą i jedenastą, więc wyszedł na pomost i czekał. Mniej więcej za piętnaście jedenasta zza zakrętu wyłoniła się niewielka łódź 

motorowa. Oswald patrzył, jak płynie od skrzynki do skrzynki, a listonosz w kurtce i czapce otwiera wieczka i zręcznie wrzuca przesyłki, podczas gdy łódź sunie po wodzie. Był 

przysadzisty, wyglądał na sześćdziesiąt pięć, może siedemdziesiąt lat. Na widok Oswalda wyłączył motor. 

— Witam. Zapewne pan Campbell. Jestem Claude Underwood. Jak się pan miewa? 

— Dobrze. Miło mi pana poznać — odparł Oswald. 

Claude wręczył mu stosik listów ściśniętych gumką. 

— Od jak dawna pan tu jest? 

— Od kilku dni. 

— Panie na pewno się cieszą z pana obecności. 

— Wygląda na to, że faktycznie — powiedział Oswald. — Hm, proszę pana, interesuje mnie ta rzeka. Długa jest? 

— Ma koło ośmiu albo dziewięciu kilometrów. Pan jest w tej wąskiej części. Ta szeroka jest za nami. 

— Jak się tam dostać? 

— Może chce pan kiedyś ze mną popłynąć? Chętnie panu pokażę. 

— Naprawdę? Z przyjemnością. Kiedy? 

— Możemy jutro, jeśli pan chce. Proszę przyjść na pocztę koło wpół do dziesiątej i wziąć kurtkę. Bywa zimno. 



W drodze do domu Oswald uznał za dość zabawne to, że pan Underwood przejmuje się jego ewentualnym przeziębieniem. Kalendarz rzeczywiście wskazywał grudzień, ale pogoda przypominała wiosnę w Chicago i początek sezonu baseballowego. 

Następnego ranka, gdy Oswald wstępował na ganek poczty, zza rogu wyłoniła się niezwykła kobieta w jaskrawozielonym kostiumie. Na widok Oswalda omal nie wybuchnęła śmiechem. 

Frances trafnie go opisała. Kobieta podeszła do niego i oznajmiła: 

— Wiem, kim pan jest. Ja jestem Mildred, siostra Frances. Proszę mieć się na baczności. 

Frances planuje proszoną kolację, więc niech pan się nie miga, tylko przyjdzie, żeby mieć to z głowy. Chichocząc pod nosem, zeszła po schodach. Oswald pomyślał, że to bardzo atrakcyjna, seksowna kobieta, zupełnie inna niż jej siostra. Miała równie ładną twarz ; Frances, ale nigdy wcześniej nie widział włosów w takim kolorze. 

Wszedł na pocztę i zobaczył Dottie Nivens, kobietę, która machała do niego pierwszego ranka. Potrząsnęła i dłonią Oswalda, dygnęła dziwnie i oznajmiła bardzo głębokim głosem: 

— Witaj, nieznajomy, w naszej niezbyt licznej społeczności. 

Nie mogłaby być milsza. Oswald zauważył, że gdyby nie wielka szczerba między siekaczami i proste włosy, byłaby sobowtórem jednej z sióstr Helen. 

Na zapleczu znalazł Claude'a, który sortował pocztę i dzielił ją na stosiki. Kiedy listonosz skończył, położył wszystkie listy na niewielkim wózku, po czym ruszyli do jego ciężarówki i podjechali gruntową drogą do starej drewnianej szopy na łodzie. 

— Tu jest łódka — oznajmił Claude. — Kiedyś trzymałem ją za sklepem, ale ci gówniarze z lasu, którzy się tu sprowadzili, strzelali do niej, no i musiałem ją przenieść. 

Kiedy weszli do łodzi, Oswald rozejrzał się wokoło w poszukiwaniu kamizelki ratunkowej, ale żadnej nie zobaczył. Gdy spytał o nią Claude'a, ten spojrzał na niego, jakby Oswald żartował. 

— Kamizelkę ratunkową? 

— Tak, wstyd się przyznać, ale nie umiem pływać. 

Claude zlekceważył jego obawy. 

— Na nic panu kamizelka ratunkowa. Jeśli pan wypadnie, od razu przypłyną aligatory. 

Z tymi słowy uruchomił motor i popłynęli. Oswald miał nadzieję, że Claude żartował, ale na wszelki wypadek nie wkładał rąk do wody. Kiedy minęli zakręt i most, znaleźli się w miejscu, gdzie rzeka rozlewała się na wyjątkowo dużym obszarze. Była niezwykle szeroka, a na obydwu jej brzegach stały domy. Płynęli na północ i dostarczali pocztę na wszystkie pomosty. 

Claude sterował tak, by wpływali do zatoczek, gdzie miejscami woda miała tylko kilkanaście centymetrów głębokości. Nie zatrzymując łodzi, listonosz otwierał skrzynki najrozmaitszych rozmiarów, długie i krótkie, i wrzucał do nich przesyłki. 

Oswald był pod wrażeniem. 

— Czy kiedykolwiek pan spudłował? 

— Jeszcze nie — odparł Claude i cisnął kolejny stosik do skrzynki. — Ale jestem pewien, że kiedyś nie trafię. 

Na niektórych pomostach czekali ludzie i witali się z Claude'em, psy biegały, szczekając, a listonosz sięgał do kieszeni i rzucał im psie przysmaki. 

— Czy kiedykolwiek któryś pana ugryzł? 

— Jeszcze nie. 

Mniej więcej po godzinie skręcili i ruszyli z powrotem tą samą drogą. Oswald zauważył, że listonosz nie dostarcza poczty na drugą stronę rzeki. Zapytany o to, Claude odparł: 

— Nie, już nie pływam na tamtą stronę. Kiedyś tak, ale tam mieszkają Kreole. Mają własnego listonosza. 

Oswald zerknął na drugą stronę rzeki. 

— Czy tam mieszka Julian LaPonde? 

— Skąd pan zna Juliana LaPonde'a? — spytał Claude. 



— Roy powiedział, że on wypychał wszystkie ryby i zwierzęta ze sklepu. 

— Tak. — Claude zapalił fajkę. — Zdumiewa mnie, że Roy panu o nim wspomniał. 

Nie powiedział jednak, dlaczego jest zdumiony. 

— To dobry preparator, ale odniosłem wrażenie, że Roy niezbyt go lubi. 

— Faktycznie — zgodził się Claude, po czym nic już nie dodał. 

Spędzili na rzece mniej więcej dwie i pół godziny, po czym nadszedł czas powrotu do hangaru. Po wyjściu z łodzi Oswald był wyczerpany, drżały mu nogi. Musiał się zdrzemnąć. 

Za dużo świeżego powietrza jak na jeden dzień. Spytał Claude'a, co ten robi każdego dnia po pracy. 

— A... — oczy listonosza błysnęły — chodzę na ryby. 

Kolacja o ósmej 



Oswald nie mógł unikać Frances Cleverdon, jako że byli sąsiadami, i w końcu przyjął od niej zaproszenie na kolację w przyszłym tygodniu. Nie chciał jej urazić — w końcu to właśnie dzięki niej trafił do Lost River. 

Frances mieszkała w schludnym niebieskim bungalowie, który w środku również okazał się uroczy. Mieściła się w nim całkiem różowa kuchnia — różowy piec, lodówka, zlew na biało-różowej terakocie. Frances pokazała mu swoją ukochaną kolekcję sosjerek, a Mildred, która ku przerażeniu siostry ufarbowała sobie włosy na kolor buraczków, zauważyła: 

— Nigdy nie zrozumiem, jak człowiek przy zdrowych zmysłach może kolekcjonować sosjerki. 

I chociaż Oswald wcale nie miał ochoty na tę kolację, jedzenie okazało się znakomite, zwłaszcza makaron z serem, a po kolacji ucięli sobie partię remika. 

Ku rozczarowaniu siostry, Mildred nie kiwnęła palcem, żeby ruszyć z miejsca sprawy natury sercowej. Przez cały wieczór marudziła i narzekała dosłownie na wszystko, w tym na znienawidzonego ptaka Roya, a między Li skargami zdołała opowiedzieć kilka pieprznych dowcipów, które niesłychanie rozbawiły Oswalda. Franes się uśmiechała, jednak w duchu była przerażona ,'i chciała siostrę udusić. Jak Mildred miała kiedykolwiek znaleźć sobie mężczyznę? Cała ta kolacja poszła na marne. 

Następnego dnia Mildred jak zwykle przyszła do sklepu i utyskiwała na Jacka, który latał jej nad głową. 

— Słyszałeś o pieczeni z dwóch tuzinów kosów? — zapytała go. — Jeśli nie przestaniesz mnie nękać, zrobię pieczeń z jednego kardynała! 

Roy parsknął śmiechem. 

— Lepiej uważaj, stary, bo pewnego dnia ona faktycznie zje cię na kolację. 

Roy bardzo lubił Mildred mimo tego jej kwękania. Nabijał się z niej i z jej wiecznie farbowanych na przeróżne kolory włosów. Poza tym, o czym niedawno przekonał się Oswald, naprawdę umiała opowiadać dowcipy. 

Po kilku tygodniach Oswald zauważył, że wyrabia w sobie pewne nawyki. Każdego ranka po śniadaniu chodził do sklepu, trochę się tam kręcił, po czym szedł na pomost palić papierosy i czekał na Claude'a Underwooda z pocztą. Nie śmiał palić w domu Betty. Kiedy tak siedział i czekał, czasem przez godzinę albo dwie, obserwował stworzenia, których nigdy wcześniej nie widział. Były tu rozmaite wielkie ptaki: nury i czaple, gęsi i kaczki wszelkich gatunków. 

Kilka pływało w parach, ale większość w stadach, które razem zrywały się do lotu i razem siadały na wodzie. 

Pewnego dnia zauważył na rzece samotną czarną kaczkę. Zaciekawiła go. Dlaczego nie płynęła z towarzyszem ani w stadzie? Czy w ogóle zdawała sobie sprawę z tego, że powinna być z innymi? Czemu oddzieliła się od reszty? Im dłużej ją obserwował, tym większy smutek w nim budziła. Uświadomił sobie, że jest taki jak ta kaczka. Przez całe życie był na tym świecie kompletnie sam, podczas gdy wszyscy inni mijali go, szczęśliwi we własnym stadzie, świadomi, kim są i gdzie jest ich miejsce. 

Oswalda często ogarniał smutek. Zbliżały się święta, Betty już nastawiała w radiu kolędy. 

Przypuszczał, że niektórym poprawiało to humor, ale wszystkie te: „Na święta będę w domu" 

i „Nie ma to jak gwiazdka" — sprawiały, że czuł się parszywie. Jemu Boże Narodzenie kojarzyło się z chwilami, gdy człowiekowi żal ściska serce. W dzieciństwie dostawał tylko tanie upominki od gromady jednorazowych dobroczyńców, tandetne zabawki, które następnego dnia były już zepsute albo znikały. Nawet gdy już jako dorosły spędzał Boże Narodzenie z rodziną Helen, czuł się jeszcze większym outsiderem niż zwykle. Za każdym razem było tak samo — wszyscy jej bracia i siostry siedzieli dookoła, oglądali amatorskie filmy na wideo i wspominali swoje cudowne Boże Narodzenia z dzieciństwa. Nie, Oswaldowi gwiazdka kojarzyła się z wypełniającą go nieprzeniknioną, mroczną przestrzenią, na którą ktoś skierował silny reflektor punktowy. W przeszłości Oswald radził sobie z nią wyłącznie po pijanemu. Kac był błahostką w porównaniu 

lotnością wśród tłumu ludzi. W tym roku zanosi- się na to, że spędzi ostatnie swoje święta nad rzeką, towarzystwie ptaków. Lepsze to niż nic. 

Następnym razem, gdy Oswald poszedł do sklepu, patrzył się na wciśnięte w kąt skrzynki z piwem. Już kierował tam swe kroki, gdy nagle pojawiła się Betty Nitchen, więc zmienił plany i spytał Roya, czy ma jakąś książkę, dzięki której nauczyłby się odróżniać ptaki żyjące nad rzeką. 

— Proszę ze mną do biura — powiedział Roy. — Chyba znajdę coś dla pana. 

W biurze panował straszny bałagan — wszędzie walały się stosy papierów, stare księgi rachunkowe i zabawki Jacka. Roy poszperał w stosie na podłodze i wręczył Oswaldowi stary podarty egzemplarz poradnika dla obserwatorów Ptaki Alabamy. 

— Mogę pożyczyć? — spytał Oswald. 

— Cholera, bierz ją pan. Mnie ona na nic. 

Kiedy Oswald przeglądał książkę w swoim pokoju, znalazł starą pocztówkę z 1932 roku, która opisywała Lost River jako: 

Magiczne miejsce, za sprawą gęstych drzew niewidoczne z autostrady, nad krętą rzeką, w otoczeniu kwiatów i liści, pełne śpiewu ptaków. Kojarzy się z piękną wizją, gotową do uwiecznienia na płótnie przez pejzażystę. 

Szczera prawda, pomyślał. To byłoby świetne miejsce dla malarza albo ornitologa. Nagle oświeciło go: oto on, Oswald T. Campbell, ma szansę wkrótce zostać obserwatorem ptaków. 

Choć podglądanie zwierząt z pewnością nie należało do czynności, które by umieścił na swojej liście rzeczy do zrobienia. Tylko, szczerze mówiąc, nigdy nie sporządził takiej listy, a teraz było zbyt późno niemal na wszystko. Nieważne, pomyślał, człowiek uczy się przez całe życie. Lepiej późno niż wcale. Po czym zaczął się zastanawiać, dlaczego, u' licha, myśli stereotypami. 

Od tego momentu, po wypiciu kawy z Royem i pogawędce, brał poradnik, szedł nad rzekę i usiłował dopasować widziane ptaki do obrazków w książce. Na razie udało mu się zidentyfikować czaplę, która rozbawiła go do łez sposobem chodzenia — wysoko podnosiła nogi, jakby brodziła w melasie. Oswald widział też żurawie, czaple śnieżne, kaczki krzyżówki, kaczki karolinki i zimorodka, a dziewiętnastego grudnia zdołał rozpoznać dzięcioła drewniaka. Miał nadzieję, że wkrótce zobaczy rybołowa. 

Rankiem dwudziestego drugiego grudnia, kiedy Oswald poszedł na kawę do Roya, zauważył, że olbrzymi cedr przed domem kultury jest przyozdobiony setkami świątecznych dekoracji oraz srebrnymi i złotymi łańcuchami. Kiedy wszedł do sklepu, spytał Roya, kto to zrobił. 

Sklepikarz pokręcił głową. 

— Nie wiemy. To się zdarza na każde Boże Narodzenie i nikt nie ma pojęcia, czyja to sprawka, chociaż ja tam coś podejrzewam. Myślę, że to ta banda wariatek. 



— Czyli kto? 

— Frances, Mildred i Dottie. Betty Kitchen też pewnie maczała w tym swoje paluchy. 

Niczego nie mogę udowodnić, ale jedno panu powiem: jeśli zobaczy pan, że tego samego dnia wszystkie mają na sobie coś w groszki, proszę uważać. 

Właśnie w tej chwili otworzyły się drzwi i wmaszerowała Frances Cleverdon, promienna i zadowolona. 

— Dzień dobry panu — powiedziała z uśmiechem. — Co słychać? 

— Wszystko w porządku — odparł Oswald. 

— Mam nadzieję, że pojawi się pan na naszej dorocznej Wigilii w domu kultury? Roy, ty też przyjdziesz, prawda? Będzie mnóstwo smakołyków. 

— Przyjdę — oznajmił Roy. — Hej, Frances, widziałaś drzewko? — Mrugnął do Oswalda, kiedy Frances obróciła się na pięcie i spojrzała na drugą stronę ulicy. 

— Na litość boską! — zawołała, udając zdumienie. — Kiedy to się stało? 

— Wczoraj w nocy. 

Frances odwróciła się do Oswalda. 

— W zeszłym roku zdarzyło się to samo, ale dwudziestego trzeciego. Bardzo chciałabym wiedzieć, kto to robi. 

— Tak, ja też — mruknął Roy. — Właśnie opowiadałem panu Campbellowi, że to tajemnica. 

Wracając do domu, Frances była z siebie niezwykle zadowolona. Groszki znów zadziałały! 

Frances i Betty Kitchen stworzyły klub dwanaście lat temu, a członkinią-założycielką była też Sybil Underwood; później do organizacji wstąpiły Dottie Nivens i Mildred Nazwę zapożyczyły od grupy występującej na Mard' Gras w Mobile, bo pragnęły świetnie się bawić, a przy tym spełniać dobre uczynki. Wspomnianą świetną zabawę zapewniała im Dottie Nivens i jej doskonała whisky z wodą sodową, którą po każdym zebraniu popijały z wysokich nakrapianych szklanek do martini. Kiedy usłyszała o tym ich przyjaciółka z Lillian, Elizabeth Shivers, założyła inne tajemne stowarzyszenie, Mistyczny Zakon Muślinu w Groszki. Ta organizacja również zrobiła wiele dobrego, ale Frances była przekonana, że nic nie dorówna numerowi z Tajemną Choinką. 



Wigilijna kolacja 



Oswald zawsze był nieśmiały i niezbyt dobrze radził sobie na imprezach towarzyskich. 

Chociaż była to ostatnia rzecz, którą chciał zrobić, wyglądało na to, że nie ma wyjścia — 

będzie musiał w Wigilię włożyć swój jedyny granatowy garnitur, krawat i iść wraz z Betty i jej matką na kolację oraz ceremonię oświetlania drzewka w domu kultury. O wpół do szóstej Oswald, Betty Kitchen i jej matka, panna Alma, z trzema olbrzymimi czerwonymi kameliami we włosach, powędrowali ulicą. Na zewnątrz wciąż było ponad dwadzieścia pięć stopni i Oswald z trudem uświadamiał sobie, że jest dwudziesty czwarty grudnia. Kiedy pojawili się na miejscu, dom kultury był już pełen ludzi. Zobaczywszy Oswalda, każdy z obecnych poczuł 

się w obowiązku podejść, uścisnąć mu rękę i go powitać. Mniej więcej przez pół godziny ciągali go po całej sali jak drewnianego pajacyka. W końcu Oswald z radością zauważył 

przybycie Roya Grimmitta, skrępowanego w granatowym garniturze i krawacie. Koło wpół 

do siódmej, po modlitwie, nadszedł czas na posiłek i ktoś zawołał: 

— Niech zacznie pan Campbell! 

Oswald dostał talerz i popchnięto go ku dużemu stołowi, który był zastawiony taką ilością jedzenia, jakiej jeszcze nigdy nie widział. Były tam: smażony kurczak, szynka, indyk, rostbef, kotlety wieprzowe, kurczak z kluskami i niesłychana mnogość warzyw, placków i ciast. Na końcu stały dwie ogromne wazy z rżniętego szkła, pełne gęstego napoju korzennego na jajkach i mleku, o cudownym zapachu. Na jednej z waz napisano „Z PRĄDEM", na drugiej - 

„BEZ PRĄDU". Oswald przez chwilę poważnie się zastanawiał, ale w końcu wybrał napój bez alkoholu. Nie chciał się upić, zrobić z siebie idioty i zawstydzić Frances. W końcu wszyscy wiedzieli, że to dzięki niej tutaj trafił. Na długich stołach przykrytych białymi obrusami stały ozdoby świąteczne z gałązkami świeżego ostrokrzewu i szyszkami zanurzonymi albo w szelaku, albo w złotej i srebrnej farbie i posypanymi brokatem. Na sosnowych ścianach wisiały wielkie dzwony z czerwonego papieru, przyczepione do czerwonej i zielonej krepiny, wyściełającej całe pomieszczenie. Zawieszono na niej także obrazki o tematyce bożonarodzeniowej. Oswald usiadł obok panny Almy, Betty zajęła miejsce po drugiej stronie. Mniej więcej w połowie posiłku staruszka szturchnęła go w żebra i powiedziała: 

— Spytaj mnie, która godzina. 

— Dobrze. Która godzina? 

— Wpół do komina. Lufcik otwarty, jest wpół do czwartej! — powiedziała, po czym wybuchnęła śmiechem 

| wciąż powtarzała dowcip, aż w końcu Betty podniosła , się żeby zaprowadzić ją do domu. 

Najwyraźniej panna Alma piła napój z prądem. 

Oswald właśnie zdołał wypaprać krawat bitą śmietaną z placka ze słodkich ziemniaków, kiedy głos zabrała Dottie Nivens, przewodnicząca stowarzyszenia. 

- Zanim zaczniemy program przygotowany na dzisiejszy wieczór, pragnę przypomnieć, że jest z nami nowy gość, którego teraz proszę o powstanie i powiedzenie kilku słów o sobie. 

Wszyscy zaczęli klaskać, popatrzyli na niego, uśmiechnęli się i czekali. 

Uszy Oswalda poczerwieniały jak dzwony na ścianie. Frances, widząc, jak niezręcznie czuje się jej nowy znajomy, pospiesznie wstała i oznajmiła: 

- Niech pan siedzi, drogi panie. Pan Oswald jest dziś moim gościem i mogę wam powiedzieć, że przybył tutaj aż z Chicago, aby uciec przed zimnem oraz brzydką pogodą. Pozostanie z nami na zimę, a może i dłużej, jeśli nie wypłoszymy go naszymi dziwacznymi pomysłami. 

Wszyscy się zaśmiali. 

- Tak więc, drogi panie, witamy w naszej społeczności. 

Ponownie rozległy się brawa, a gość niepewnie skinął głową. 

Część rozrywkową wieczoru zainaugurowała Dottie Nivens, czytając To była noc przed Bożym Narodzeniem, co się okazało się fatalnym wyborem, szczególnie dla kobiety, która sepleni; potem zebrani wysłuchali utworu Rudolf, czerwononosy renifer w wersji na piłę, a na koniec do sali Wszedł święty Mikołaj z wielkim workiem na ramieniu. 

Mikołaj usiadł w widocznym miejscu i po kolei wywoływał po imieniu wszystkie obecne dzieci, które podchodziły po prezenty. Oswald zauważył, że kiedy wracały na swoje miejsca przy stole i otwierały paczki, były wyraźnie zadowolone. Gdy już wszyscy zostali obdarowani, Mikołaj wstał i oświadczył: 

— I to by było na tyle, chłopcy i dziewczęta. — Potem podniósł worek i udał, że znajduje jeszcze jeden prezent. — Och, zaraz, zaraz — mruknął. — Co my tu mamy? — Przeczytał 

dołączony bilecik, rozejrzał się i spytał: — Czy jest tu chłopczyk, który się nazywa Oswald T. 

Campbell? 

Wszyscy wybuchnęli śmiechem i pokazali Oswalda palcami. 

— Chodź tu do mnie, mój mały — zachęcił go Mikołaj. 

Gdy Oswald podszedł bliżej, ujrzał, że pod brodą ukrywa się Claude Underwood, który spytał: 

— Czy byłeś grzecznym chłopcem? 

Oswald zachichotał, potwierdził, odebrał upominek i wrócił na miejsce. 

Wieczór zakończono zapaleniem lampek na choince. Na dworze wszyscy zbili się w jedną wielką gromadę, w której środku stał Oswald. Mimowolnie przypomniał sobie zamieszczone w starej broszurze zdjęcie trzydziestu osób pod krzakiem róży i doszedł do wniosku, że mieszkańcy Alabamy najwyraźniej uwielbiają tłumy. Butch Mannich zajął pozycję w drzwiach. Kiedy dzieci stojące z boku w mniejszej gromadce zaczęły śpiewać Oj choinko, Patyczak włączył lampki i wszyscy zaczęli bić brawo. 

Gdy uroczystość dobiegła końca, Oswald poszedł Ido domu w towarzystwie Frances i Mildred. Wyjawił im, — nie licząc jedzenia — najdziwniejsze w całym wieczorze było to, iż wszystkie dzieci zachwycały się prezentami. Dodał, że jemu właściwie nigdy nie podobało się to, co dostawał na gwiazdkę. Uśmiechnięte panie wyjaśniły mu, że dzieci były zadowolone, bo Dottie Nivens, naczelniczka poczty, co roku otwierała ich listy do świętego Mikołaja i mówiła rodzicom, czego pragną ich pociechy. 

Gdy tak szli sobie drogą, Oswald zauważył, że niebo zdaje się rozświetlać w oddali karmazynowa łuna. Frances zdradziła mu, że na każde Boże Narodzenie Kreole zapalają ogniska na brzegu rzeki, aby rozjaśnić noc dla Papy Mikołaja i pomóc mu znaleźć drogę do domów kreolskich dzieci. 

— Kiedyś chodziliśmy popatrzeć, jak płynie w górę rzeki, ale już tego nie robimy — 

powiedziała. 

Około godziny dziesiątej wciąż było przyjemnie ciepło, a prześwitujący zza drzew księżyc oraz mijane domy z lampkami świątecznymi migocącymi w oknach prezentowały się wspaniale. Kiedy szli w milczeniu, zasłuchani w śpiew nocnych ptaków, Oswalda nagle ogarnęło nie znane mu, trudne do zidentyfikowania uczucie. Był zadowolony, że wybrał się na tę kolację; ostatecznie wcale nie było tak źle. 

Dotarłszy do domu, zastał na dole Betty w koszuli nocnej i tłustym kremie na twarzy. 

— Nie musi się pan martwić, że dziś w nocy obudzi . Pan mamę. Jest pijana jak bela i śpi jak zabita, więc 

może w końcu trochę odpocznę. 

Gdy wszedł na górę do swojego pokoju, zdarł papier z prezentu i zobaczył, że to zupełnie nowy egzemplarz Ptaków Alabamy w twardej okładce. Na książce widniała dedykacja: Wesołych Świąt; od Towarzystwa Mieszkańców Lost River. Właśnie tego pragnął. A nawet nie napisał listu do świętego Mikołaja. 

Tak naprawdę na pomysł prezentu wpadli Claude i Roy. Kilka dni przed Wigilią Claude powiedział Royowi, że żal mu pana Campbella. 

— Czemu? 

— Ech, biedaczysko, ciągle chodzi na pomost i czeka na pocztę, a jedyne, co dostaje, to czek z rentą. Spędził tam mnóstwo czasu, a nie otrzymał ani jednego osobistego listu, ani jednej zakichanej kartki świątecznej. 

Nie wiedzieli, że Oswald wcale nie czeka na pocztę. Codziennie szedł na pomost tylko dlatego, że nie miał dokąd iść, z wyjątkiem sklepu i własnego pokoju. Siedział tam i zabijał 

czas: patrzył na ptaki i oczekiwał nadejścia śmierci. 

Niełatwo było mu żyć ze świadomością, że jego dni są policzone. Jak się przekonał, najgorzej jest budzić się każdego ranka bez żadnych planów i oczekiwać wyłącznie pogorszenia sytuacji. Ze słów lekarza Oswald wywnioskował, że z dnia na dzień będzie wyraźnie słabł. 

Tymczasem po przebudzeniu się w sylwestra zauważył, że mniej kaszle. Właściwie czuł się całkiem nieźle, a w dodatku po raz pierwszy w życiu, a z pewnością od ukończenia piętnastego roku życia, przebrnął przez święta trzeźwy. Dawniej nie wytrzymywał w grupie anonimowych alkoholików dłużej niż rok, bo na Boże Narodzenie zawsze przechodził 

załamanie, przeważnie pierwszy dzień świąt. Również po raz pierwszy w życiu doświadczał 

nie znanego mu uczucia: był z siebie 'dumny i miał ochotę komuś o tym powiedzieć. Nie tył- i ko poradził sobie w Boże Narodzenie, ale na dodatek od czasu przeprowadzki przytył ponad dwa kilogramy, a w lustrze dostrzegł na policzkach zdrowe rumieńce. Najwyraźniej to miejsce mu służyło. Cholera, pomyślał. Gdyby nie wiedział, jak się sprawy mają, przysiągłby, że zdrowieje. 



W Nowy Rok Frances, Betty i wszyscy sąsiedzi zapraszali go do siebie na wielkie miski wigny3, twierdząc, że zjedzenie jej tego dnia przynosi szczęście. Pod wieczór Oswald był po uszy napchany wigną. Może mają rację, myślał. Może szczęście uśmiechnie się do niego i pozwoli mu pożyć nieco dłużej, niż zakładał. 

Kilka dni później, kiedy Oswald zasiadł do śniadania, Betty oświadczyła: 

— No proszę, panie Oswaldzie, jest pan sławny. Trafił pan do gazet. — I wręczyła mu egzemplarz lokalnego, wydawanego co miesiąc biuletynu. 

Z BIEGIEM RZEKI Biuletyn Towarzystwa Mieszkańców Lost River O rety, ale mieliśmy zabiegane i cudowne święta! Wszyscy nad rzeką zgodzili się, że tegoroczna Tajemna Choinka była ładniejsza niż w ubiegłych latach. Chwała nieznanym elfom, które z pewnością przybyły z bieguna północnego, aby nas ponownie zaskoczyć! 

Gdybyśmy tylko wiedzieli, kim one są, chętnie podziękowalibyśmy im osobiście. Wieczerza wigilijna była wyjątkowo smakowita. Cieszymy się mnogością dobrych kucharzy i kierujemy stokrotne dzięki pod adresem zacnych pań i dżentelmenów, którzy zadbali 0 uroczysty wystrój domu kultury i wspaniałą świąteczną atmosferę. Osobne podziękowanie należy się Sybil Underwood, która dostarczyła ozdoby na stoły: jesteśmy zdumieni, że tyle potrafi zrobić ze zwykłych szyszek i kilku gałązek ostrokrzewu. Dziękujemy też jej mężowi, Claude'owi, za smażonego cefala. Mniam, mniam. Zebrało się nas mnóstwo; miło było ujrzeć mamę Betty Kitchen, pannę Almę, która ponownie do nas dołączyła. Jak zwykle gwoździem programu był stary, poczciwy święty Mikołaj, który osobiście przybył odwiedzić dzieci. 

Wszystkim chłopcom 

1 dziewczynkom ogromnie przypadły do gustu prezenty; zadowolony był też nowy mieszkaniec miasteczka, pan Oswald T. Campbell. Witamy! Wieczór, jak zwykle, zakończył 

się ceremonią zapalania lampek na choince; wśród głośnych zachwytów publiczności usłyszałam opinię, że ci z Rockefeller Center w Nowym Jorku do pięt nam nie dorastają. Nic dodać, nic ująć. 

I tak się kończą kolejne święta Bożego Narodzenia. Padamy z nóg i brakuje nam sił po tym nieopisanym wysiłku, ale już się cieszymy na następną szczęśliwą gwiazdkę. Ale teraz, moi drodzy, po ślubie lub przed nim, nie zapomnijcie zabrać swoich ukochanych na doroczną kolację walentynkową, przypadającą 14 lutego. Niżej podpisana oraz Frances Cleverdon ponownie będą pełniły obowiązki gospodyń. Obiecujemy słodką od miłości atmosferę! 

Dottie Nivens 

Gdy Oswald skończył czytać, Betty powiedziała: 

— Widzi pan, panie Oswaldzie, Dottie potrafi pisać. W młodości próbowała sił jako pisarka na Manhattanie. 

— Naprawdę? — spytał, choć wcale go to nie dziwiło. t)ottie wyglądała na artystkę, gdyż zwykle nosiła długi czarny szal i czarny aksamitny beret. 

—Jak najbardziej — potwierdziła Betty. — Mieszkała w Greenwich Village i podobno należała do autentycznej bohemy. Twierdzi, że widziała się w roli następczyni Bdny Ferber lub Pearl Buck, ale nic z tego nie wyszło, więc znalazła sobie pracę. 

— To fatalnie — zauważył. 

— Tak, ale ona podchodzi do tego z dystansem. Kiedy Dottie została naszą naczelniczką poczty, powiedziała, że zawsze marzyła o bliskim kontakcie ze słowem pisanym, choć niezupełnie to miała na myśli. 

Oswald znał to uczucie. Zawsze marzył o tym, by zostać architektem, a tymczasem przez całe życie pracował jako kreślarz. Jego ambicje nigdy się nie spełniły. Uznał, że być może ma więcej wspólnego z Dottie, niż zakładał. Gdyby Frances potrafiła czytać w myślach, byłaby zadowolona. Choć Oswald tego nie wiedział, w jej tajnym planie wyswatania nowego znajomego Dottie Nivens pozostawała drugą kandydatką na żonę, na wypadek gdyby nic nie wyszło z romansu Oswalda i Mildred. Na razie jednak, przynajmniej jeśli chodziło o Mildred, sprawa ich potencjalnego związku najwyraźniej nie ruszyła z miejsca. Po tamtej wspólnej kolacji Frances robiła co w jej mocy, by wyciągnąć od Mildred jakieś wyznania. Gdy Oswald wyszedł, spytała: 

— I co myślisz? 

Mildred popatrzyła na nią tak, jakby nie miała pojęcia, o co chodzi. 

— Na jaki temat? — odpowiedziała pytaniem. 

W rzeczywistości doskonale wiedziała, o co chodzi Frances, ale postanowiła zirytować siostrę. Mildred zasadniczo nikomu nie mówiła, co naprawdę sądzi. 

Niedzielne poranki w Lost River należały do cichych. Niemal wszyscy, łącznie z Betty Kitchen i jej matką, jechali do kościoła w miasteczku Lillian. Frances i Mildred zaprosiły Oswalda do wspólnego wyjazdu, ale on nie miał zwyczaju uczestniczyć w nabożeństwach. 

Nie bywał na nich także Claude Underwood, który w tym czasie chodził na ryby. Na pytanie czemu, wyjaśniał wszystkim, że jest członkiem kościoła pstrąga źródlane i woli pływać po rzece, niż wciskać się w garnitur krawat, a potem siedzieć w rozgrzanym budynku. Pewnej niedzieli na początku stycznia Claude mijał most i zauważył tam Oswalda, siedzącego w fotelu ' pogrążonego w lekturze. Natychmiast do niego podpłynął. 

— Widzę, że dziewczyny nie zaciągnęły pana z sobą do Lillian — stwierdził z uśmiechem. 

— Nie. Próbowały, ale im uciekłem. 

— I co pan porabia? 

— Och, nic. Tylko patrzę. 

— Może popłyniemy razem na ryby? 

— Nie umiem wędkować. Mogę przyłączyć się jako obserwator? 

— Jasne, niech pan wskakuje. 

Był przejrzysty, błękitny poranek, a słoneczne refleksy migotały na wodzie, kiedy Claude płynął ku szerokiej części rzeki. Stada pelikanów sunęły przy burcie, niemal na wyciągnięcie ręki. Pośrodku nurtu rzeka była powolna i spokojna; dobiegało ich jedynie ciche brzęczenie kołowrotka Claude'a oraz plusk, kiedy przynęta wpadała do wody. Oswald był zdumiony, z jaką łatwością i gracją, praktycznie bez wysiłku, Claude zarzucał wędkę i nawijał żyłkę. 

Siedzieli w milczeniu, Oswald usłyszał w oddali dźwięk kościelnych dzwonów. Spytał 

Claude'a, skąd dobiega ten odgłos. 

— Z kreolskiego kościoła na drugim brzegu. Można go usłyszeć, jeśli wiatr stamtąd wieje. — 

Zaśmiał się. — Czasami w sobotnią noc słychać, jak grają swoją muzykę, pokrzykują, wrzeszczą i robią zamieszanie. Lubią się dobrze bawić, to trzeba przyznać. 

— Czy jacyś Kreole przypływają na nasz brzeg? 

— Kiedyś przypływali, teraz już nie. — Claude westchnął. 

— Jacy oni są? 

— Większość jest bardzo miła, człowiekowi w potrzebie oddaliby ostatnią koszulę. Swego czasu miałem mnóstwo dobrych przyjaciół wśród nich, ale po tej sprawie z Royem i Julianem straciliśmy kontakt. Po tym, co zaszło, każdy był w taki czy inny sposób zmuszony do opowiedzenia się po jednej ze stron. Ponieważ Kreole są w dużym stopniu spokrewnieni z sobą, musieli poprzeć Juliana, nawet jeśli się z nim nie zgadzali, i wszyscy tutaj stanęliśmy przed koniecznością postąpienia w taki sam sposób. W efekcie my się tam nie zapuszczamy, a oni nie odwiedzają nas. 

— Co się zdarzyło? — spytał zaciekawiony Oswald. 

— Kobiety panu nie powiedziały? 

-Nie. 

Claude zarzucił wędkę i zaczął nawijać żyłkę. 

— Jakieś siedemnaście, może osiemnaście lat temu rozegrała się u nas prawdziwa tragedia, jak z Romea i Julii. Cud, że nikt wtedy nie zginął. Przez długi czas sytuacja była napięta, obie strony obrzucały się groźbami. Roy przysiągł, że zabije Juliana, a Julian przysiągł, że zabije Roya. Do dzisiaj się nie pogodzili. Gdyby któryś z nich znalazł się na niewłaściwym brzegu, byłby kłopot. 

Według Oswalda, Roy sprawiał wrażenie bardzo opanowanego człowieka. 

— Naprawdę sądzi pan, że Roy mógłby go zabić? 

— Bez dwóch zdań. Julian postąpiłby tak samo, gdy- nadarzyła się sposobność. Cholernie niedobrze. Roy 

Dostał praktycznie wychowany przez Juliana i miał o nim : najlepsze zdanie do czasu tej awantury z córką Julią . Nie znam szczegółów, ale panie mogą wszystko opowiedzieć. Z 

pewnością obie strony mają swoje racje, ale sądzę, że to duma Juliana była źródłem większości problemów. 

— Naprawdę? 

— A tak. W osiemnastym wieku rodzina LaPonde'ów miała na własność cały okręg Baldwin, aż do Mobile. Pradziadek Juliana uzyskał od króla Hiszpanii oryginalny akt nadania ziemi, lecz z biegiem lat rodzina wyprzedała majątek, kawałek po kawałku. Części pozbawiono ich podstępem, mnóstwo przegrali w pokera, a w końcu zostały tylko ziemie po drugiej stronie rzeki. 

Zza zakrętu wypłynęła mała łódka i dwóch mężczyzn pomachało do Claude'a. 

— Szczęście dopisuje? 

Claude pomachał w odpowiedzi. 

— Niespecjalnie — odparł, gdy przepływali w pobliżu. — Wracając do sprawy — mniej więcej sześćdziesiąt lat temu część farmerów, którzy sprowadzili się do okręgu Baldwin i kupili tu ziemię, uznała, że Kreole są nieco zbyt smagli jak na ich gust, a w dodatku to katolicy i nie stronią od alkoholu. Relacje obu stron nie były najlepsze, więc zaczęto głośno mówić, że może Kreole lie powinni chodzić do tych samych szkół, co dzieci farmerów. 

Najwyraźniej zamierzano przeprowadzić jakieś głosowanie, ale ojciec Juliana dowiedział się o tym i zabrał z okręgowej szkoły wszystkie kreolskie dzieci, dla których założył własną szkołę. Julian był wtedy dzieckiem, lecz poprzysiągł, że kiedy dorośnie, odzyska ziemie rodziny, przyznane jej przez Hiszpanię, a wtedy wywali farmerów lub zrobi coś równie niedorzecznego. Chciał, by jego córka Marie wyszła za chłopaka Voltaire'ów, gdyż w ten sposób planował odzyskać część ziem LaPonde'ów, ale Marie wolała poślubić Roya. Jak mówię, nie wiem dokładnie, co zaszło, ale koniec końców dziewczyna wyszła za chłopaka Voltaire'ów, a Roy wyjechał i wstąpił do piechoty morskiej. 

Oswald nie zauważył, że podczas rozmowy Claude coś złowił; w pewnej chwili listonosz spokojnie uniósł wędkę i wrzucił do łodzi rybę o wrednym wyglądzie i długim, chudym pysku pełnym zębów. 

— A to co? — spytał Oswald ze zdumieniem i odsunął się na bok. 

— To, drogi przyjacielu, jest niszczuka, stworzenie waleczne, acz niejadalne — wytłumaczył 

Claude, uwolnił rybę z haczyka i wpuścił z powrotem do wody ze słowami: — Wybacz, kolego. 

W następnym tygodniu Oswald ponownie jadł kolację z Frances i Mildred i wtedy spytał 

gospodynię o przyczyny wrogości między Royem i Julianem LaPonde'em. 

Frances spojrzała na niego. 

— Och, panie Oswaldzie, lepiej, żeby pan tego nie wiedział; to było po prostu straszne. 

Nawet nie chcę o tym mówić, po prostu coś okropnego. — Następnie usiadła i szczegółowo zrelacjonowała całą historię: — Kiedy trwała ta awantura, Ralph, mój biedny mąż, musiał 

wstać i iść tam w samym środku nocy, aby pomóc innlym powstrzymać Roya przed popłynięciem na drugi brzeg i zabiciem Juliana. Słyszałam, że krewni Juliana również musieli go siłą zatrzymać, bo chciał zabić Roya. lian oskarżył Roya o zrujnowanie reputacji jego córki, o coś równie niedorzecznego, i zapowiedział, że przy pierwszej okazji go zastrzeli. 

Ralph mówił, że biedny Roy siedział w sklepie cały roztrzęsiony, tak bardzo kochał Marie LaPonde. I trudno mu się dziwić: to była piękna dziewczyna. Julian, choć drań, zawsze dobrze wyglądał, trzeba mu to przyznać, prawda, Mildred? Mildred, która tego wieczoru miała czarne włosy z białym pasemkiem przez środek, odparła: 

— Nie wiem. Nigdy go nie widziałam. 

— Ach, rzeczywiście — przyznała Frances. — Jeszcze cię tutaj nie było. On naprawdę wyglądał jak gwiazdor filmowy, miał takie niebieskozielone oczy... Kobiety za nim szalały. 

Wracając do tematu, Roy i Marie wspólnie dorastali i kochali się od dzieciństwa. Po skończeniu osiemnastu lat Roy oznajmił Julianowi, że on i Marie chcą wziąć ślub, i Julian się wściekł, powiedział, że nie, że to wykluczone, a Roy poślubi Marie wyłącznie po jego trupie. 

Matka Marie, która kochała Roya jak syna, błagała Juliana, aby zmienił zdanie, przekonywał 

go też dobry przyjaciel, wuj Roya, ale to nic nie dało. Julian twierdził, że sprzeciwia się temu małżeństwu, bo Roy nie jest katolikiem, ale tak naprawdę chciał pozyskać ziemię Voltaire'a, a jedynym na to sposobem było wprowadzenie Marie do jego rodziny. Kiedy wszystko inne zawiodło, Roy po kryjomu przesłał list do Marie i pewnej nocy popłynął, żeby ją zabrać, uciec z nią i wziąć ślub, ale Julian złapał ich, kiedy odbijali od pomostu Wyciągnął Marie z łodzi i strzelił do Roya. Och, kosz- mar. Ludzie mówili, że słyszeli, jak biedna dziewczyna wrzeszczała i płakała przez całą drogę do domu. Następnego dnia Julian wywiózł Marie do klasztoru, żeby Roy nie mógł jej znaleźć. 

— Dlaczego po prostu nie uciekła? — spytała Mildred. — Ja bym tak postąpiła. 

— To nie było takie proste, Mildred. Chyba się bała, że Julian skrzywdzi Roya, a może, jako dobra katoliczka, chciała słuchać ojca. Po roku napisała list do Roya z wyjaśnieniem, że postąpi zgodnie z wolą ojca i weźmie ślub z tym chłopakiem Voltaire'ów. A wie pan, co w tej historii jest najgorsze? 

— Że kolacja stygnie — odpowiedziała Mildred, która zdążyła już wlać w siebie dwie wódki z martini. 

Frances puściła mimo uszu słowa siostry i kontynuowała: 

— Najgorsze jest to, że młody Voltaire przez hazard stracił całą rodzinną ziemię, a potem przeniósł się z Marie do Luizjany. Tak więc Julian złamał dwa serca i na próżno zniszczył 

życie dwojgu ludziom. To prawdziwa tragedia, więc po prostu o niej nie mówimy. Zwłaszcza przy Royu. Wiem, że nadal kocha Marie. 

Mildred popatrzyła na Oswalda. 

— To wszystko brzmi jak streszczenie kiepskiej powieści, prawda? 

Ty to wiesz najlepiej, pomyślała Frances i podniosła się, by pójść do kuchni. Nie powiedziała jednak ani słowa. Lepiej, żeby pan Oswald nie wiedział, jakie bzdury czytuje jej siostra. 

Żałowała, że Mildred nie przypomina Dottie Nivens, która pracowała nad sobą. Czytała świetną literaturę: Chaucera, Prousta, Jane Austen, a nie 'e romansidła. Frances wyciągnęła pieczeń z różowe- piekarnika, zastanawiając się, dlaczego Mildred włożyła bluzkę z dużym dekoltem, podkreślającym jej obfity biust. Czyżby interesowała się panem Oswaldem? może po prostu nie zwróciła uwagi na to, w co się ubiera? Z Mildred nigdy nic nie wiadomo. 

Mały gość 



Pewnego popołudnia Oswald stał przy kasie i rozmawiał z Royem, kiedy ten nagle sięgnął po ołówek, udał, że coś zapisuje, i powiedział: 

— Niech pan się teraz nie ogląda. Wróciła ta dziewczynka, o której panu opowiadałem. 

Roy ujrzał ją po raz pierwszy kilka tygodni wcześniej. Wtedy dostrzegł tylko czubek jasnej główki w bocznym oknie; następnie zza parapetu wychyliło się dwoje wielkich niebieskich oczu, które patrzyły na Jacka biegającego po plastikowej karuzeli i pobrzękującego dzwoneczkami. Na widok Roya dziewczynka natychmiast się schowała. Roy wyszedł na dwór, ale zanim dotarł do bocznej ściany budynku, dziecka już nie było. Widział ją tylko kilka razy, lecz zawsze powtarzał się ten sam schemat: gdy tylko spostrzegała, że na nią patrzy, momentalnie znikała. 

W końcu udało mu się ją zobaczyć, zanim ona zauważyła jego. Odwrócił się plecami i udawał, że jej nie widzi. Dziewczynka była ładniutka i zdecydowanie nie śmiała. Bała się ludzi, lecz jednocześnie fascynował ją tak. Od tamtej pory przychodziła codziennie, a Royowi sprawiało to wielką frajdę. 

— Kim ona jest? — spytał Oswald, nie odwracając głowy. 

— Nie wiem. Pytałem Frances i Dottie, ale nikt jej nie zna i nie wiadomo, skąd pochodzi. 

Chciałbym, żeby wreszcie zdecydowała się wejść do środka. 

Mijały dni, a dziewczynka nabierała odwagi. Wreszcie pewnego popołudnia, kiedy Roy otworzył tylne drzwi, mała nie uciekła. 

— Wejdziesz? — zaproponował. — On nie wychodzi na dwór, ale możesz go pogłaskać, jeśli chcesz. Nie zrobi ci krzywdy. 

Roy zauważył, że dziewczynka jest jeszcze bardzo mała. Z pewnością nie miała więcej niż pięć, sześć lat. Była bosa, nosiła brudną i podartą sukienkę z bawełny i stała nieruchomo, najwyraźniej rozdarta między strachem przed Royem i pragnieniem ujrzenia Jacka z bliska. 

— No chodź — zachęcił ją. — Nikt ci nie zrobi krzywdy. — Dziewczynka drgnęła, jakby chciała się odwrócić na pięcie i umknąć, lecz Roy ją powstrzymał, mówiąc: — Zaczekaj chwilę, nie odchodź. 

Wrócił do sklepu, podniósł Jacka i przytrzymał mu nogę między palcem wskazującym i kciukiem. Potem podszedł do drzwi, żeby mała mogła zobaczyć ptaka. 

— Widzisz? Jeśli chcesz, możesz go potrzymać. Jest oswojony, nie dziobnie cię. 

Jack spojrzał na nią przez siatkowe drzwi i zaśpiewał: 

— Cip, cip, cip, Jack, Jack, Jack. Dziewczynka zawahała się, ale ciekawość zwyciężyła. 

Zrobiła kilka kroków w stronę wejścia. Dopiero wtedy Roy zauważył, że coś z nią jest nie w porządku. Gdy podeszła bliżej, wszystko stało się jasne: miała lekko wykręcone ciało i powłóczyła prawą nogą. 

— Jak masz na imię? — spytał, gdy minęła próg. Ani przez chwilę nie odrywała oczu od Jacka. 

— Patsy — odpowiedziała cicho. Ledwie ją usłyszał. 

— No tak, Patsy. To jest Jack. Większość dzieci z początku bała się dotykać Jacka, lecz tym razem było inaczej. Patsy czuła strach przed ludźmi, nie przed ptakami. 

— Mogę go potrzymać? — zapytała. 

— Pewnie. 

Wyciągnęła palec, a Jack przemaszerował na niego z dłoni Roya. Usadowił się wygodnie, przechylił głowę i zamrugał oczami. Zazwyczaj przeskakiwał z powrotem na palec Roya zaraz po tym, jak ktoś brał go na rękę, ale teraz pozostał u dziewczynki. 

— Polubił cię — zauważył Roy. W jej oczach pojawił się zachwyt. 

— Naprawdę? —Jasne. 

W tym momencie Jack podskoczył na jej palcu i pomaszerował po ręce na ramię, usadowił się tam i pogłaskał ją dziobem po policzku. 

— A niech mnie — mruknął Roy. Tak się zaczęła wielka miłość Jacka i Patsy. 

Kiedy tamtego pierwszego dnia dziewczynka opuściła sklep, Roy wyszedł za nią i sprawdził, dokąd poszła . Wreszcie zrozumiał, gdzie mała mieszka i dlaczego nikt w okolicy jej nie zna. 

Ruszyła w stronę koczowiska ludzi z lasu. Zapewne należała do tej samej rodziny dwaj wstrętni chłopcy, którzy postrzelili Jacka. Najprawdopodobniej od nich dowiedziała się o ptaku. Roy przypomniał sobie, że kiedy ujrzał ją po raz pierwszy, pobliżu kręciły się też oba łobuzy — mijali sklep i obserwowali Jacka. A to pech, pomyślał Roy. Wyobrażał sobie, jak musi wyglądać życie małej. Mógł jednak tylko pokazywać jej życzliwość, kiedy go odwiedzała. Ludzie lasu nigdy nie pozostawali w okolicy na dłużej. Najczęściej byli to wędrowni robotnicy rolni, którzy najmowali się do zbierania truskawek lub pekanów, a po zakończeniu pracy przenosili się w inne miejsce. Po tym pierwszym razie dziewczynka wracała do sklepu codziennie i godzinami bawiła się z Jackiem. Ludzie nadal budzili w niej strach, a przy Royu była nie- iała, ale nie wchodziła mu w drogę. Zachowywała się cichutko jak mysz. Dawała o sobie znać tylko wtedy, kiedy siedziała w biurze sama z Jackiem. Gdy Roy przypadkiem ptaka szczebioce do ptaka i mógłby przysiąc, że Jack jej odpowiada. 

Chętnie słuchałby, o czym mówiła, ale nie był w stanie nic zrozumieć. Mijały tygodnie i dziewczynka w końcu zdołała się przemóc — zaczęła wychodzić z biura i rozmawiać z ludźmi. Pewnego dnia Roy przedstawił ją Oswaldowi. Jak zawsze zakłopotany w towarzystwie dzieci, Oswald niepewnie wyciągnął rękę. 

— Cześć, dziewczynko, jak się masz? — spytał, zdumiony, jak drobna jest jej rączka. Gdy Patsy odeszła, zobaczył, że ma zniekształcone ciało. Odwrócił się do Roya. — Szkoda małej 

— powiedział cicho. — Taką ładną ma buźkę. 

Roy patrzył, jak dziewczynka znika w biurze. 

— Tak, od razu ma się ochotę skopać komuś tyłek, prawda? 

Gdy następnym razem Oswald zawitał do sklepu, zobaczył, że Patsy na zapleczu nieśmiało daje mu znaki, by podszedł bliżej. 

— Chce pan znać sekret? — spytała. 

— No pewnie. 

Kiedy się nachylił, szepnęła mu do ucha: 

— Jack to mój najlepszy przyjaciel. 

— Serio? — spytał, udając zdumienie. — Skąd wiesz? 

— Od niego. 

— Naprawdę? I co mu odpowiedziałaś? 

- Ja mu powiedziałam pierwsza i dopiero wtedy mi powiedział. 

- Aha. 

— Ale zgodził się, żebym to panu zdradziła. 

— Wobec tego powtórz mu, że dziękuję. 

— Dobrze. 

Śmiał się cicho, podchodząc do kasy. 

— Ej, wiedział pan, że wróciła? Rozmawia z ptakiem. 

Tak, słyszę ją od rana, bez przerwy trajkocze. Tkwi we własnym świecie. Zważywszy na to, co ją z pewnością spotyka każdego wieczoru, pewnie potrzebuje w życiu odrobiny magii. 

Dla mnie może cały czas siedzieć na zapleczu. 

Rzecz jasna, kiedy Frances i inne kobiety ujrzały dziewczynkę, wstrząsnęło nimi nie tylko jej kalectwo, ale i to, że była chuda i brudna. Butch Mannich nie krył wściekłości. Nie tolerował zaniedbywania dzieci. Jako doręczyciel wezwań sądowych miał styczność z ludźmi f takimi jak ci z lasu i wiedział, czego się można po nich spodziewać. 

- Traktują dzieci gorzej, niż my potraktowalibyśmy psa — powiedział. 

Od tego czasu za każdym razem, kiedy Frances wchodziła do sklepu, widok dziewczynki rozdzierał jej i serce. 

— Zamartwiam się o nią — wyznała Royowi. — Jaka matka pozwala niepełnosprawnemu dziecku błąkać się po okolicy, jakby było dzikim zwierzęciem? Ktoś powinien interweniować. 

— Wiem, Frances. — Roy pokręcił głową. — Usiłowałem ją nakarmić, ale wzięła ode mnie tylko kilka cukierków. Cały dzień chce się bawić z Jackiem. Fatalnie się z tym czuję, ale ona nie jest jedną z nas i nic na to nie poradzimy. 









Nowina 



Mijały dni, a każdy, kto poznał Patsy, był nią zauroczony. Nawet Oswald zauważył, że idąc do sklepu, najbardziej cieszy się na spotkanie z dziewczynką. Po pewnym czasie uświadomił 

sobie, że zupełnie stracił dla niej głowę. Była pierwszym i jedynym dzieckiem, które polubił. 

Pewnie dlatego, że Patsy była dziewczynką, w dodatku drobną i kruchą, a on przebywał 

głównie w otoczeniu chłopców. A może czuł szczególną sympatię do niej i do Jacka, bo wszyscy troje byli skrzywdzeni przez los, każde na swój sposób? Pewnego ranka jak zwykle wybrał się do sklepu i gdy zobaczył, że mała siedzi w biurze na zapleczu i bawi się z ptakiem, zagadnął do niej: 

— Jak tam, Patsy? 

— W porządku. 

— Co kombinujesz? 

— Nic. Bawię się z Jackiem. 

Udawała, że serwuje Jackowi herbatę, i podała Oswaldowi nie istniejącą filiżankę. 

— Patsy, ile masz lat? — spytał. 

— Nie wiem. 

— A kiedy masz następne urodziny? Zastanowiła się. 

— Nie wiem. Chyba nie mam urodzin. 

— Nie masz urodzin? -Nie. 

Przyjął następną filiżankę herbaty na niby i udał, że pije- 

— Wiesz co? Pewnie mi nie uwierzysz, ale ja też nie mam urodzin. Coś mi przyszło do głowy. Zróbmy sobie urodziny. W ten sposób co roku będziemy je urządzać tego samego dnia. I nikomu nie powiemy, to będzie nasza tajemnica. 

— Dobrze — zgodziła się. 

Spojrzał na kalendarz na ścianie. 

— Może być środa? Za trzy dni? 

— Czy Jack też może mieć z nami urodziny? 

— Czemu nie? 

— To dobrze — ucieszyła się i podali sobie ręce. Następnego dnia Oswald poprosił Butcha o podrzucenie do Lillian. Jeszcze nigdy nie kupował dziecku prezentu i był w kropce. Kręcił się po domu towarowym i wypatrywał czegoś, co przypadłoby Patsy do gustu. Nie wiedział, jaką wybrać lalkę, jakie zabawki lubią dziewczynki. W pewnej chwili jednak zauważył czarną czapeczkę ozdobioną kapslami z butelek dr. Peppera.  Nadeszła środa i oboje urządzili sobie potajemne  urodziny w biurze na zapleczu sklepu. Oswald wręczył j dziewczynce czapkę, a ona podarowała mu dwa zaoszczędzone cukierki, które owinęła brązowym papierem i przewiązała sznurkiem. Oswald liczył na to, że czapka się jej spodoba, i jego nadzieje się spełniły: mała była zachwycona. Potem siedział, zajadał cukierki, popijał nie istniejącą herbatą i patrzył, jak Jack dziobie swój prezent: nasiona słonecznika. 

— Wiesz, Patsy — odezwał się Oswald — to moje najwspanialsze urodziny. 

Usiadła naprzeciwko niego, w nowej czapce, i oświadczyła: 

— Moje też! 

Po chwili Oswaldowi przyszedł do głowy nowy pomysł. Podszedł do Roya przy kasie. 

— Ma pan może aparat fotograficzny? 

— Mam. 

— Mogę go pożyczyć? Chciałem zrobić Patsy zdjęcie. 

— Pewnie. Tylko włożę film i będzie gotowy. 

Po ustaleniu, gdzie jest najlepsze światło, ustawili Patsy przed drzwiami wejściowymi sklepu i zrobili jej zdjęcie — z Jackiem na ręce i nową czapką na głowie. Tydzień później Oswald przyniósł czarno-białą fotografię i pokazał ją dziewczynce. Zrobił trzy odbitki — jedną dla Roya, jedną dla Patsy i jedną dla siebie. Roy przykleił zdjęcie taśmą samoprzylepną do boku kasy, żeby każdy, kto wejdzie, mógł je obejrzeć. Na dole zdjęcia widniał napis: „Patsy i Jack obchodzą urodziny". 

Dylemat 



Pewnego lutowego poranka Roy wszedł do sklepu } zagwizdał na Jacka, ale ptak nie odpowiedział. Zagwizdał ponownie. Cisza. Rozglądał się po sklepie i zastawiał, jakiej biedy napytało sobie to zwariowane stworzenie. Nagle zauważył dużą męską rękawicę roboczą, która spacerowała po sałacie i cytrynach. W nocy Jack wepchnął głowę do środka i nie mógł 

się z niej wydoić. Roy podszedł bliżej i uwolnił nieszczęśnika. Jack był potargany i wściekły; z pewnością spędził w rękawicy wiele godzin. Stroszył pióra i niespokojnie deptał cytryny. W 

pewnej chwili zsunął się między dwa owoce i wściekł jeszcze bardziej. Roy go wyśmiał. 

— Nienormalne ptaszysko — powiedział. Jack zawsze pakował się w kłopoty. Tydzień wcześniej Roy przyłapał go na dziobaniu pomidorów. Kiedy (tego samego dnia Mildred przyszła na zakupy, zaczęła Wrzeszczeć jak opętana: 

— Nie ma tu ani jednego całego pomidora! — darła Się. — jak można przyrządzić przyzwoitą sałatkę, skoro pęta się tutaj ten okropny ptak?! 

W odpowiedzi Jack obrócił się na karuzeli i zadzwonił dzwoneczkami, zupełnie jakby nabijał 

się z Mildred. Roy uznał, że to niesłychanie zabawne, ale Mildred nawet się nie uśmiechnęła. 

Od dłuższego czasu Oswald wstawał o świcie i zwykle już o siódmej był w sklepie, żeby wypić poranną kawę przed spacerem nad rzekę. Pewnego ranka z czerwonymi wypiekami na twarzy dobijał się do okien sklepu już o wpół do siódmej. Roy podszedł do drzwi i otworzył 

zamek. 

— Cholera, proszę mnie wpuścić — zażądał Oswald i wbiegł do środka. 

— Co się stało? 

— Psiakrew, mam kłopoty — oznajmił i podniósł kopertę. — Betty, Mildred, Frances, a teraz jeszcze Dottie Nivens poprosiły mnie, żebym pojawił się w domu kultury jako ich partner na walentynki. Nie mam pojęcia, co robić — jęknął, załamując ręce. — Przez te kobiety wpadnę w alkoholizm. 

— Z którą szczęściarą się pan wybiera? 

— To bez znaczenia. Bez względu na mój wybór, pozostałe trzy się obrażą i wściekną na mnie. 

Roy przemyślał sprawę. 

— Na pańskim miejscu wyjaśniłbym wszystko Frances i pozwolił im samodzielnie podjąć decyzję. 

Gdy Oswald wyszedł, Roy się uśmiechnął. Nie przypuszczał, że jego nowy znajomy okaże się takim uwodzicielem. 

Oswald również uznał, że zaszło nieporozumienie- Jeszcze nigdy w życiu żadna kobieta nie zaprosiła go na 

dkę, a co dopiero mówić o czterech paniach na ten wieczór. Niechętnie wyjaśnił całą sytuację Frances. Jak się okazało, każda z nich zaprosiła go dlatego, y nie czuł się odrzucony. Nie miały pojęcia, że wpa- na ten sam pomysł. Koniec końców postanowiono , że wszystkie cztery panie będą jego partnerkami na randce. 

W walentynkowy wieczór biedny Oswald, przystrojony w czerwoną muchę, musiał tańczyć bez przerwy, choć miał dwie lewe nogi. Z Frances odtańczył powolną wersję Alabamy ze snów, potem wykonał jitterbuga Dottie Nivens, jakieś dziwne tango z Mildred, a zakończył 

wieczór wleczony po podłodze przez swoją gospodynię o wzroście ponad metr osiemdziesiąt do dźwięków utworu Dobranoc, kochanie. 



Z BIEGIEM RZEKI Biuletyn Towarzystwa Mieszkańców Lost River Och, cóż to był za rozkoszny wieczór dla wszystkich, którzy przyszli na doroczne tańce zakochanych! Skoczna muzyka sprawiła, że nasze palce u stóp tańczyły w butach, a to za sprawą wiecznie popularnej orkiestry Auburn Knights Swing Band. Byliśmy pod ogromnym wrażeniem ich muzykalności i repertuaru, począwszy od fokstrota, skończywszy na wariacjach jazzowych i bossa novie. 

Spojrzenia wszystkich przyciągał jednak nasz miejscowy Fred Astaire, któremu Terpsychora nie poskąpiła talentu. Mowa, rzecz jasna, o panu Oswaldzie T. Campbellu; jeśli mogę tak to ująć, był on ozdobą wieczoru. 

Gdy Oswald przeczytał pierwszy akapit i gdy później Roy i Claude zaczęli nazywać go ozdobą wieczoru, uznał, że cała ta uwaga ze strony kobiet wpędzi go w chorobę nerwową. 

Otrzymał tyle zaproszeń na kolację, że musiał je spisać. 

Postanowił jak najszybciej iść na spotkanie anonimowych alkoholików. 

Butch Mannich sporo wiedział o ludziach z pobliskich miasteczek, dlatego gdy następnym razem Oswald zobaczył Patyczaka na ulicy, zatrzymał go i spytał, czy przypadkiem nie zna kogoś z AA. 

Butch się rozpromienił. 

— Jasne, do licha, pewnie, że tak. Jeden znajomy z Elberty należy do AA. Nie wiedziałem, że pan też w tym tkwi, panie Oswaldzie. 

— Tkwię — przyznał Oswald. — Nie jestem jednak z tego specjalnie dumny i prosiłbym, żeby pan zachował tę informację dla siebie. Nie chcę, żeby ktokolwiek o tym wiedział, zwłaszcza Frances. 

Butch skinął głową i zaczął mówić szeptem: 

— Doskonale rozumiem, panie Oswaldzie, i wcale się nie dziwię. Bez obaw, pańska tajemnica jest bezpieczna. Nie pisnę ani słowa. — Rozejrzał się dookoła, żeby sprawdzić, czy nikt nie patrzy, a następnie szybko napisał na kartce papieru nazwisko i numer telefonu. 

Ponownie się rozejrzał, aby mieć pewność, że nikt nic nie widział, i dyskretnie podsunął mu papier. 

Tego samego popołudnia Oswald zatelefonował; słuchawkę podniósł mężczyzna. 

— Czy pan Krause? 

— We własnej osobie. 

— Proszę pana, otrzymałem ten numer od Butcha Mannicha z Lost River. 

— Chodzi o Patyczaka? -Tak jest. 

— Przyjaciele Patyczaka są moimi przyjaciółmi. Co mogę dla pana zrobić? 

— Hm... Jak rozumiem, należy pan do AA. Chciałem spytać, kiedy jest następne spotkanie. 

Pan Krause wyjaśnił, że spotykają się co tydzień piątek o dwudziestej w domu kultury Knights of Columbus w centrum Elberty i że serdecznie zaprasza. 

— Z radością pana poznamy. Zawsze jesteśmy szczęśliwi, gdy przychodzą nowi członkowie. 

Czy jest pan początkujący, drogi panie, czy też mam do czynienia z weteranem? 

— Nie, nie jestem początkujący. Przez kilka lat chodziłem na spotkania, ale miałem dłuższą przerwę, a sam pan rozumie, kiedy się przestanie chodzić regularnie, "trudno jest zacząć od nowa w nowym mieście. 

— Świetnie pan to ujął, drogi panie. Trzeba przychodzić, bo traci się wprawę. Proszę się nie przejmować, przy nas natychmiast odzyska pan dawną formę. 

— I jeszcze jedno, czy to spotkanie dla mężczyzn? — chciał wiedzieć Oswald. 

— Mamy jedną czy dwie kobiety, ale większość to panowie. 

To dobrze, pomyślał Oswald. W ten sposób zapewni sobie odrobinę wytchnienia. 

W piątkowy wieczór Butch oświadczył, że chętnie zawiezie Oswalda na spotkanie. I tak musiał się spotkać z kilkoma osobami, więc wyruszyli przed zmierzchem. Położoną około szesnastu kilometrów na wschód Elbertę zamieszkiwała nieliczna społeczność niemieckich rolników, których domy wyglądały niemal tak, jakby przeniesiono je z Bawarii. Butch zaprowadził Oswalda do siedziby Klubu Łosi, instytucji dobroczynnej, której był członkiem, i przedstawił go kilku przyjaciołom. Około wpół do ósmej zjedli w miejscowym hotelu hamburgery, a następnie Butch zawiózł towarzysza do centrum, zaparkował na bocznej ulicy i dyskretnie się rozejrzał, żeby sprawdzić, czy droga wolna. 

— Wrócę po pana za godzinę — oświadczył. 

Oswald spytał, czy mógłby liczyć na półtorej godziny. 

— To moje pierwsze spotkanie tutaj, więc chciałbym bliżej poznać choć kilka osób. 

— Nie ma sprawy — zgodził się Butch. — Niech pan się nie przejmuje, panie Oswaldzie, będę milczał jak grób. — I odjechał w mrok nocy. 

Oswald wszedł do przestronnego domu kultury Knights of Columbus i dostrzegł znak „AA ALABAMA" ze strzałką wskazującą na górę schodów. Tęgi mężczyzna w spodniach na szelkach powitał go silnym uściskiem dłoni i poklepał w plecy tak entuzjastycznie, że Oswald niemal stracił równowagę. 

— Pan Campbell? Ed Krause. Witamy w naszej małej grupie. 

Oswald rozejrzał się po salce. Siedziało już w niej sześciu lub siedmiu przyjacielsko uśmiechniętych męż- zn, którzy skinęli głowami na powitanie. Pan Krause zaprowadził go do krzesła. 

— Gdzie pański instrument, drogi panie? Oswald nie był pewien, czy się nie przesłyszał. 

— Co takiego? — spytał. 

Dopiero kiedy ponownie rozejrzał się po pomieszczeniu, zauważył, że wszyscy zebrani z futerałów stojących przy krzesłach wyciągają akordeony. 

Kiedy do środka wszedł jeszcze jeden mężczyzna ;ź wielkim czarnym futerałem i naręczem nut, do Oswalda nagle dotarło, że znalazł się na spotkaniu Adeptów Akordeonu z Alabamy! 

Odwrócił się ku mężczyźnie. 

— Eee... — wyjąkał. — Szczerze mówiąc, wolałbym dzisiaj tylko posłuchać. Mój instrument wymaga naprawy. 

— Wielka szkoda. — Ed Krause nie krył rozczarowania. — Liczyliśmy na nową krew w zespole. 

Oswald powędrował do kąta, usiadł i słuchał. Zaliczył niemało polek oraz jedną całkiem żwawą wersję Paryskiej biedoty, aż nadeszła pora na umówione spotkanie z Butchem. Czekał 

on już na dworze i zaraz na wstępie spytał, jak było. 

— W porządku — odparł Oswald krótko. W drodze do domu Oswald rozmyślał o swojej pomyłce i zastanawiał się, co jest gorsze: grać na akordeonie czy być alkoholikiem. W końcu uznał, że to bez Różnicy. 

Oswald żałował, że w pobliżu nie zbiera się żadna grupa AA, lecz całkiem nieźle sobie radził, koncentrując się na codziennym przesiadywaniu na pomoście i obserwowaniu ptaków. Dzięki temu się wyciszał, a w dodatku był szczerze zainteresowany nowym hobby. Nie nudził się. 

Ptaków przylatywało zatrzęsienie. Któregoś dnia Oswald siedział sobie na pomoście i nagle przyszło mu do głowy, że być może ta czapla, która tak uważnie na niego spogląda, również obserwuje go już od dłuższego czasu. Zastanawiał się, kim jest dla tych ptaków i jak go rozpoznają. 

Książka Ptaki Alabamy zawierała mnóstwo wskazówek związanych z identyfikacją ptaków na podstawie wielkości, barwy i miejsca przebywania. Oswald postanowił sprawdzić, jaki ptak mógłby być jego odpowiednikiem. Zaczął szukać pod hasłem LOKALIZACJA: STALI MIESZKAŃCY 

Przez cały rok żyją w tym samym regionie 

geograficznym. 

LETNI MIESZKAŃCY 



Karmią i wychowują młode w jednym regionie geograficznym, a zimę spędzają w cieplejszych okolicach. 

GOŚCIE ZIMOWI 

Przybywają w określony region geograficzny tylko na miesiące zimowe, po odchowaniu piskląt. 

PTAKI PRZELOTNE 

Przelatują przez określony region geograficzny tylko raz lub dwa razy w roku, podczas migracji wiosennej albo jesiennej. 

PRZYPADKOWE ODWIEDZINY Ptaki nie spotykane w określonym regionie i z tego powodu przypadkowe. 

W miarę czytania nabierał pewności, że jest średniej wielkości, rudogłowym, nie hodowlanym przypadkowym gościem. Ogromnie rozbawiło go, że przynajmniej wie, kim jest. Okazało się, że był z niego dość rzadki okaz. 











Zima 



Rankiem dwudziestego pierwszego lutego wszyscy na ulicy doszli do tego samego wniosku: 

„Co robić, nadeszła zima", mruczeli pod nosem. Ze zgrozą zauważyli, że w nocy temperatura spadła do kilkunastu stopni. Po południu Oswald po raz pierwszy dostrzegł na drugim brzegu rzeki niebieski dym buchający z kominów. Powietrze wypełnił zapach palonego drewna — 

miejscowej sosny, orzesznika i cedru. 

Oswald niskimi temperaturami w ogóle się nie zmartwił, bo towarzyszyły im zimowe zachody słońca. Zmierzchu nad rzeką nie dało się porównać do żadnego innego zjawiska. 

Oswald był zauroczony. Uwielbiał przesiadywać na pomoście, wdychać chłodne, rześkie powietrze i rozkoszować się idealną ciszą — czasem tylko słyszał, jak półtora kilometra dalej szczeka pies. Każdego popołudnia obserwował niebo, które zmieniało barwę z ciemnopomarańczowej, łososiowej, różowej i jasnozielonej na fioletową. Granatowe i różowe chmury odbijały się 

wodzie, a kiedy słońce powoli kryło się za horyzontem, zielononiebieska woda przybierała kolor srebrnej folii — jaką owija się drogie cukierki — a potem stawała  się ciemnoczekoladowa. Zapadał zmrok, widać było jedynie sylwetki ptaków na tle nieba. 

Każdego wieczoru Oswald obserwował, jak zmieniają się barwy, jak prądy wodne zataczają koła, aż wreszcie księżyc wstawał za jego plecami i wznosił się nad rzekę. 

Ostatni promień słońca ukazał jeszcze odbicie zielonych świateł na pomostach przy drugim brzegu oraz gwiazdy, migoczące w wodzie niczym drobne brylanty. Co za widowisko! Ten spektakl był lepszy niż seans filmowy, a w dodatku każdej nocy inny. Momentami było tak cudownie, że Oswald miał ochotę coś z tym zrobić — przedłużyć, uwiecznić, ale nie wiedział 

jak. Jak można zatrzymać chwilę? Każdego dnia ubywało czasu, który mu jeszcze pozostał, i nikt nie mógł temu zaradzić. Gdyby potrafił to zrobić, zatrzymałby wskazówki zegara właśnie teraz, tu, nad rzeką, gdy starczało mu jeszcze sił na cieszenie się ulotną chwilą. 

Kilka tygodni później Oswald nadal dobrze się czuł, a Jack nadal śmieszył wszystkich z wyjątkiem Mildred, i było jak zawsze — aż do sobotniego poranka, kiedy Patsy przyszła do sklepu spotkać się z ptakiem. Miała bardzo czerwony policzek — nie ulegało wątpliwości, że ktoś ją uderzył. Roy spytał, co się stało, ale dziewczynka milczała. Butch, jak tylko to zobaczył, wpadł w furię. Kiedy wyskoczył ze sklepu na ulicę, wyglądał jak studzie-więćdziesięciotrzycentymetrowy, pięćdziesięcioośmiokilowy patyk. Pobiegł prosto do domu Frances i z impetem otworzył drzwi. 

— Zaraz mnie szlag trafi! 

— Dlaczego? 

— Ktoś uderzył Patsy! 

- Kto? 

— Nie wiem! 

— Jesteś pewien? 

— Tak, jestem! Ma na policzku odbity ślad dłoni. 

Tego popołudnia Tajne Stowarzyszenie Mistycznego Zakonu Groszków urządziło nadzwyczajne zebranie, żeby omówić ten problem. Po długiej naradzie Betty Kit- chen uznała, że Butch ma rację. 

— Musimy pamiętać, że prawdopodobnie wkurzymy tych ludzi — oznajmiła. — Wiecie, jacy oni są. 

— Hołota z przyczep — mruknęła Mildred. 

— Mildred, to niezbyt chrześcijańskie stwierdzenie — upomniała ją siostra. 

— Ale prawdziwe — powiedziała Mildred. 

Butch podziwiał jej umiejętność trafiania w sedno. 

— Chyba zgodzimy się wszyscy, że to sprawa dla Groszków. Myślę, że możemy przynajmniej kupić jej porządne ubranie — oświadczyła Frances. — Środek zimy, a mała ciągle lata bez płaszcza i butów. 

— Ile mamy w Słonecznym Funduszu? — zapytała Betty. 

Frances podeszła do swojej kolekcji, podniosła pokrywkę trzeciej sosjerki po lewej i wyciągnęła stamtąd osiemdziesiąt dwa dolary. Zgłoszono wniosek, żeby całość przeznaczyć na Patsy. Przeszedł jednogłośnie. 

— Następne pytanie brzmi: kto spyta rodzinę, czy wolno nam to zrobić, i jak się do tego zabierze? — zamyśliła się Betty. 

— A po co pytać? — Mildred była zdumiona. — I Może po prostu zawieziemy ją do Mobile i kupimy co trzeba? 

Frances popatrzyła na siostrę. 

— Nie ma mowy, żeby ją ot tak zabrać, Mildred. Mogliby nas aresztować za porwanie. 

Ostatnie, czego nam trzeba, to pobyt w więzieniu. 

— Tak, ale jeśli do nich pójdziemy, to jeszcze nas poszczują psami — mruknęła Dottie. — 

Albo nawet zastrzelą. 

— No, do tanga trzeba dwojga. — Butch poklepał się po pistolecie, który nosił pod koszulą. 

— Nie oni jedni mają broń. 

— Boże drogi, tylko nie strzelanina! — przeraziła się Frances. 

— Może pójdziemy całą grupą? — zapytała Mildred. 

Frances pokręciła głową. 

— Nie, to mogłoby ich wystraszyć. Myślę, że jedno z nas powinno się tam wybrać ze zwykłą sąsiedzką wizytą. Kto pójdzie? 

Butch podniósł rękę. 

— Nie, Butch, to musi być kobieta — oświadczyła Mildred. 

— Ja mogę — zaproponowała Betty Kitchen. — Nie boję się żadnych facetów. Niech tylko spróbują ze mną zadrzeć, a pożałują, że się w ogóle urodzili. 

Dottie, która dobrze wiedziała, że Betty nie grzeszy subtelnością, powiedziała szybko: 

— Myślę, że ty powinnaś iść, Frances. Jesteś najmilsza z nas. Ciebie tak szybko nie wyrzucą. 

W następną sobotę Frances zaparkowała pod sklepem i na wysokich obcasach ruszyła piaszczystą ścieżką, z torebką pod jedną pachą i koszykiem ze smakołykami pod drugą. Miała nadzieję, że dożyje wieczoru. Przez lata w lesie pomieszkiwało mnóstwo rozmaitych ludzi, a mąż Frances powtarzał zawsze, że najlepiej nie mieszać się w ich sprawy. Niektórzy byli na bakier z prawem i niezbyt przyjaźnie nastawieni do nieznajomych. Zwykle ludzie ci trzymali się na uboczu, śmiecili w całej okolicy, po czym jechali dalej. Kilka lat temu szeryf nawet aresztował parę osób, więc Frances nie miała pojęcia, na kogo tym razem trafi. Wkrótce usłyszała trzask. Śmiertelnie ją przeraził, bo pomyślała, że to strzał z pistoletu. Odwróciła się i ujrzała Butcha, który pomykał za nią lasem i niechcący nadepnął na suchą gałąź. 

— Boże drogi, Butch, co ty wyprawiasz? Przez ciebie o mało nie dostałam ataku serca! 

Butch czmychnął za drzewo. 

— Nie zwracaj na mnie uwagi — wyszeptał. — Jestem tu na wypadek, gdybyś mnie potrzebowała. 

Boże Wszechmogący, pomyślała Frances. Butch najwyraźniej naoglądał się zbyt wielu filmów sensacyjnych. Szła przed siebie, aż dotarła do polanki, na której ujrzała sfatygowaną przyczepę ustawioną na cegłach. Przed nią, obok zużytych opon oraz części do aut i motocykli, leżała zardzewiała lodówka. Kiedy Frances podeszła bliżej, ruszył ku niej pies podobny do pitbulla. Szarpiąc się na łańcuchu, szczekał jak szalony i prezentował obnażo- tie kły. Frances zamarła. Po chwili niska, tłusta kobieta w bluzce bez rękawów i szortach otworzyła drzwi i wrzasnęła na psa, żeby się przymknął. Wtedy zobaczyła Frances. 

— Witam. — Frances bardzo się starała, żeby zabrzmiało to przyjaźnie. — Mam nadzieję, że nie przeszkadzam. Nazywam się Frances Cleverdon i zastanawiałam się, czy mogłybyśmy zamienić kilka słów. 

Kobieta wpatrywała się w nią. 

— Jeśli chodzi o podatki, nic tu po pani. Męża nie 

ma. 


— Och nie — odparła Frances natychmiast. — Jestem tylko sąsiadką, wpadłam na pogaduszki i przyniosłam pani podarek. 

Świńskie oczka kobiety zabłysły na widok koszyka. 

— Chce pani wejść? 

— Tak, bardzo dziękuję. 

Frances wspięła się po betonowych schodkach, podczas gdy pies wciąż szarpał się na łańcuchu, a z pyska ciekła mu ślina. W przyczepie panował straszliwy bałagan. Frances zauważyła na blacie puste puszki po piwie i pudełko spleśniałych pączków. Gospodyni usiadła i założyła tłustą nogę z wytatuowanym smokiem na równie tłustą kostkę. Frances przesunęła kilka rzeczy, zrobiła sobie miejsce i powiedziała: 

— Przepraszam, ale nie znam pani nazwiska. 

— Tammie Suggs. 

— Droga pani, właściwie to przyszłam porozmawiać o dziewczynce. 

Kobieta zmrużyła oczy. 

— Co z nią, znowu coś zmalowała? Patsy! — wrzasnęła. - Wyłaź! 

— Nie, wszystko w porządku, nic nie zrobiła... 

— Jeśli coś rąbnęła, nie zapłacę. 

— Nie, skądże znowu, proszę pani. Witaj, Patsy — powiedziała Frances z uśmiechem. 

Wychyliła się. — Pani Suggs, miałam nadzieję, że porozmawiamy w cztery oczy. 

Kobieta popatrzyła na dziewczynkę. 

— Zjeżdżaj stąd. 

Frances poczekała, aż Patsy wyjdzie. 

— Proszę pani, chodzi o to, że się zastanawiałam... Właściwie zastanawialiśmy się wszyscy... 

Bardzo lubimy Patsy i ciekawi nas, czy ostatnio oglądał ją jakiś lekarz? 

— A po co? 

— Chodzi o jej zdrowie. Co z nogą? 



— A, powłóczy nią, co nie? Ale tak już było, kiedy jej tata ją tu zostawił. To nawet nie jest mój dzieciak. Podrzucił mi ją. Nie mam forsy na doktora dla własnych chłopaków, a co dopiero dla niej. Kiedy jej ojciec zniknął, została u mnie, a potem z kolei mój stary dał nogę. 

Teraz pewnie wszyscy pozdychamy z głodu. 

Tammie Suggs nie wyglądała na zagłodzoną, ale Frances taktownie powstrzymała się od komentarza. 

— Nie wie pani, czemu Patsy tak chodzi? — ciągnęła. — Czy to z powodu wypadku? 

Tammie Suggs pokręciła głową. 

— Nie, ponoć to się stało przy porodzie. Jej matka była okropnie delikatna, poród nie poszedł 

łatwo, no więc lekarz wyciągał Patsy kleszczami i ją przy okazji powykręcał. 

— O nie! 

— Ano tak. A matka i tak umarła. 

— Rozumiem. Czy można coś z tym zrobić? Na przykład kupić Patsy jakieś specjalne obuwie? — Frances postanowiła posłużyć się delikatną aluzją. 

Tammie ponownie pokręciła głową i podrapała się po tłustym ramieniu. 

— Nie, jej stary twierdził, że już zawsze taka będzie. Że nie ma sensu tracić pieniędzy na buty dla niej, skoro zniszczy każdą parę, bo tak tą swoją nogą powłóczy. 

— A gdzie jest teraz jej ojciec? — Frances postanowiła być uprzejma do samego końca. 

— Nie wiem, ale lepiej, żeby w końcu przywlókł tu swój tyłek. Jestem już nią zmęczona. 

Ostatnie zdanie sprawiło, że Frances lekko się skrzywiła. Tammie to dostrzegła. 

— Słuchaj no, paniusiu, robię, co mogę — warknęła. — Sama spróbuj wychować trójkę dzieciaków bez faceta. 

— Och, jestem pewna, że to bardzo trudne, ale chętnie pomożemy pani kupić Patsy kilka nowych rzeczy. Jakieś zabawki albo ubrania. 

Tammie Suggs zastanawiała się przez chwilę. 

— Mnie i chłopakom też by się coś tam przydało — odparła w końcu. 

Frances doszła do wniosku, że nie ma sensu niczego tłumaczyć, więc położyła kopertę z pieniędzmi na stole i wyszła. Była tak zdegustowana, że zupełnie nie wiedziała, co z sobą zrobić. Minęła psa, który znów wpadł w szał, usiłował zerwać się z łańcucha i pożreć ją żywcem. Frances, dama w każdym calu, odwróciła się do zwierzęcia i zawołała: 

— Przymknij się wreszcie! 

Butch zrównał się z nią w połowie drogi do auta. Frances, która nie mogła mieć dzieci, westchnęła: 

— Co za człowiek zostawił swoją córkę tej okropnej kobiecie? Czasem się zastanawiam, co sobie myślał nasz Pan, kiedy obdarowywał takich ludzi dziećmi. 

Przez następny tydzień wszyscy uważnie obserwowali, czy Patsy pojawi się w butach lub czymkolwiek innym niż stara sukienka, ale tak się nie stało. 

Ponieważ Patsy nie dostała żadnych nowych ubrań i nadal wyglądała na zagłodzoną, Frances postanowiła, że dziecko będzie jadło przynajmniej jeden sycący posiłek dziennie. Każdego dnia w południe Frances przychodziła z gorącym lunchem do sklepu i dopóty siedziała z dziewczynką w biurze, dopóki ta nie zjadła. Początkowo Patsy się wstydziła, ale Frances, emerytowana nauczycielka, przekonała ją w końcu, że to nic złego, i wkrótce mała zaczęła nie tylko więcej jeść, ale i stała się bardziej rozmowna. Pewnego dnia po jej wyjściu Frances powiedziała do Roya: 

— Wiesz, to urocza dziewczynka. Mam straszną ochotę podbiec do niej i wyściskać ją, ile wlezie. Możesz sobie wyobrazić ojca, który zostawił takie dziecko? 

Roy pokręcił głową. 

— Nie mogę. — Po czym dodał ze smutkiem: — Wiesz, Frances, sporo ludzi zasłużyło na odstrzał. 



Roy na przykład chętnie by odstrzelił Juliana La Ponde'a, i to już przed laty, gdyby Julian nie był ojcem Marie i gdyby jej matka nie błagała Roya o litość. Nadal gorąco kochał Marie i wciąż wspominał, jak wyglądała tamtej nocy, kiedy widział ją po raz ostatni. 

Był ciekaw, co u niej słychać. Mógł się tego dowiedzieć od jej matki, która darzyła go sympatią, albo wyciągnąć tę informację od katolickiego księdza, jednak fatalnie by się poczuł, gdyby Marie już o nim nie pamiętała, i równie fatalnie, gdyby jednak było inaczej. W swoim ostatnim liście pisała, że jeśli naprawdę ją kocha, to jej przebaczy, znajdzie sobie kogoś i będzie wiódł szczęśliwe życie. Rzeczywiście ją kochał, ale jak mógł wieść szczęśliwe życie bez niej? Tego nie potrafił. 

Mildred też zabrakło szczęścia w miłości. Choć już nie była młodziutką panną, nadal miała świetną figurę, drobne biodra i pełne piersi. Przed laty mogła przebierać w chłopakach z Chattanooga jak w ulęgałkach, ale postanowiła zmarnować życie na Billego Jenkinsa. Frances zupełnie nie potrafiła zrozumieć, czemu Mildred wybrała właśnie jego z gromady zalotników tłoczących się u jej drzwi. Był obibokiem ze społecznych nizin, jak ujął to ojciec obu dziewcząt, ale w tamtych czasach nie ulegało wątpliwości, że jeśli ktoś nie przypadnie rodzinie do gustu, Mildred zakocha się w nim na zabój. Frances podejrzewała, że gdyby Billy się im spodobał, Mildred za nic nie chciałaby go poślubić. Najwyraźniej pokochanie jedynego nieodpowiedniego dla siebie chłopaka traktowała jako punkt honoru. Z całego tego nieszczęsnego romansu wybuchł mały skandal, a ojciec dziewcząt stracił nieliche pieniądze. 

Zapłacono już za szyte na miarę suknie dla druhen, wynajęto klub, zamówiono posiłki, wysłano zaproszenia... A na tydzień przed weselem pan młody zwiał na motocyklu, pozostawiwszy liścik o treści: „Przepraszam, chyba nie byłem gotowy. Buziaki, Billy". 

Mildred przez całe lata cierpiała i miała złamane serce. Frances zastanawiała się niekiedy, czy przypadkiem po prostu Mildred nie pragnęła zawsze tego, co nieosiągalne. Po Billym było jeszcze kilku mężczyzn, ale tak naprawdę nie pokochała żadnego. Nikt nie mógł równać się z tym, który uciekł. 



Przebudzenie 



Wiosna zawitała do Lost River mniej więcej w połowie marca. Noce powoli stawały się cieplejsze, a każdego wieczoru po zachodzie słońca cefale zaczynały wyskakiwać nad wodę i chlupać się w rzece, zupełnie jakby nie mogły wytrzymać z radości, że nadeszła słoneczniejsza pora roku. Wkrótce pojawiły się kwiaty, których Oswald nigdy jeszcze nie widział. Niemal z dnia na dzień cała okolica oszałamiająco zapachniała gardenią, azalią, słodlinem, kwitnącym nocą jaśminem oraz wiciokrzewem. Oswaldowi przyszło do głowy, że jeśli to jego ostatnia wiosna, z pewnością jest najpiękniejszą ze wszystkich, jakie widział. 

Kilka tygodni później, nocą przesyconą roślinnymi aromatami, Oswald szedł ulicą i ujrzał 

krążące wśród krzewów świetliki, a także ruchome cienie na drodze, rzucane przez kołysaną wiatrem oplątwę. Gdy dotarł do rzeki, poczuł się tak, jakby trafił do wnętrza obrazu. 

Wówczas zrozumiał: wszystko, na co spojrzał, wyglądało jak obraz! Okolica mieniła się barwami: woda, niebo, zbudowane wzdłuż brzegu szopy na łodzie o czerwonych, srebrnych oraz rdzawopomarańczowych blaszanych dachach. Czerwona łódź w żółtej szopie. Zielone, różowe, niebieskie, beżowe, żółte i białe szopy. Wystające z wody drewniane pale w tysiącu odcieniach szarości, a każdy pal przystrojony setkami kredowobiałych małży i wykutych przez dzięcioły czarnych dziur... Nawet każdy słój i sęk były inne. Intensywne barwy nadciągały zewsząd, a każda zmieniała się z minuty na minutę, z jednej pory roku na drugą. 

Boże, gdybym tylko potrafił namalować te wszystkie cuda! — pomyślał Oswald. Mógłby żyć tysiąc lat i nie zabrakłoby mu obiektów do malowania. Ptaki, drzewa, kwiaty! Gdy wrócił z wojska, zapisał się na kurs architektury, lecz go nie ukończył. Nigdy w życiu nie stworzył 

obrazu, ale gdy był młodszy i, nim zaprzepaścił ewentualną karierę przez alkohol, zawsze kusiły go zamieszczane w czasopismach reklamy: „Narysuj mnie". Pewnego razu posunął się nawet do tego, że wysłał rysunek i, o dziwo, otrzymał entuzjastyczną odpowiedź. Dowiedział 

się, że ma talent i powinien natychmiast zapisać się na kursy plastyczne prowadzone przez uznanych artystów. Helen go zniechęciła. Powiedziała, że to bzdety i że każdemu wciskają to samo, aby skłonić ludzi do zapłaty za naukę — więc zrezygnował. Teraz jednak pomyślał, że może powinien był postąpić inaczej. Może faktycznie nie brakowało mu talentu. Mógł 

spróbować, ostatecznie nie miał nic do stracenia. 

Następnego dnia na czystych stronach papierowych torebek piórem oraz atramentem narysował czarne sylwetki ptaków i drzew. Po tygodniu lub dwóch dysponował dziesięcioma rysunkami, które uznał za całkiem 

udane. Jeden nawet zatytułował Samotna kaczka i podpisał". „O. T. Campbell". Kilka tygodni później podszedł w sklepie do działu z artykułami szkolnymi, wybrał długie blaszane pudełko z akwarelami i spytał Roya, ile kosztują takie farby. „Dolara", odparł Roy. „Niech będzie", oświadczył Oswald, po czym wyciągnął banknot, zapłacił i wyszedł. Roy uznał, że farby to upominek dla Patsy, lecz był w błędzie. Oswald trochę głupio się czuł, gdy zanurzał pędzel w farbkach w kształcie gwiazdek i półksiężyców, ale musiał od czegoś zacząć, poza tym chciał 

jak najszybciej zdobyć doświadczenie. 

Z BIEGIEM RZEKI Biuletyn Towarzystwa Mieszkańców Lost River Sprawa została potwierdzona oficjalnie. Wiosna zawiośniała! Nasz nieoceniony bard Robert Browning napisał kiedyś: „Och, być w Anglii, gdy nastał kwiecień". Ale z powodu kwiatów mieniących się barwami wolę raczej pozostać w Lost River. Czy kiedykolwiek widzieliście piękniejszą wiosnę? Rzecz jasna, zbliża się moment, w którym przykica do nas wielkanocny króliczek, a w domu kultury odbędzie się wielkie poszukiwanie jajka — chłopcy i dziewczynki, przybywajcie! Ogromne podziękowania należą się panu Oswaldowi T. Campbellowi, który zgłosił się na ochotnika do malowania pisanek. 

Dottie Nivens 



Wizyta 



Panna Alma drzemała, a Oswald przebywał nad rzeką, więc Betty Kitchen mogła skoczyć na kawę do Frances. 

— Wszyscy musimy być wyjątkowo mili dla pana Campbella — oświadczyła, kiedy skończyły omawiać sprawy Groszków. 

— A to czemu? 

— Wczoraj wieczorem spytałam go, czy ma rodzinę, a on zaprzeczył. Jest sierotą, nazwisko dostał po puszce zupy. 

— Och, biedny pan Campbell, nigdy mi o tym nie wspominał. — Frances była autentycznie poruszona. — Możesz sobie wyobrazić coś gorszego niż bycie sierotą? 

Betty zastanawiała się nad tym przez moment. 

— No cóż, chętnie bym spróbowała, przynajmniej przez jeden dzień — westchnęła. — Matka doprowadza mnie do szału. Dziś rano wysypała cztery pudełka płatków owsianych i wylała dwie butelki syropu na podłogę w kuchni. Spróbuj posprzątać taki bałagan. 

— Co ją opętało? 

Betty wzruszyła ramionami. 

— A kto tam wie. Wczoraj ukrywała się przed Eskimosem, który podobno plątał się po ogrodzie. Zamknęła się na strychu. Biedny Butch musiał przyjść w środku nocy i rozwalić zamek, żebym ją stamtąd wyciągnęła. Pilnowanie jej jest gorsze od opieki nad całym miotem kociąt. 

Po wyjściu Betty Frances rozmyślała o biednym panu Campbellu. Mimo iż miała siostrę i całą hordę krewnych, dobrze wiedziała, co to samotność. Pan Campbell powinien mieć kogoś bliskiego, a podeszły wiek nie był tu przeszkodą. Nie należało tracić nadziei, tym bardziej że teraz, kiedy trochę przybrał na wadze, nieco wy- przystojniał. Dlaczego Mildred zmarnowała tyle czasu przez tego Billy'ego Jenkinsa, który dał nogę sprzed ołtarza? To było nie do pojęcia. Frances nie wątpiła, że Mildred podoba się panu Campbellowi. No bo niby czemu śmiałby się z jej idiotycznych żartów? 

Skończyła zmywać i wtedy usłyszała pukanie. Zastanawiała się, kto to może być. Wytarła ręce i podeszła do drzwi. Za nimi stała Tammie Suggs. Nie wydawała się zadowolona. O 

matko, pomyślała Frances, mam kłopoty. Wcześniej po kryjomu kupiła Patsy rękawiczki, więc teraz zmusiła się do uśmiechu. 

— Witam, miło panią widzieć — powiedziała. — Zapraszam do środka. 

Otworzyła szeroko drzwi, a wtedy ujrzała przed domem starą brązową ciężarówkę. Za kierownicą siedział długowłosy mężczyzna. Tammie wmaszerowała do salonu, klapnęła na najlepszy fotel i oświadczyła: 

— Przyszłam tu dlatego, że wczoraj pojawił się mój mąż i rano zamierzamy wyjechać do Arkansas. 

Frances ścisnęło się serce. Wiedziała, że ten dzień kiedyś nadejdzie, miała jednak nadzieję, że spędzi z Patsy troszkę więcej czasu. 

— Przykro mi to słyszeć, proszę pani. Będziemy bardzo tęsknili za Patsy. 

— O to właśnie idzie — powiedziała Tammie. — Wiem, że ją polubiliście, a mój mąż mówi, że nie zamierza już się z nią cackać. Zastanawiałam się, czy nie zna pani kogoś, kto by się chciał nią zająć przez jakiś czas... 

Frances była zupełnie nie przygotowana na to pytanie, ale natychmiast, bez wahania popatrzyła Tammie prosto w oczy. 

— Znam kogoś takiego — odparła. — Siebie. Bardzo bym chciała zaopiekować się dziewczynką. 

— No to dobra. Może ją pani zabrać już po południu — oznajmiła Tammie. 

Oddała dziecko z takim samym żalem, z jakim oddaje się stary sweter. 

Po odjeździe Tammie i jej męża Frances szalała z radości. Przez całe lata modliła się o dziecko. Zwłaszcza w Wigilie brakowało jej małej córeczki, którą mogłaby zasypywać gwiazdkowymi prezentami. Po śmierci męża jednak całkiem straciła nadzieję. Ale teraz okazało się, że jej modlitwy zostały wysłuchane. Była wdzięczna Panu, że Tammie trafiła właśnie do niej, i zastanawiała się, jak kiedykolwiek mogła w Niego zwątpić. Pobiegła na górę przygotować pokój dla Patsy i pomyśleć o tych wszystkich rzeczach, które dla niej kupi. 

Zamierzała jej podarować setki par butów, żeby Patsy mogła je sobie beztrosko zdzierać. 

Frances zadzwoniła do znajomych, by przekazać dobre wieści. Wszyscy byli zachwyceni i poczuli ulgę, że Patsy znajdzie w końcu prawdziwy dom. Później, gdy Frances przyszykowała już pokój, poszła do sklepu i wyjaśniła dziewczynce, że teraz zamieszkają razem. Patsy, która w swoim krótkim życiu mieszkała już w rozmaitych miejscach i zawsze szła tam, gdzie jej kazano, tylko skinęła głową. Pożegnała się z Jackiem i obiecała mu, że odwiedzi go rano. 

Tego pierwszego popołudnia, kiedy Frances wracała do domu z Patsy, trzymając ją za rękę, ludzie wychodzili na ganki i machali do dziewczynki. 

— Witaj, panno Patsy! — wykrzyknęła Dottie entuzjastycznie. — Bardzo się cieszymy, że z nami zostaniesz! 

Wkrótce wszyscy przyzwyczaili się do widoku Frances, która rankami prowadziła do sklepu dziewczynkę w czapce dr. Peppera, a każdego popołudnia towarzyszyła jej w drodze do domu. 

Z powodu tego całego radosnego zamieszania Frances dopiero po kilku dniach uświadomiła sobie, że Tammie Suggs nie zostawiła jej nowego adresu. W dodatku nikt nie znał nazwiska Patsy. Ale właściwie nie miało to żadnego znaczenia. Liczyło się tylko jedno: że Patsy jest teraz z nimi. Frances i Mildred zabrały ją do Mobile i kupiły jej buty, skarpety, bieliznę, sukienki, płaszczyki i swetry. Usiłowały również uszczęśliwić ją kapeluszami, ale Patsy uparła się na czapeczkę od pana Campbella. 

Nosiła ją do wszystkiego. Nawet kiedy Frances umyła jej głowę i pięknie uczesała włosy, dziecko natychmiast wkładało czapkę. Pierwszej niedzieli, kiedy Frances ubrała Patsy w białą sukienkę z falbankami, dziewczynka także włożyła czapkę. Frances nie miała serca kazać jej zdjąć tego nakrycia głowy, więc Patsy poszła w nim do kościoła. Pewnie spałaby w czapce, gdyby Frances jej pozwoliła. 

Czas mijał, Frances jednak nie miała pewności, czy Patsy jest zachwycona mieszkaniem z nieznajomą. Nawet jeśli dziewczynka tęskniła za Tammie Suggs albo ojcem, nie zdradziła się ani słowem. Nigdy się na nic nie skarżyła. Była bardzo nieśmiałym i cichym dzieckiem, bez szemrania wypełniała polecenia. Chociaż Frances nie wiedziała, ile lat ma Patsy, domyślała się, że co najmniej sześć. Postanowiła na jesieni posłać ją do pierwszej klasy. Wcześniej jednak zamierzała nauczyć ją kilku rzeczy, żeby dziewczynce było łatwiej na starcie. 

Wprawdzie do grudnia zostało jeszcze osiem miesięcy, ale Frances chciała mieć pewność, że na święta Patsy zdoła samodzielnie napisać list do świętego Mikołaja, tak jak inne dzieci. 

Każdego popołudnia po zamknięciu sklepu Patsy odrabiała lekcje w domu. Kiedyś Mildred wpadła zapytać o postępy, a twarz Frances promieniała dumą. 

— Mildred, ona jest taka bystra. Potrafi już napisać swoje imię i uczy się czytać. Jest szybka jak błyskawica. — Odwróciła się i wykrzyknęła: — Kurczę, przecież to może być geniusz! 

Mildred naprawdę cieszyła się szczęściem siostry, ale była również zaniepokojona. 

— Frances, nie przywiązuj się zbytnio do tego dziecka, bo będziesz miała złamane serce, kiedy ojciec po nią wróci. Przecież nie zatrzymasz jej tu na zawsze. 

— Wiem o tym — westchnęła Frances. — Będzie ze mną tylko przez jakiś czas. 

— Musisz to zrozumieć — podkreśliła Mildred. — Nie chcę, żebyś się do niej zbytnio przywiązywała. Pamiętaj, że Patsy nie należy do ciebie. 

Ostrzeżenie przyszło jednak za późno. Frances już się przywiązała do Patsy. I miała nadzieję, że dziewczynka nigdy jej nie opuści. 

Kiedy Oswald nie siedział z Patsy w sklepie ani nad rzeką, pracował nad szkicami na tylnym ganku w domu pań Kitchen. Pewnego deszczowego popołudnia Betty wyszła na ganek po przenośną lodówkę i przy okazji zerknęła na najnowsze dzieło Oswalda. 

— Wygląda jak sójka błękitna! — wykrzyknęła, po czym dodała ponuro: — Nie cierpię sójek. 

I po tych słowach wróciła do kuchni. 

Oswald jednak poczuł się znacznie raźniej. Nie dlatego, że Betty nie cierpiała sójek, ale dlatego, że w ogóle ową sójkę rozpoznała. Kiedy zaczynał, wszystkie ptaki na jego szkicach wyglądały tak samo. Najwyraźniej był coraz lepszy! 

Wydawał teraz na przybory malarskie większość pieniędzy przeznaczonych na papierosy, ale wcale się tym nie przejmował. I tak ostatnio mniej palił. 

Kilka dni później Oswald poprosił Claude'a Underwooda, który codziennie o szóstej rano wypływał na ryby, żeby zabrał go z sobą na bagna. Pragnął obejrzeć wielkie rybołowy i ich gniazda, podobno liczne w tamtej okolicy. Widział ich zdjęcie w książce o ptakach Alabamy, ale nie miał jeszcze okazji zobaczyć ich na żywo. 

— Nie ma sprawy — odparł Claude, autentycznie zadowolony. — Mogę tam pana zawieźć i zostawić na kilka godzin, jeśli pan chce. 

Claude widział już szkice Oswalda i cieszyło go, że ten znalazł sobie w końcu zajęcie, które sprawia mu radość. Zauważył również, że Oswald dostaje wiele listów ze Stowarzyszenia Ornitologicznego w Alabamie oraz z Towarzystwa Przyrodniczego Audubona. 

Następnego ranka o wpół do szóstej Oswald wyruszył do domu Claude'a. Ujrzał światło w kuchennym oknie i lekko zapukał. Żona Claude'a, Sybil, otworzyła drzwi i powitała go szerokim uśmiechem. 



— Proszę wejść i napić się kawy. Claude szykuje łódź. 

Oswald wszedł do przestronnego pokoju o sosnowych ścianach, z ceglanym kominkiem, przed którym leżał duży, okrągły brązowo-kremowy dywan. Kanapę i fotel obito tym samym materiałem, z którego uszyto zasłony: brązową kraciastą tkaniną. Nad kominkiem wisiał 

obraz przedstawiający Ostatnią Wieczerzę. Po drugiej stronie znajdował się okrągły stół z drewna klonowego, z krzesłami i ustawioną pośrodku tacą obrotową. Pokój wyglądał 

schludnie i sprawiał wrażenie, jakby niczego tutaj nigdy nie zmieniano. Patrząc na kuchenną tapetę w szyszki, Oswald uznał, że dom urządzano pewnie w latach czterdziestych. Całkiem, jakby czas się zatrzymał — przyszło mu do głowy, gdy usiadł i dostał kubek kawy oraz domową bułeczkę z cynamonem. Sybil również wyglądała jak z lat czterdziestych. Na domowej sukience miała fartuszek z falbankami, włosy skręciła ciasno za pomocą staroświeckich spinek. 

— Claude mówi, że rusza pan nad rzekę popatrzeć na ptaki, a potem będzie pan tworzył 

sztukę. 

Oswald wybuchnął śmiechem. 

— Szanowna pani, nie wiem, czy można to nazwać sztuką, ale tak, zamierzam poszkicować. 

Sybil nalała mu jeszcze jeden kubek kawy. 

— To bardzo ciekawe — oznajmiła. — Zdaniem Claude’a świetny z pana artysta. Kto wie, może pewnego dnia pańskie obrazy zawisną w muzeum i rozsławią nas wszystkich. 

W drzwiach wejściowych stanął Claude. 

— Dzień dobry — powiedział. — Możemy wyruszać, kiedy będzie pan gotowy. 

— Już jestem. — Oswald podniósł szkicownik. 

Sybil wręczyła im po niewielkiej papierowej torbie. 

— Co to takiego? — zainteresował się pan Campbell. 

— Wasz lunch — wyjaśniła gospodyni. — Chyba nie myśleliście, że wypuszczę was bez jedzenia, chłopcy? 

Już od lat nikt nie nazwał Oswalda chłopcem. Całkiem mu się to spodobało. 

— Pańska żona jest naprawdę miła — powiedział, kiedy szli do łodzi. — Jak długo jesteście małżeństwem? 

— W czerwcu minie czterdzieści jeden lat. — I nagle Claude, który zazwyczaj niewiele mówił, poczynił zdumiewające wyznanie: — I nie ma dnia, żebym nie dziękował za nią naszemu Panu. 

Nad rzeką unosiła się poranna mgła. Rozwiała się mniej więcej po godzinie, a nad słonymi bagnami wzeszło słońce. Claude pokazał ręką wysokie szare drzewa, na których szczycie znajdowały się duże gniazda. 

— Proszę bardzo. 

Kiedy podpłynęli do brzegu, wielki, podobny do jastrzębia ptak zerwał się z gniazda i przeskoczył na sąsiednie drzewo. Tam przycupnął i uważnie obserwował intruzów. 

—Jeśli będzie pan miał szczęście, zobaczy pan rozmaite sowy, jastrzębie i żurawie. Mieszkają na tych bagnach. 

Claude podpłynął do pomostu z drewnianą ławeczką i Oswald wysiadł. 

— Przypłynę za kilka godzin. 

Gdy Claude zniknął za zakrętem, ucichł dźwięk motoru i Oswald uświadomił sobie, że naprawdę znalazł się w głuszy. Wędrując po mokradłach, gdzie słychać było tylko łopot skrzydeł i pohukiwanie sowy w oddali, Oswald zaczął tracić poczucie czasu i miejsca. W tej niesamowitej ciszy, z dala od ludzkiej ciżby i gwaru miasta poczuł jedność z naturą. Nigdy wcześniej nie udało mu się osiągnąć takiego stanu — po raz pierwszy w życiu był naprawdę spokojny. Nie potrzebował ani katechizmu, ani alkoholu. W końcu zrozumiał, co to znaczy. 

Około dziesiątej zgłodniał, więc otworzył torebkę i zajrzał do środka. Sybil przygotowała mu rybacki lunch: pudełko krakersów i konserwy mięsne, maleńkie paróweczki i sardynki. 



Dołożyła do tego plastikowy nożyk i kilka saszetek musztardy. Zjadł wszystko, smakowało wybornie. Godzinę później przypłynął po niego Claude, a kiedy Oswald wsiadł do łodzi, listonosz zapytał: 

— I co, dobrze poszło? 

— Tak, widziałem setki ptaków — powiedział Oswald. — A panu? 

— Może być — odparł Claude i popłynęli z powrotem. 

Potem Oswald przekonał się, że „może być" Claude’a oznacza, iż nałowił więcej ryb (i większych) niż inni przez cały tydzień. Bez wątpienia miał talent do wędkowania. Znał prądy, rozumiał je, wiedział, jak wiatr działa na ryby, na jakiej głębokości pływają o tej porze roku. 

Ci, którzy mu towarzyszyli, rozgłaszali, że słyszy ryby. Claude był jednak bardzo skromny, a zapytany, jak mu się udaje tyle ich nałowić, mówił tylko: „Często wędkuję, i od dawna". 

Nie łowił jedynie w sobotnie popołudnia, kiedy wszyscy w Lost River słuchali opery i nad rzeką rozbrzmiewała muzyka. Claude twierdził, że nie ma nawet sensu próbować, bo te włoskie zapiewajły straszą ryby, więc z brania nici. 

Kiedy Oswald po raz pierwszy usłyszał, że Claude Underwood niemal cały swój wolny czas poświęca na wędkowanie, zupełnie nie mógł pojąć, jak można do tego stopnia się czymś pasjonować. Ale od kiedy zaczął malować, przestał się dziwić Claude'owi. Oswald jednak miał inne powody, by tworzyć codziennie, i to jak najdłużej. Chciał się stać na tyle dobry, żeby namalować ten jeden obraz, który miał w głowie. Miał nadzieję, że zdąży przed gwiazdką. 

Tak więc kiedy Claude łowił, Oswald malował, a rzeka szumiała cicho i nie wtrącała się w ich sprawy. 

Na następnym spotkaniu Tajnego Stowarzyszenia Mistycznego Zakonu Groszków ponownie wybrano zarząd. Jak zwykle Frances została prezeską, Sybil Underwood wiceprezeską, Mildred skarbnikiem, a Dottie Nivens sekretarzem. Betty Kitchen nigdy nie startowała w wyborach. Ze względu na wzrost i wojskową przeszłość otrzymała na wieczność stanowisko funkcjonariuszki porządkowej. 

Natychmiast po wyborach Mildred zaczęła narzekać: 

— Nie wiem, po co w ogóle zawracamy sobie tym głowę? Wciąż wybieramy te same stare pryki. 

I tak przegłosowano, żeby wybory odbywały się co dwa lata. Na tym samym spotkaniu, zanim członkowie towarzystwa zajęli się własnymi sprawami, postanowiono zaprosić na lunch członkinie Mistycznego Zakonu Muślinu w Groszki. Choć była to siostrzana organizacja i oba stowarzyszenia wykonywały wspólnie wiele projektów, nie były wolne od rywalizacji. Przygotowano bardzo skomplikowane plany. Na lunchu zorganizowanym przez Zakon Muślinu w Lillian Groszki z Lost River dostały sałatkę hawajską z chlebem daktylowym i serkiem topionym. Teraz doszły do wniosku, że w rewanżu podadzą auszpik pomidorowy, trzy rodzaje chleba i pływającą wyspę na deser. Nic nie mogło się równać z pływającą wyspą Sybil, czyli słodkim sosem jajecznym z ubitym białkiem i cukrem. Do tego panie postanowiły uszyć ściereczki w groszki do przenoszenia garnków i położyć je przy każdym talerzu jako upominki. 

— To powinno im zaimponować — oświadczyła Betty Kitchen. 



Obserwacja 



Kilka tygodni później Claude znowu wypłynął z Oswaldem na bagna. Właśnie wówczas Oswald mocno się przestraszył. Zajęty szkicowaniem, nie zwracał uwagi na otoczenie, ale kiedy w pewnym momencie uniósł głowę, w odległości niespełna dwóch metrów od siebie ujrzał łódź. Siedział w niej ciemnoskóry mężczyzna i wpatrywał się w Oswalda z taką miną, że aż mu ścierpła skóra. Po dłuższej chwili nieznajomy w milczeniu odpłynął. Gdy Claude wrócił, Oswald opisał mu mężczyznę o zielononiebieskich oczach i siwych włosach i spytał, czy wie, kto to taki. 

Claude chciał wiedzieć, czy na łodzi była rybacka sieć. Oswald potwierdził. Listonosz skinął 

głową. 

— Nie jestem pewien, ale prawdopodobnie ujrzał pan Juliana La Ponde'a we własnej osobie. 

— Tego Kreola? 

— Najwyraźniej. 

— Nie wydawał się zbyt przyjaźnie nastawiony. 

— Niewątpliwie. 

— Przez cały czas milczałem. 

— I bardzo dobrze. Nigdy nie wiadomo, kiedy zaatakuje. 

— A co, jeśli wróci? 

— Nie wróci... Proszę mi zaufać. On nie chce mieć z nami do czynienia. Gdyby mógł zabrać swój brzeg rzeki i przenieść go do Luizjany, zrobiłby to bez wahania. 

Claude miał rację. Oswald więcej nie spotkał Juliana. 

Gdy zrobiło się cieplej, Patsy czasem wyruszała z Claude'em i Oswaldem na bagna. 

Cierpliwie siedziała przez wiele godzin, podczas gdy Oswald malował. Pewnego dnia uniósł 

głowę i zapytał: 

— Patsy, wiesz już, co będziesz robiła, kiedy dorośniesz? 

Zastanowiła się nad tym. 

— Hm... Może... Sama nie wiem. 

— A co lubisz robić? 

— Lubię się bawić z Jackiem. Lubię ptaki. 

— Może pewnego dnia zostaniesz weterynarzem? — powiedział. — Wiesz, co to takiego weterynarz? 

— Nie, proszę pana. 

— To doktor, który leczy zwierzęta. Chciałabyś robić coś takiego? 

— Tak, chciałabym. Byłabym prawdziwym lekarzem? 

— Jasne. Jeśli będziesz pragnęła tego wystarczająco mocno, na pewno się uda. 

— Naprawdę? I Jack mógłby mnie odwiedzić? 

— Naturalnie. 

Jej oczy zabłysły. 

— Gdybym była lekarką, mogłabym wyleczyć mu skrzydełko i latałby tak prędko, że nie dopadłyby go jastrzębie ani sowy. 

- Może by ci się udało. 

Oswald wręczył Patsy niewielki obrazek, który dla niej namalował. Widniał na nim wielki biały żuraw w okularach, cylindrze i z laską pod skrzydłem. Pod żurawiem biegł napis: „Pan Ichabod Crane tańczy Putting on the Ritz". 

Tego wieczoru, gdy Patsy wróciła do domu, Frances siedziała przy maszynie do szycia i pracowicie obszywała ściereczki do kuchni. 

— Proszę pani, wie pani, kim będę, kiedy dorosnę? — zapytała Patsy. 

— Och, nie mam pojęcia. 

— Proszę zgadnąć. 

— Zastanówmy się. Nauczycielką? 

- Nie. 

— Kowbojem? 

— Nie. — Patsy zachichotała. — Mam powiedzieć? 

— Jasne. 

— Ptasim doktorem — rozpromieniła się dziewczynka. 

— Ptasim doktorem? Skąd ci to przyszło do głowy? 



— Pan Campbell o tym mówił. Powiedział, że jeśli będę bardzo chciała, to mi się uda. 

Powiedział, że jeśli czegoś się bardzo, bardzo chce, to tak będzie. 

— Naprawdę? 

— Podobno zawsze chciał malować. Bardzo, bardzo tego pragnął, no i teraz maluje! 

Patsy pokazała jej obrazek Oswalda. 

— Bardzo ładny — oceniła Frances. — Coraz lepiej mu idzie, prawda? Twoja ciocia Mildred powinna to zobaczyć. — Oddała dziewczynce obrazek. — Lubisz pana Campbella, prawda? 

— Tak, proszę pani. Jest śmieszny. 

Gdy Patsy poszła spać, Frances zaczęła się zastanawiać nad tym, co pan Campbell mówił 

dziewczynce, i doszła do wniosku, że miał rację. Ona bardzo pragnęła dziecka i je dostała. 

Teraz modliła się o to, żeby ojciec Patsy nigdy nie wrócił i jej nie zabrał. Frances wiedziała, że nieładnie jest modlić się o coś takiego, ale nic nie mogła na to poradzić. 



Nieznajomy 



Był ciepły, wilgotny poranek pod koniec maja, kiedy przed sklepem zaparkowało czarne auto. 

Roy stał za ladą, przy kasie, śmiał się i opowiadał Oswaldowi, jak o świcie noga Jacka przykleiła się do packi na muchy. Betty Kitchen stała przy warzywach i uważnie oglądała ziemniaki. Roy uniósł wzrok, gdy do sklepu wszedł mężczyzna w białej koszuli i ciemnych, lśniących spodniach. 

- Czym mogę służyć? — spytał Roy. 

Nowo przybyły otarł czoło oraz kark chusteczką. 

— Poproszę o coś zimnego do picia — odparł. — Straszny tu upał. 

— Proszę się obsłużyć — Roy wskazał na lodówkę z napojami. 

— Dziękuję — mruknął gość. 

Roy nie wiedział dlaczego, ale zaniepokoiła go ta wizyta, więc wyjrzał przez okno i przekonał się, że auto ma rejestrację z Montgomery, stolicy stanu, a na jego drzwiach widnieją urzędowe znaki. Nieznajomy nie wpadł do sklepu, żeby się czegoś napić, miał tu sprawę do załatwienia. Kiedy zaglądał do lodówki, odwrócony plecami do Roya, ten powoli wyszedł zza lady i stanął przed fotografią przyklejoną z boku kasy. 

Mężczyzna, już z napojem w ręce, podszedł do nich. 

— Zastanawiam się, czy mogliby mi państwo pomóc. Usiłuję odnaleźć panią Tammie Suggs. 

Podobno mieszkała tu razem z rodziną. 

Na dźwięk nazwiska „Suggs" Betty z prędkością karabinu maszynowego zaczęła wrzucać ziemniaki do siatki. Roy oparł się o kasę i skrzyżował ramiona. 

— Hm, Suggs — myślał na głos. — Suggs... Nie, nic mi nie przychodzi do głowy. 

Tymczasem Oswald powoli odsunął się od kasy i zaczął udawać, że szuka czegoś na półce. 

Roy wyciągnął z kieszeni wykałaczkę, popatrzył na nią, wsadził do ust i spytał, pozornie beznamiętnie: 

— Dlaczego szuka pan tej Suggs? Jakiś konkretny powód? 

— Tak naprawdę szukam dziewczynki, którą się opiekowała — odparł mężczyzna. 

Nagle Jack zaczął biegać jak szalony po plastikowym kółku i pobrzękiwać dzwoneczkami, całkiem jakby przeczuwał niebezpieczeństwo. 

— Szukam dziecka w imieniu jego ojca... — Wyciągnął z kieszeni jakiś dokument i przeczytał: — Jamesa Douglasa Caseya, który zostawił je pod opieką rodziny Suggsów. Ta okolica to ich ostatnie znane nam miejsce zamieszkania. 

— Hm. — Roy obrócił się na pięcie. — Panno Betty, czy nazwisko Suggs coś pani mówi? 

— Nigdy o nich nie słyszałam — odparła Betty i przeszła do kabaczków. 

— Panie Oswaldzie, zna pan rodzinę Suggsów, która ponoć mieszkała w okolicy?! — zawołał 

Roy. — Mieli pod opieką małą dziewczynkę. 



Oswald zamarł i zapatrzył się na puszkę fasolki z wieprzowiną. 

— Suggsów? — powtórzył. — Nie, jedyna rodzina, która być może nosiła takie nazwisko, przeprowadziła się do Meksyku. Nie pamiętam, czy mówili o Juarez, czy o Cuernavaca. W 

każdym razie o jednym z tych miejsc. 

— Do Meksyku? — powtórzył mężczyzna. — Na pewno powiedzieli, że jadą do Meksyku? 

— Tak. — Oswald podniósł puszkę fasolki szparagowej i udawał, że czyta etykietkę. — 

Mówili, że nie wrócą. Kłopoty z prawem czy coś w tym rodzaju. 

— Hm — mruknął mężczyzna. 

W tym momencie w drzwiach stanął Claude z wiadrem ryb. 

— O, witam, jak się pan dzisiaj miewa? — natychmiast zapytał go Roy. Odchrząknął. — 

Może pan zechce nam pomóc. Ten dżentelmen szuka dziewczynki, która mieszkała w lesie razem z rodziną niejakich Suggsów. Pan Campbell twierdzi, że w okolicy przebywała rodzina z małą dziewczynką. Podobno wyjechali do Meksyku, do Juarez albo Cuernavaca. Prawda, panie Oswaldzie? 

— Zgadza się — potwierdził Oswald zza regału z płatkami śniadaniowymi. 

Claude zorientował się, że coś jest nie tak, już w chwili, gdy Roy zaczął tytułować go panem. 

Postawił na ladzie wiadro i oznajmił: 

— Przykro mi, ale nie mogę się zgodzić, panie Oswaldzie. Słyszałem, jak mówili, że przenoszą się do Kanady. 

— Do Kanady? — Mężczyzna wpatrywał się w niego. 

Claude ściągnął czapkę i podrapał się po głowie. 

— Tak, jeśli dobrze pamiętam, mieli jechać do Que- becu. 

— Może i racja. — Oswald wziął do ręki pudełko zapałek. — Wiedziałem, że jadą do miejsca, którego nazwa zaczyna się na Q. 

— Nie, zaraz... — Claude zmarszczył brwi. — W sumie, jak się nad tym zastanowić, to chyba faktycznie chodzi o Meksyk. Wiem, że na pewno w jedno z tych miejsc, ale na pańskim miejscu zacząłbym od Meksyku. 

— O rany — westchnął nieznajomy. — Zanim załatwię tam wszystkie formalności, dzieciak zdąży wydorośleć. 

— A co, ojciec chce odzyskać córkę? — spytał Roy od niechcenia, udając, że ziewa, bo tak mało go to obchodzi. 

Mężczyzna łyknął coli i pokręcił głową. 

— Nie, właściwie nie. Ojciec nie żyje. Kilka miesięcy temu wypadł z budy ciężarówki. Babka twierdzi, że jest za stara na zajmowanie się dzieciakiem i przekazała go nam. No i muszę odnaleźć dziewczynkę. 

— Nam, czyli komu? — chciał wiedzieć Roy. 

— Stanowi Alabama. Teraz dziecko znajduje się pod opieką stanu. 

W tej samej chwili Betty Kitchen wyjrzała przez okno i zobaczyła na ulicy Patsy. 

Dziewczynka zmierzała prosto do sklepu. Betty natychmiast chwyciła siatkę i minęła mężczyzn przy kasie. 

—Jutro zapłacę — oświadczyła i tyle ją widzieli. 

W jednej ręce trzymała torbę, drugą chwyciła Patsy i w niespełna pięć sekund znalazły się w domu Frances. Betty nie na darmo była dawniej pielęgniarką interwencyjną. W razie potrzeby poruszała się szybko jak błyskawica. Mężczyzna w sklepie nic nie zauważył, przez cały czas utyskiwał na swoją pracę. 

— Pół życia spędziłem w drodze, usiłując znaleźć ludzi, a... — nagle przerwał w pół zdania. 

— Co to za dzwonki? 

— To mój ptak bawi się na zapleczu — wyjaśnił mu Roy. 

- Hm. 



— Spytam z ciekawości — odezwał się Roy. — Co się stanie z dziewczynką, kiedy ją znajdziecie? 

— No cóż. — Mężczyzna przyglądał się uważnie wypchanym rybom i zwierzętom na ścianach. — Skoro nie ma innych krewnych, najprawdopodobniej do ukończenia osiemnastego roku życia będzie mieszkała w domu dziecka. 

Słysząc to, Oswald aż się skrzywił. Na samą myśl o Patsy w domu dziecka zrobiło mu się słabo. Nieznajomy zerknął do wiadra. 

— Ładne rybki — powiedział. Postawił pustą butelkę na ladzie. — Dzięki za pomoc, ale z tego, czego się od was dowiedziałem, wynika, że nie mam szans na szybkie odnalezienie tej małej. Sami spróbujcie odszukać kogoś w Meksyku albo w Kanadzie. — Zapytał Roya, ile jest winien za colę. 

— Nic — odparł Roy. — Zawsze z przyjemnością pomagam urzędnikom rządowym. 

— Jestem zobowiązany. — Nieznajomy wręczył Royowi wizytówkę. — Nazywam się Brent Boone, tu jest mój numer telefonu. Proszę do mnie zadzwonić, jeśli coś usłyszycie. 

— Ma się rozumieć, proszę pana. — Roy pokiwał głową. 

- Meksyk... Jakby nie mieli gdzie jechać — mamrotał do siebie Boone w drodze do drzwi; Już w progu odwrócił się i powiedział: — Życzcie mi szczęścia. Bóg wie, że bardzo mi go potrzeba. 

— Powodzenia — rzekł Roy. 

Kiedy wszyscy patrzyli, jak Boone odjeżdża, Roy podniósł słuchawkę i zadzwonił do Frances. Od tej chwili uważali Patsy za swoją, a w drodze do domu Oswald uśmiechał się od ucha do ucha. A więc nazywała się Casey. Jest Irlandką, tak jak on! 



Asystentka 



Lato trwało, sytuacja wyglądała coraz lepiej. Oswald czuł się nieźle, lunch dla Zakonu Muślinu w Groszki udał się nadzwyczajnie. Panie z Lillian, które zazwyczaj protekcjonalnie traktowały krawieckie osiągnięcia Groszków z Lost River, były pod wrażeniem ścierek do trzymania gorących naczyń, a do tego Frances widziała, jak wręcz zzieleniały z zazdrości na widok pomidorowego auszpiku. Nie tylko lunch okazał się sukcesem, ale i Patsy była bardzo szczęśliwa. Dostała pracę. 



Asystentka 

W przeszłości Roy często zabierał Jacka na pokazy w miejscowych szkołach albo na kościelnych jarmarkach, gdzie kwestowano na szczytne cele. Pewnego dnia, kiedy znów go o to poproszono, Roy spytał Frances, czy Patsy mogłaby mu towarzyszyć. Frances zgodziła się, i uznawszy to za niezły pomysł. Od tamtej pory Roy zawsze zabierał Patsy jako swoją asystentkę. Frances kupi- I ła jej specjalną sukienkę w czerwone paski, pasującą do czerwono-białego fraka i słomkowego kapelusza Roya. I Oswald najczęściej pomagał ustawiać krzesła. 

Pokaz rozpoczynał się w cen sposób, że na scenie zjawiał się Roy z Jackiem na palcu, a obok stała Patsy. 

— Patrzcie, patrzcie i podziwiajcie niezwykłego kardynała z okręgu Baldwin! Chodzi, gada, pełza na brzuchu niczym wąż. To jedyny kardynał w niewoli, który zna swoje imię. Moja urocza asystentka Patsy i ja zaraz wam to udowodnimy. Czy masz na imię Jack? 

Ptak poruszał głową, jakby potakiwał. 

— O, mówi, że tak. Zdumiewające! Ale to nie wszystko. Być może myślicie, że taki zwykły, głupi ptak nie odróżnia stron świata. Popatrzcie jednak na zadziwiającego kardynała z okręgu Baldwin. 

— W tym momencie Patsy wyciągała palec prawej ręki, a Jack na niego przeskakiwał. 

— Znakomicie, mój drogi! A teraz na lewo! 



I Jack przeskakiwał na jej lewą rękę. 

— Absolutnie zdumiewające! Panie i panowie, dziewczęta i chłopcy, oto jedyny kardynał w Ameryce, który potrafi odgadnąć, co ukryłem w dłoni. 

Jack wędrował po ręce Patsy aż do barku i skubał ją w ucho. 

— Co takiego powiedział, panno Patsy? — Roy pochylał się, a Patsy coś do niego szeptała. 

— Ptak oznajmił, że mam tam pestki słonecznika. 

Następnie Roy odginał palce i pokazywał zebranym dziesięć lśniących pestek. 

— I znowu trafnie odgadł. Panie i panowie! Mnie samemu trudno w to uwierzyć. 

Potem Patsy udawała, że Jack znów wyszeptał jej coś do ucha, ciągnęła Roya za frak, a Roy podnosił rękę i mówił: 

— Proszę poczekać, panie i panowie, ptak przemówił ponownie. 

Patsy znów coś szeptała. 

— Oho! Zadziwiający kardynał z okręgu Baldwin twierdzi, że zaprezentuje nam swoje umiejętności śledcze. Doskonale. Teraz ukryję kilka przedmiotów i sprawdzę, co potrafi. 

Proszę się odwrócić, panno Patsy. 

Patsy odwracała się wraz z Jackiem, a Roy demonstracyjnie chował pestki po kieszeniach. 

Rzecz jasna, Jack, okropny żarłok, zadziwiał publiczność, wynajdując wszystkie nasiona. 

Po pokazie dzieci podchodziły, żeby porozmawiać z Patsy. Roy zauważył jednak, że dziewczynka jest bardzo nieśmiała i boi się rówieśników. 

Frances też to widziała i bardzo się martwiła. Zaprosiła kilkoro dzieci do domu na zabawę z Patsy, ale nic to nie dało. Patsy chciała się bawić wyłącznie z Jackiem. Frances zastanawiała się, czy w przeszłości dzieci dokuczały jej z powodu chromej nogi. Podczas pierwszej kąpieli małej zdumiało ją, jak bardzo wykręcone ciałko ma dziewczynka. Miała nadzieję, że kiedy Patsy pójdzie na jesieni do szkoły, dzieci nie będą z niej drwiły. 





Dwóch panów w łódce 



Claude dowiedział się, że łososie zaczęły brać, więc któregoś dnia popłynął aż do zatoki Perdido. Kiedy po południu wracał do domu, usłyszał, jak ktoś krzyczy: 

— Ratunku! Pomocy! 

Ujrzał dwóch mężczyzn w nowiutkiej niebiesko-białej łodzi długości około siedmiu metrów. 

Znajdowali się na środku rzeki i rozpaczliwie machali rękoma. Claude zmniejszył obroty silnika i podpłynął do nich. 

— Witam, co się dzieje? 

— Dzięki Bogu, że pan tędy przepływał! Tkwimy tu od rana — powiedział jeden z mężczyzn. 

— Musieliśmy w coś stuknąć, bo motor zamilkł i nie chce zapalić, dryfowaliśmy godzinami 

— dodał drugi. — Chyba przepłynęliśmy w ten sposób z dziesięć kilometrów. 

— Dlaczego nie wiosłowaliście? — zapytał Claude. 

— Nie było czym. 

Claude spokojnie wskazał im prawą burtę. 

— Zerknijcie do schowka. Tam powinna leżeć para wioseł. 

Wyższy z mężczyzn otworzył długi schowek i ujrzał dwa wiosła. -Och. 

— Skąd jesteście, chłopaki? 

— Wyruszyliśmy z Grand Hotelu w Point Clear. Gdzie teraz jesteśmy? 

— W drodze do Lost River, jakieś dwadzieścia kilka kilometrów na południe. 

— Jak zdołamy wrócić? 

— Niech no zerknę na-łódź. — Claude podpłynął do rufy i szybko ocenił sytuację. — Cały silnik się zapaskudził mułem i błotem. 

— Da się go naprawić? 



— Pewnie, ale musimy wyciągnąć łódź z wody. Rzucił im linę i podholował ich w pobliże swego domu. Kiedy dopłynęli do pomostu, Claude zerknął na zachodzące słońce i powiedział: 

— Jest za ciemno, żeby dziś wracać łodzią do hotelu, ale poproszę Butcha, żeby was odwiózł. 

Niech jutro przyślą kogoś po waszą łajbę. 

Gdy obaj mężczyźni zbierali kosztowny sprzęt wędkarski, ciężkie wędki i kołowrotki, Claude zachichotał. 

— Chłopaki, co wyście chcieli złowić? — spytał. Zawstydzeni tym, że musiał ich holować, usiłowali robić wrażenie specjalistów. 

— No, pstrągi źródlane i łososie. Podobno o tej porze roku biorą jak oszalałe. 

— Hm — mruknął Claude. — Z takim sprzętem moglibyście upolować rekina. A może nawet wieloryba. — Otworzył pudło i wyciągnął z niego cały sznur gigantycznych okoni, łososi i pstrągów. — Wejdźcie do domu. Zadzwonię po Butcha. 

— Dziękujemy, to naprawdę bardzo miło z pańskiej strony. 

— Przy okazji, ja jestem Tom — powiedział tęższy mężczyzna. — A to Richard. 

— Ja się nazywam Claude Underwood. Miło mi was poznać. 

Kiedy wszyscy trzej weszli na podwórze, Claude zapytał: 

— Przyjechaliście na wakacje? 

— Nie, na zjazd lekarzy, ale pomyśleliśmy, że skoro już tu jesteśmy, możemy trochę powędkować — wyjaśnił Tom. 

Gdy weszli do domu, Sybil zaparzyła im kawy. Po kilku minutach przyszedł Butch, pogwizdując pod nosem. Przywykł już do odwożenia wędkarzy amatorów do domu, nawet go to bawiło. 

— Cześć, panowie. Już wiecie, czemu nasze miasteczko nazywa się Lost River. Skoro dotarliście tak daleko, to znaczy, że zabłądziliście. — I wybuchnął śmiechem, jakby to był 

najzabawniejszy dowcip pod słońcem. 

Kiedy wychodzili, Claude zapytał: 

— Jak długo tu będziecie? 

— Jeszcze przez trzy dni — odparł Tom. — Niestety, ten spieprzyliśmy. — Zerknął na Sybil. 

— Bardzo panią przepraszam. 

Żona Claude'a tylko się roześmiała. 

— Proszę się nie przejmować. Wyszłam za wędkarza, więc przywykłam do takiego języka. 

Claude, któremu zrobiło się ich żal, oświadczył: 

— Jeśli chcecie jeszcze połowić, wróćcie jutro, pokażę wam kilka niezłych łowisk. 

Później, już w drodze do hotelu Butch powiedział: 

— Pewnie tego nie wiecie, ale właśnie poznaliście najlepszego wędkarza w tym stanie. Jeśli zaproponował wam wspólne łowienie, musicie skorzystać z okazji. 

— Dzięki! Na pewno to zrobimy — odparli. 

Butch pojechał po nich następnego popołudnia i zawiózł ich na pomost, gdzie czekał Claude. 

— Wskakujcie, chłopaki — powiedział. 

Wdrapali się do jego starej zielonej czterometrowej płaskodennej łodzi, napędzanej pięciokonnym silnikiem Johnsona, i popłynęli. Claude wręczył każdemu po skromnej wędce i kołowrotku i wytłumaczył, na czym polega jego metoda: 

— Używam tylko tego drobiazgu. — Podniósł czerwono-białą błystkę. — Można ją trochę przerobić. Zdejmuję paletkę, dzięki czemu przynęta zanurza się głębiej. Mogę też dociążyć całość łebkiem z ołowiu, ale nic więcej nie trzeba poprawiać. 

Pod koniec dnia obaj mężczyźni byli tak poruszeni, że ledwie mogli uwierzyć w swoje szczęście. Złowili mnóstwo ryb i dowiedzieli się o wędkowaniu więcej niż przez całe życie. 

Doszli do wniosku, że Claude musi skądś czerpać tę tajemną wiedzę. Claude, zwolennik filozoficznego podejścia do życia, powiedział jedynie: 



— Nie, to nie jest żaden sekret. Albo biorą, albo nie. 

Mężczyźni przychodzili jeszcze przez dwa popołudnia i mieli mnóstwo uciechy na rzece. 

Claude'a również bawił widok dwóch młodych facetów z miasta, podnieconych i cieszących się jak dzieci, gdy tylko udawało im się coś złowić. Ostatniego dnia usiłowali mu zapłacić za naukę, ale Claude nie chciał o tym słyszeć. 

— Nic mi nie jesteście winni — powiedział tylko. 

— Musimy panu zapłacić za stracony czas — upierał się Tom. 

— Dzięki, ale nie, cała przyjemność po mojej stronie. 

— Na pewno? 

— Tak, na pewno. Nie jesteście mi winni ani grosza. Jeśli wolno, poproszę was jednak o przysługę. 

— Jasne, co to takiego? 

— Wiem, że jesteście lekarzami. Zastanawiałem się, czy moglibyście zerknąć na pewną dziewczynkę. 

Przez te dwa dni Claude zdążył się dowiedzieć, że obaj mężczyźni przyjechali do hotelu na zjazd chirurgów, specjalistów od operacji łokci i barków. Nie miał pojęcia, czy zdołają pomóc Patsy, ale uznał, że nie zaszkodzi spróbować. Poprosił zatem Frances, żeby przyprowadziła małą do jego domu na wypadek, gdyby zgodzili się ją zbadać. 

Frances ubrała Patsy w najładniejszą sukienkę i zaprowadziła ją do Underwoodów. Usiadły w salonie razem z Sybil i Butchem i czekały na lekarzy. Kiedy się zjawili, Claude przedstawił 

im Frances, a potem Patsy. Tom pochylił się i uścisnął dłoń dziewczynki. 

— Cześć, Patsy, jak się miewasz? — spytał, po czym dodał: — Kochanie, mogłabyś coś dla mnie zrobić? Przejdziesz się po pokoju? 

Patsy popatrzyła na Frances, która się uśmiechnęła i pokiwała głową. Dziewczynka przeszła przez pokój i przystanęła. Tom szepnął coś do przyjaciela, po czym powiedział: 

— A teraz wróć do mnie. 

Wróciła. 

— Wystarczy, dziękuję ci, skarbie. 

Po kilku minutach uprzejmej pogawędki lekarze pożegnali się i wyszli przed dom. Claude i Butch ruszyli za nimi. Wszyscy zatrzymali się na podwórzu. 

— Niestety, takie uszkodzenia okołoporodowe to nie nasza specjalność — wyjaśnił Tom. — 

Zazwyczaj mamy do czynienia z kontuzjami. Bardzo chcielibyśmy pomóc, ale dziewczynka wymaga wizyty u specjalisty. 

— Jakiego specjalisty? 

— Chirurga ortopedy, a w dodatku pediatry — odparł Richard. — Kości dziecka to śliska sprawa, trzeba kogoś, kto ma wielkie umiejętności i doświadczenie. 

Tom popatrzył na przyjaciela. 

— Sam Glickman — powiedział powoli. 

— Tak. — Richard pokiwał głową. 

Później, wieczorem, zadzwonił telefon. 

— Pan Underwood? Mówi Tom. Jeśli państwo mogą, proszę przywieźć dziewczynkę do hotelu przed ósmą rano. Sam powiedział, że przed wylotem do Atlanty rzuci na nią okiem. 

Claude zatelefonował do Frances i powiedział, żeby z Patsy były rano gotowe, a Butch podjedzie o wpół do siódmej i zawiezie je do hotelu. Gdy Frances oznajmiła Patsy, że czeka je poranna przejażdżka, dziewczynka zapytała, czy pan Campbell może im towarzyszyć. 

— Jeśli chcesz, zatelefonuję do niego i zobaczymy — powiedziała Frances. 

Zadzwoniła i przekazała mu prośbę Patsy, a Oswald oznajmił: 

— Jeśli Patsy chce, żebym pojechał, jestem do dyspozycji. 

Odłożył słuchawkę. Był zachwycony prośbą dziewczynki. Czuł się tak, jakby wygrał milion dolarów. Poleciałby na Księżyc i z powrotem, gdyby tego zapragnęła. 



Następnego ranka Butch zawiózł całą trójkę do Point Clear, do Grand Hotelu w zatoce Mobile. O wpół do ósmej Patsy, w samej bieliźnie i czapce, leżała na stole bankietowym w dużej restauracji hotelowej. Badał ją doktor Glickman. Frances i Oswald aż się krzywili, gdy lekarz ciągnął i popychał jej nogę w tę i z powrotem. Potem położył Patsy na brzuchu i zbadał 

jej kręgosłup. Przez cały czas z nią rozmawiał. 

— Wiesz, Patsy, mam wnuczkę w twoim wieku, Col- by. Wiesz, co mi oświadczyła? Czy to boli? 

Patsy się skrzywiła, jakby bolało. 

— Nie, proszę pana — powiedziała jednak. 

Przewrócił ją na bok. 

— Powiedziała: „Dziadziusiu, mam już dwóch narzeczonych". Wyobrażasz sobie? — 

Posadził ją i kazał się jej wychylić jak najmocniej w lewo, a potem w prawo. — A ty masz narzeczonego? 

— Nie, proszę pana. 

— Owszem, masz, Patsy — wtrąciła się Frances. — Mówiłaś mi niedawno, że Jack to twój chłopak. Opowiedz panu doktorowi o Jacku, skarbie. 

Kiedy było już po wszystkim, lekarz popatrzył na zegarek, podniósł walizkę i powiedział do Frances: 

— Proszę mnie odprowadzić do auta. — Odwrócił się, uśmiechnął i pomachał. — Do widzenia, Patsy. 

Ruszyli do recepcji. 

— Pani Cleverdon, muszę zrobić prześwietlenie, ale wyczułem, że miednica i prawe biodro zostały złamane w czterech, pięciu miejscach. Ten, kto to zrobił, nie zadał sobie trudu, żeby nastawić kości. Czy mała narzeka na ból? 

— Nie, panie doktorze. — Frances z trudem dotrzymywała mu kroku. — Nigdy się nie skarżyła. 

— Cóż, nie pojmuję dlaczego, bo to po prostu musi boleć. Kości uciskają nerwy w biodrze i kręgosłupie. Z czasem będzie coraz gorzej. 

Gdy wsiadł do auta, Frances wydusiła z siebie to najważniejsze pytanie, na które musiała znać odpowiedź: 

— Czy można coś z tym zrobić? 

Doktor Glickman popatrzył na nią. 

— Proszę pani, to pytanie nie ma sensu. Trzeba coś z tym zrobić. — Wręczył jej wizytówkę. 

— Proszę zadzwonić do mojego gabinetu i się umówić. 

Samochód odjechał. Frances wróciła do hotelu i przekonała się, że wszyscy czekają na nią w recepcji. 

— Chce ją zbadać w gabinecie — powiedziała. 

Dwa tygodnie później błądzili po ulicach Atlanty, a Frances i Oswald nie spuszczali oka z Patsy, jednocześnie usiłując połapać się w mapie. W końcu znaleźli szpital i w ostatnim momencie zdążyli na wizytę. 

— Nigdy nie pojmę, jakim cudem ktokolwiek potrafi się poruszać w tym mieście — 

mruknęła Frances. 

Po obejrzeniu wyników prześwietleń i badań doktor Glickman wezwał Frances i Oswalda do gabinetu, a pielęgniarka zabrała Patsy do bufetu na przekąskę. 

— Jeżeli nic się nie zrobi z taką deformacją, dziewczynka w końcu zacznie mieć kłopoty z poruszaniem się, a potem w ogóle przestanie chodzić. 

— O mój Boże. — Frances złapała Oswalda za rękę. 

— Kiedy będzie rosła, zniekształcenie wpłynie na jej ośrodkowy układ nerwowy. Im szybciej nastawimy kości i odciążymy układ szkieletowo-mięśniowy od niepotrzebnego nacisku, tym lepiej. Mówimy jednak o dwóch, może nawet trzech operacjach. Dla tak małego i kruchego dziecka to poważne wyzwanie. Będzie wymagało od niej mnóstwa siły i wytrzymałości. 

— Ale nie chce pan chyba powiedzieć, że mogłaby umrzeć? 

— Przy poważnych operacjach zawsze trzeba się liczyć z taką ewentualnością, ale z tego, co widziałem, to szczęśliwa dziewczynka, której nie brak chęci życia. Postawię sprawę jasno. 

Będzie potrzebowała ogromnego emocjonalnego wsparcia, a nawet kiedy będzie już po wszystkim, nie ma żadnych gwarancji, że wyzdrowieje. 

— O mój Boże — powtórzyła Frances. 

— Jedno jest pewne: trzeba Coś zrobić. Chciałem jedynie, by państwo z góry wiedzieli, że to będzie długi i żmudny proces, przy niepewnych rezultatach. 

— Czy również kosztowny? — spytał Oswald. 

— Z przyjemnością bym zaprzeczył, ale niestety tak. Będzie niesłychanie kosztowny. — 

Lekarz zerknął na zdjęcie wnuczki stojące na biurku. Po chwili włożył okulary i przejrzał 

kalendarz. — Powiem państwu, co zrobimy. Zrezygnuję z wynagrodzenia, to powinno trochę pomóc. Jeśli obiecają państwo, że do końca lipca mała przybierze na wadze, mogę wyznaczyć termin pierwszej operacji na drugiego sierpnia. 

Frances obiecała lekarzowi, że się zjawią i że Patsy będzie więcej ważyła, nawet gdyby musieli ją karmić dwadzieścia razy dziennie. Pozostawało tylko pytanie, jak zebrać pieniądze na operację, ale tej kwestii już nie poruszyła przy lekarzu. 

Przez cały następny miesiąc wszyscy zasypywali Patsy ciastkami i cukierkami, wmuszali w nią lody. Bardzo im zależało, żeby do końca lipca utuczyć ją o te kilka kilogramów. 

Największy problem stanowiły jednak pieniądze. Wyliczono, że nawet bez wynagrodzenia dla lekarza na długi pobyt w szpitalu i wielomiesięczną terapię muszą zgromadzić ponad sto tysięcy dolarów. Frances i Mildred miały trochę oszczędności, ale stanowczo za mało. Tak więc Towarzystwo Mieszkańców Lost Ri ver urządziło kilka kwest dobroczynnych, a w sklepie obok kasy stanął słój z napisem: FUNDUSZ PATSY. Wkrótce więcej osób dowiedziało się o operacji i zaczęły im pomagać inne stowarzyszenia. Kiedy Elizabeth, ich przyjaciółka z Lillian i prezeska siostrzanej organizacji Mistycznego Zakonu Muślinu w Groszki, usłyszała o całej sprawie, wraz z członkiniami zorganizowała kiermasz wypieków i rzeczy używanych. W każdą sobotę w domu kultury w Lost River odbywało się wielkie smażenie ryb złowionych przez Claude'a Underwooda. Zjeżdżali się ludzie z całego stanu i wieści się rozchodziły. Przyjaciele Butcha z Klubu Łosi w Elbercie też zorganizowali kwestę. 

Zaplanowano grilla, przybyli wszyscy mieszkańcy Lost River, a także setki ludzi z całego okręgu. Już na miejscu Oswald przeżył wielkie zaskoczenie. Adepci Akordeonu z Alabamy postanowili dać w parku darmowy koncert, żeby zebrać datki. Wystąpili na estradzie w skórzanych bawarskich spodenkach. Pan Krause zauważył Oswalda i pomachał mu, kiedy grali Polkę na beczce piwa. Do Oswalda przyłączyły się Frances, Mil- dred i Patsy. Siedzieli na drewnianych krzesłach i wraz z innymi słuchali muzyki. Patsy jadła właśnie drugą watę cukrową, kiedy nagle Oswaldowi włosy zjeżyły się na głowie. W pierwszym rzędzie po drugiej stronie siedział Brent Boone i patrzył wprost na dziewczynkę. 

Oswald poczuł, że uszy mu czerwienieją. Po chwili Boone wstał i podszedł do wielkiej drewnianej beczki z napisem: FUNDUSZ PATSY. Wrzucił tam dziesięć dolarów i ruszył 

prosto do nich. Oswald wstrzymał oddech, gdy Boone przechodził obok, ale ten tylko spojrzał 

na niego i mruknął: 

— Meksyk, dupa jasiu. 

I sobie poszedł. 

Zbliżał się sierpień. Oswald pragnął zrobić coś dla Patsy, ale, rzecz jasna, brakowało mu pieniędzy. Mógł jednak spróbować. Nawet gdyby było z tego tylko kilka groszy, to i tak nie najgorzej. 



Butch zawiózł go do Grand Hotelu nad zatoką w Point Clear. Ostatnio, gdy byli tu z Patsy, Oswald zauważył w recepcji niewielką galerię. Dziś zebrał się na odwagę i wszedł do środka. 

Uprzejma właścicielka oglądała jego akwarele, jedną po drugiej, ale nie powiedziała ani słowa. 

— Ile pan sobie za nie życzy? — zapytała w końcu. Oswald był kompletnie zaskoczony. 

Nigdy w życiu niczego nie sprzedawał, a już tym bardziej własnych prac. 

— Może pani coś zaproponuje? 

Raz jeszcze popatrzyła na obrazki i je przeliczyła. 

— Ma ich pan osiemnaście, tak? -Tak. 

Spojrzała raz jeszcze. 

— Mogę panu zaproponować dwieście pięćdziesiąt dolarów. 

— To chyba żarty. — Nie mógł uwierzyć, że chciała mu dać aż tyle pieniędzy. 

— Bardzo mi przykro, że nie mogę zaoferować panu więcej. Obrazy są doskonałe, ale galeria niewielka. 

— Nie, w porządku. Może być. 

Wręczając mu czek, właścicielka galerii dodała: 

— Będę zainteresowana pańskimi innymi pracami. Oswald wyszedł przed hotel, popatrzył na czek i omal nie zemdlał — miała na myśli dwieście pięćdziesiąt dolarów za sztukę! 

Pod koniec lipca zebrano już niemal całą sumę. Wszyscy byli pewni, że nic nie stanie na przeszkodzie operacji. Rankiem, na dzień przed wyjazdem Patsy do Atlanty, Oswald i Roy zaplanowali małe pożegnalne przyjęcie w sklepie. 

Roy przyszedł otworzyć za kwadrans siódma. Zagwizdał na Jacka. 

— Hej, stary, zaraz się zjawi twoja dziewczyna. 

Cisza. 

— Coś ty dzisiaj zmalował, czubku? Chyba nie grzebałeś w żelkach? Nie mamy czasu na kąpiel. 

Roy obszedł sklep, pogwizdując na ptaka, i kiedy wreszcie dotarł do drzwi wejściowych, zobaczył Jacka w jego ulubionym miejscu, na podłodze obok warzyw i owoców. 

— Co ty wyprawiasz? Mam nadzieję, że nie podskubujesz ziemniaków. Mildred z pewnością szlag by trafił. 

Podszedł bliżej i zobaczył, że Jack leży na boku. 

— Co robisz, głupku? 

Kiedy podniósł ptaka, wydał mu się sztywny, a jego zwykle błyszczące oczy były mętne i szkliste. Roy raz jeszcze popatrzył na Jacka i nagle prawda dotarła do niego z siłą wodospadu. 

Jack nie żył. 

Roy był zszokowany. Nie mógł uwierzyć, że to zimne, martwe stworzenie w jego dłoniach to naprawdę Jack. Wydawało się, że cały świat zamarł. Roy słyszał jedynie bicie swego serca. 

Stał tak, oszołomiony, bez ruchu, aż w końcu usłyszał głośne pukanie do okna. Uniósł wzrok i zobaczył Oswalda. Gdy otworzył drzwi, Oswald natychmiast dostrzegł, że Roy jest blady jak ściana. 

— Chodźmy do biura — powiedział Roy. 

Oswald posłusznie ruszył za nim. 

— Co się dzieje, Roy? 

Roy zamknął drzwi i wyciągnął przed siebie Jacka. 

— Zdechł. 

— O mój Boże — powiedział Oswald. — Jak to się stało? 

Roy usiadł przy biurku i pokręcił głową. 

— Nie wiem. Znalazłem go przed chwilą. 

Podniósł słuchawkę i zadzwonił do znajomego weterynarza. Ten kazał mu obejrzeć Jacka i sprawdzić, czy ma na ciele jakieś rany. Roy bardzo uważnie przyjrzał się ptakowi. 



— Nie, chyba wszystko w porządku, nigdzie nie ma krwi ani niczego niezwykłego. 

— Nie wiem, co ci powiedzieć, Roy. Może coś zjadł, a może zabił go wirus. Przyczyn mogą być setki. U ptaków to przebiega w piorunującym tempie. Jednego dnia wszystko w porządku, a następnego są martwe. Naprawdę bardzo mi przykro. 

Roy odłożył słuchawkę i popatrzył na Oswalda. 

— Nie wiadomo. 

Obaj mężczyźni siedzieli w milczeniu, nie mając pojęcia, co powiedzieć. Nagle Oswald się ocknął. 

— Roy, a co z Patsy? — zapytał. — Co powiemy Patsy? 

— O Boże, o tym nie pomyślałem. — Roy spojrzał na niego z przerażeniem. — Zadzwoń do Frances, niech jej nie przyprowadza, dopóki czegoś nie wymyślimy. Wywieszę na drzwiach tabliczkę: ZAMKNIĘTE. 

Oswald ruszył do aparatu, a Roy opuścił żaluzje i zgasił światła. Frances odebrała telefon. 

- Halo? 

— Proszę pani, tu Oswald. Jestem w sklepie. Gdzie jest Patsy? 

— Tutaj, panie Oswaldzie, kończy śniadanie. A dlaczego pan pyta? 

— Dzięki Bogu, że jeszcze jest w domu. Niech pani za żadne skarby nie wypuszcza jej dzisiaj do sklepu. 

— Co? — Zerknęła na Patsy. Nic nie rozumiała. — No cóż, to może być bardzo trudne. 

— Wiem, ale musi pani to zrobić. Później wszystko wytłumaczę. Niech ją pani zatrzyma w domu. 

Z tonu pana Campbella Frances wywnioskowała, że wydarzyło się coś naprawdę poważnego. 

Patsy właśnie zamierzała wyjść. 

— Och, skarbie, nie możesz dzisiaj iść do sklepu — wykrztusiła Frances. 

Patsy wybałuszyła oczy. 

— Dlaczego? 

— Stało się coś okropnego. 

- Co? 

Frances patrzyła na dziewczynkę, która niecierpliwie czekała na odpowiedź. 

— Biedny Roy ma odrę — powiedziała, dziękując Bogu, że w ostatnim momencie wpadła na ten pomysł. 

— O nie! — Patsy naprawdę się przeraziła. — Czy Jack też ma odrę? 

— Nie, skarbie, ptaki nie chorują na odrę. 

Frances nie miała pojęcia, co się stało. Myślała tylko o tym, że Patsy jutro jedzie do szpitala i jeśli nie spotka się z Jackiem, będzie straszliwie przygnębiona. Jedyne, co przychodziło do głowy Frances, to to, że może ten walnięty Julian LaPonde w końcu przepłynął rzekę i w morderczym szale zastrzelił Roya. 

Kilka minut później Oswald zjawił się na podwórzu, Frances dostrzegła go z okna. Machnął 

ręką, żeby przyszła do pań Kitchen. 

— Skarbie, muszę na chwilę skoczyć do Betty, zaraz wracam. Obiecaj mi, że nie ruszysz się z domu, dobrze? — Frances wręczyła Patsy książeczkę do kolorowania, po czym poszła do domu obok. 

Betty i Oswald siedzieli w salonie i coś do siebie szeptali. 

— Co się dzieje, u licha? 

— Siadaj, Frances, mamy okropne wieści — oświadczyła Betty. 

Frances nakryła usta dłonią. 

— Och nie, chodzi o Roya, prawda? Strzelano do niego, prawda? Zginął? 

— Nie, nie, nie o Roya chodzi, tylko o Jacka. Roy znalazł go dziś rano. 

— O mój Boże, co się stało? 



— Nie wiem, ale właśnie z tego powodu nie chcieliśmy, żeby Patsy przychodziła do sklepu 

— wyjaśnił Oswald. 

Frances usiadła. 

— Matko boska, co my jej powiemy? Przecież wiecie, jak kocha tego ptaka. 

— Wiemy — odparł Oswald. — Jak ją pani zatrzymała? 

— Skłamałam, że Roy ma odrę. Nic innego nie przyszło mi do głowy. Nie myślałam logicznie. Obiecałam jej również, że jutro pójdzie do sklepu pożegnać się z Jackiem. Nie wiedziałam, że zdechł. 

Właśnie w tej chwili Mildred zaczęła dobijać się do drzwi wejściowych. 

— Co się dzieje? Byłam w sklepie, ale jest zamknięte. 

Betty wpuściła ją do środka. 

— Jack nie żyje. 

Mildred krzyknęła cicho i popatrzyła na siostrę. 

— To prawda — przytaknęła Frances. — Dziś rano Roy znalazł go na podłodze. 

— O nie! — Mildred zwaliła się na sofę, wyjąc: — Nie, nie! Biedny mały Jack... Biedna ptaszyna. Och, tak strasznie się czuję! Biedaczysko! 

Frances popatrzyła na nią tak, jakby Mildred postradała zmysły. 

— Co ci odbiło? Dlaczego tak się zachowujesz? Kiedy żył, bez przerwy się na niego uskarżałaś. 

— Wiem — załkała Mildred. — Ale zawsze go lubiłam. Nigdy nie przyszło mi do głowy, że mógłby zdechnąć! Biedny mały Jack. 

Chwyciła koronkową serwetę z sofy i użyła jej jako chusteczki, co zupełnie nie przypadło Betty do gustu. 

— Mildred, bez wątpienia jesteś najdziwniejszą kobietą, jaką znam — oświadczyła Frances. 

— Bez przerwy groziłaś, że go upieczesz. 

— Och, wiem przecież! — Mildred zaczęła szlochać jeszcze głośniej i znów runęła na sofę. 

— Na litość Boską, weź się w garść — mruknęła Frances i odwróciła się do Betty i Oswalda. 

— W chwili kiedy jej potrzebuję, zamierza się załamać! 

Tego samego popołudnia, kiedy Patsy drzemała, Butch, Betty, Dottie, Frances i Oswald zgromadzili się w biurze Roya, by ustalić, co dalej. Frances pośpiesznie nakreśliła sytuację: 

- Lekarz powiedział nam, że operacje będą bardzo skomplikowane i niebezpieczne dla życia, a jak wiecie, ten ptak to jedyne stworzenie, na którym zależy Patsy. Jack był jej najlepszym przyjacielem. Jak powiedzieć dziecku, które czeka bardzo poważna operacja, że jego najlepszy przyjaciel nie żyje? 

Oswald pokiwał głową. 

— Nie sądzę, żebyśmy mogli jej to powiedzieć. Chyba musimy ustalić, co jest ważniejsze: zatajenie przed nią prawdy czy ryzykowanie, że może nie przeżyć operacji. 

— Ale przecież nie wolno nam jej okłamywać, prawda? — zapytała Dottie. — To byłoby złe, prawda? — Rozejrzała się po wszystkich. — Nie wolno okłamywać dziecka,, prawda? 

— A niby czemu nie, Dottie? — prychnęła Betty. — Robisz to co roku na gwiazdkę. Co za różnica? Mówię to jako była pielęgniarka z doświadczeniem. Jedźcie do Atlanty jak gdyby nigdy nic. Później jej powiemy, kiedy będzie już po operacji i terapii i poczuje się lepiej. 

— Tak, Frances — zgodził się Butch. — Nic jej nie mówmy. 

Frances pokręciła głową. 

— To nie takie proste. Zgadzam się z wami, ale problem polega na tym, że Patsy nie będzie chciała wyjechać bez pożegnania z Jackiem. 

Tylko dzięki tej obietnicy zdołałam ją zatrzymać dziś w domu. 

Dottie zastanawiała się przez chwilę. 

- A nie moglibyśmy zdobyć do rana innego kardynała? Przecież są takie podobne. Ja tam nie odróżniam Betty popatrzyła na nią jak na wariatkę. 



— Niby jak mamy do rana złapać kardynała? — zapytała. — Poza tym Patsy natychmiast pozna, że to nie ten sam ptak. Myślisz, że dziki kardynał usiądzie jej na palcu i zacznie robić sztuczki? 

— No to sami coś wymyślcie — obraziła się Betty. 

Kiedy wszyscy wyszli, Roy nadal siedział z Jackiem na rękach. Dobrze wiedział, że jedynym człowiekiem, który mógłby im pomóc, był ten, którego nienawidził najbardziej na świecie. 

Ten, któremu poprzysiągł nigdy nie wybaczyć. Nie było jednak innego wyjścia. Próbowali znaleźć inne rozwiązanie, ale wszystkie pomysły spaliły na panewce. Dzielny chudzielec Butch zaproponował, że załatwi tę sprawę, Betty Kitchen też zgłosiła się na ochotnika, ale żadne z nich nie znało okolicy po drugiej stronie rzeki i w końcu zadecydowano, że pójdzie Roy, i to sam. Nigdy w życiu nie stanął przed takim wyzwaniem. Musiał przełknąć gorzką pigułkę — ten jeden jedyny raz nie mógł rozpamiętywać przeszłości. Robił to dla Patsy. 

Zawinął Jacka w chusteczkę i włożył go do kieszeni kurtki. Kiedy słońce chyliło się już ku zachodowi, popłynął do miejsca, w którym spędził dzieciństwo na zabawach z kreolskimi dziećmi. To z nimi dorastał, z nimi jadał gumbo i jambalayę. Ale szczęśliwe, słoneczne miejsce, które kiedyś tak kochał, teraz było zacienionym, mrocznym bagnem, rodzącym bolesne wspomnienia. 

Po zachodzie słońca dopłynął do pomostu, po czym ruszył w stronę szarego drewnianego domku, w którym mieszkał Julian LaPonde. Zapukał do drzwi, ale nikt mu nie otworzył. 

— Julianie, tu Roy! — zawołał po chwili. — Muszę z tobą porozmawiać. 

Nie doczekał się odpowiedzi, ale słyszał, że ktoś jest w środku. Kilka sekund później Roy usłyszał charakterystyczny szczęk przeładowywanej broni i wiedział już, że Julian stoi po drugiej stronie siatkowych drzwi. 

Roya zalała dawna fala wściekłości i upokorzenia. Wściekłości, bo ten człowiek zrujnował 

mu życie; upokorzenia, bo musiał prosić go o przysługę, zamiast zrobić to, czego tak pragnął 

— wywlec go na podwórze i porządnie skopać. Tymczasem nadal tak stał i pukał, czując coraz większe upokorzenie, gdyż z jakiegoś powodu po twarzy zaczęły mu płynąć łzy. 

Sterczał pod drzwiami, płakał i usiłował jednocześnie mówić oraz tłumić szloch: 

— Julianie, wiem, że śmiertelnie mnie nienawidzisz, ja też cię nienawidzę... ale musisz spojrzeć na zdjęcie tego dziecka. — Przycisnął do siatki zdjęcie Patsy i Jacka. — To kulawa dziewczynka, Julianie, jutro czeka ją bardzo poważna operacja. Ten ptak był jej najlepszym przyjacielem. Zdechł w nocy. Jeśli mała się dowie, nie przeżyje operacji. Potrzebuję twojej pomocy. 

Po czym kompletnie się załamał i tylko stał na ganku, szlochając jak dziesięciolatek. 

Julian, który celował mu w pierś i naprawdę był gotów strzelić, zawahał się. Zapewne dostrzegł w Royu chłopca, którego kiedyś znał. Powoli opuścił strzelbę i podszedł do drzwi. 

Spojrzał na zdjęcie, a po chwili powiedział z mocnym kreolskim akcentem: 

— Mówiłem... Mówiłem, że cię zabiję, jeśli kiedykolwiek tu przyjdziesz. 

— Wiem — westchnął Roy. — Zabij mnie później, jeśli chcesz, wszystko mi jedno, ale dziś musisz mi pomóc. Zapłacę ci tyle, ile zażądasz. Julian wpatrywał się w niego, ale nie wykonał 

żadnego ruchu. Uświadomił sobie, że przez te wszystkie lata Roy wyrósł na potężnego mężczyznę. W nikłym świetle Roy zauważył tylko, że kruczoczarne loki Juliana całkiem posiwiały. Gdy tak przyciskał zdjęcie Patsy do siatki, nagle usłyszał z domu kobiecy głos. 

— Wpuść go. 

— No nie wiem — warknął Julian po chwili. — Robię to dla dziewczynki, nie dla ciebie, rozumiesz? 

Roy skinął głową. 

— Właź — dodał Julian nieuprzejmie. 

Gdy Roy przekroczył próg domu, ktoś powiedział: 

— Witaj, Roy. 



Po chwili ujrzał kobietę, piękniejszą niż podczas ich ostatniego spotkania przed wielu, wielu laty. To była Marie. 

Czas nie zmienił jego uczuć do niej, a sądząc po jej spojrzeniu, i na nią nie miał wpływu. Tuż przed wschodem słońca Julian wrócił do kuchni i wręczył Jacka Royowi. Pracował całą noc, wykonał kawał dobrej roboty. Pióra Jacka były starannie wyczyszczone i nastroszone, oczy lśniące i wesołe. Julian sprawił, że biedne martwe stworzenie ponownie wyglądało na żywe. 

Nawet miało przechylony łebek i typową dla Jacka minę. Roy spojrzał na Juliana i pokręcił 

głową. 

— Wyszło lepiej, niż się spodziewałem. Nie wiem, co powiedzieć, mogę ci tylko podziękować. — Wstał i sięgnął do tylnej kieszeni spodni po portfel. — Ile ci jestem winien? 

W oczach Juliana błysnął gniew. 

— Powiedziałem już, że robię to dla dziewczynki. A teraz idź. 

Roy spojrzał na Marie, skinął jej głową na pożegnanie, po czym odcumował łódź i odpłynął. 

Nie miał pojęcia, że Kreole słyszeli o kulawej dziewczynce imieniem Patsy i o kardynale, który mieszkał w sklepie po drugiej stronie rzeki. Ksiądz z ich parafii był na jednym z pokazów Jacka w katolickim kościele w Lillian. Wspomniał o tym w niedzielnym kazaniu, jednakże żadne kreolskie dziecko nie mogło popłynąć na drugi brzeg, by zobaczyć dziewczynkę i kardynała. Kiedy ksiądz dowiedział się o Funduszu Patsy, zebrał pieniądze w kościele i anonimowo wysłał je organizatorom akcji. Julian, który przez te wszystkie lata stawał się coraz bardziej bezduszny i nienawidził wszystkich mieszkańców drugiego brzegu, nie dał ani grosza i czuł niechęć do hojniejszych od siebie. Niby dlaczego się tym przejęli? On nie kiwnąłby nawet palcem, żeby pomóc tamtym ludziom. Ale wieczorem, gdy ujrzał na fotografii uśmiechniętą buzię Patsy, coś sprawiło, że zmienił zdanie. Naprawdę zrobił to dla tej małej. 



Wyjazd z domu 



Następnego ranka natychmiast po przebudzeniu Patsy zapytała, kiedy zobaczy Jacka. Frances nie miała pojęcia, co powiedzieć, musiała się wcześniej skontaktować z Royem. Roy przyszedł do sklepu koło ósmej; Oswald czekał już na niego ze swoimi przyborami malarskimi. Około wpół do dziewiątej skończył malować czerwone plamki na twarzy przyjaciela, żeby uwiarygodnić historyjkę o odrze. W końcu Roy zadzwonił do zdenerwowanej Frances. Podniosła słuchawkę już po pierwszym sygnale. 

- Halo? 

— To ja — odezwał się Roy. 

Frances udała, że rozmawia z mężczyzną, z którym umawiała się trzydzieści siedem lat temu. 

Co prawda nie żył już od sześciu lat, ale przecież Patsy nie mogła o tym wiedzieć. 

— Witaj, Herbercie, co za niespodzianka. Po tylu latach! — Nie była pewna, czy dziewczynka słyszy, ale postanowiła nie ryzykować. — Co u ciebie słychać? 

Roy nie miał pojęcia, kim jest Herbert. 

— Jesteśmy gotowi — odparł. — Możecie wyruszać. Podwieź ją pod okno, nie wyłączaj silnika, zwolnij i zatrzymaj się na kilka sekund, a potem odjedź. 

— O mój Boże — powiedziała Frances wysokim głosem. — To może być trudne. 

— Wiem, ale nie wolno nam ryzykować więcej niż kilka sekund. Jack wygląda nieźle, ale jeśli będzie mu się zbyt długo przyglądała, może się domyślić. 

— Doskonale to rozumiem. Zrobię, co w mojej mocy — oświadczyła Frances. — Herbercie, bardzo się cieszę, że już ci lepiej. Do widzenia, dziękuję, że się ze mną skontaktowałeś. 

W chwili gdy odłożyła słuchawkę, telefon zadzwonił ponownie, a Frances niemal podskoczyła ze strachu. 



— Halo? — To była Mildred. — Już wiesz? Roy powiedział, żebyś przejechała obok, ale nie zatrzymuj się na zbyt długo. 

— Tak, już wiem. Niepotrzebnie dzwonisz, Mildred. Muszę iść! 

Frances tak była przejęta zbliżającą się operacją, a teraz jeszcze problemem z ptakiem, że poszła do łazienki i wyskubała sobie niemal całe brwi. Musiała je więc narysować czarnym ołówkiem, ale teraz przypominały krzywe półksiężyce. Kiedy ujrzała, co narobiła, mruknęła do siebie: 

— Boże drogi, wyglądam jak postać z kreskówki, ale nic na to nie poradzę. I tak jestem spóźniona. — Przypudrowała nos, poprawiła włosy i krzyknęła: — Patsy, skarbie, pora na nas! 

Posadziła Patsy na tylnym siedzeniu auta i dala jej poduszkę, żeby mała mogła się przespać w drodze. Dziewczynka wydawała się zaniepokojona. 

— Czy mogę wpaść do Jacka? 

Frances udała, że nie słyszy, pochyliła się i nacisnęła klakson, żeby dać sygnał Oswaldowi. 

Podszedł do auta, włożył walizkę do bagażnika i wsiadł. 

— Witaj, Patsy — oświadczył pozornie beztroskim tonem, ale Frances widziała, że jest nie mniej zdenerwowany niż ona. Zasiadła za kierownicą i oświadczyła: 

— Mam nadzieję, że wszystko zabrałam, nie ufam swojej pamięci. Jeśli coś zostawiłam, to trudno. Musimy już wyjeżdżać, bo inaczej nigdy nie dotrzemy na czas. — Zerknęła na wskaźnik paliwa. — Dobrze, mamy pełny bak. — Butch wczoraj tankował, i dzięki Bogu, bo przez to wszystko z pewnością by zapomniała. — No dobrze, wyruszamy. 

Kiedy wyjechali z podjazdu, zaniepokojona Patsy spytała: 

— Nie mogę się pożegnać z Jackiem? 

Frances zerknęła w lusterko wsteczne. 

— Na litość boską — westchnęła. — Przez ten pośpiech prawie zapomniałam, że chcesz się zobaczyć z Jackiem. Prawda? 

— Tak, proszę pani. 

— No dobrze, podrzucę cię tam, ale tylko na sekundkę. 

Oswald siedział nieruchomo, bał się nawet drgnąć. Był pod wrażeniem tego, jak sprawnie Frances pokonała ostry zakręt i podjechała do zbiorników z paliwem, mniej więcej pięć metrów od okna, po czym zatrzymała samochód na kilka sekund. Roy czekał z Jackiem na ręce. Ptak wyglądał równie dziarsko i żywotnie jak zawsze. 

— Mogę wejść? — zapytała Patsy. 

— Nie, skarbie, Roy ma odrę. Musisz się pożegnać z Jackiem stąd, bliżej podejść nie wolno. 

Nie tuż przed operacją. Po prostu im pomachaj, skarbie — powiedziała, po czym przycisnęła pedał gazu i ruszyła. 

Patsy odwróciła się i machała Jackowi, aż sklep i mały kardynał nie zniknęli jej z oczu. Kiedy auto wyjechało na autostradę do Atlanty, Frances była bardzo zadowolona, że włożyła potniki. Spodziewała się, że w którymś momencie Patsy coś powie, ale chwilowo dziewczynka wydawała się zachwycona, że przynajmniej widziała Jacka przez kilka sekund. 

Po pewnym czasie Patsy wyjęła urodzinową fotografię z Jackiem i szepnęła: 

— Wrócę... Zachowuj się grzecznie. 



Wielkie miasto 



Kiedy dotarli do Atlanty i ulokowali Patsy w szpitalu, Oswald powędrował do budki telefonicznej. Zadzwonił do Roya i obwieścił mu, że Patsy dała się nabrać i przez całą drogę szczebiotała do zdjęcia Jacka. 

— Przysięgam na Boga, Roy, że chociaż wiem, że Jack nie żyje, sam się nabrałem na wasz widok. Niemal spodziewałem się, że pofrunie. 



I była to prawda. Julian bardzo się postarał tej nocy, Jack nigdy nie wyglądał lepiej. Roy podniósł martwego przyjaciela. 

— Dziś pokazałeś swoją najlepszą sztuczkę, stary, chociaż wcale o tym nie wiesz — mruknął. 

Po odłożeniu słuchawki starannie owinął Jacka miękką białą ściereczką i wsadził go do czegoś, co z pewnością przypadłoby ptakowi do gustu. To miał być ich ostatni wspólny żart. 

Potem Roy poszedł do lasu, wykopał grób w ziemi, włożył do niego ptaka i przysypał ziemią. 

Kiedy tak stał, patrząc na miejsce, gdzie jego przyjaciel spał wiecznym snem w pudełku po krakersach, przypomniała mu się stara piosenka śpiewana przez ojca: Odkąd, odszedłeś żyję jak w śnie, 

Myślę o tobie przez całe dnie, 

Mój druhu, mój druhu, twój druh po tobie płacze. 



Roy zastanawiał się, dlaczego prawie dwumetrowy mężczyzna szlocha nad czymś niewiele większym od szyszki. Niech cię szlag, pomyślał, wędrując po lesie, gdybyś żył, Jack, skręciłbym ci ten wątły kark. 

Roy nie był religijny, ale tego dnia miał nadzieję, że istnieje coś w rodzaju duszy. Że jakaś część Jacka zdołała umknąć i może teraz jest gdzieś w górze, lata, spogląda w dół i śmieje się do tych wszystkich uwięzionych na ziemi biedaków. To do niego podobne, pomyślał Roy i spojrzał w niebo ze złudną nadzieją, że być może ujrzy tam przyjaciela. 

Frances i Oswald spotkali się następnego ranka w szpitalu. Siedzieli razem z Patsy, gdy pielęgniarki przygotowywały ją do operacji. Oswald pracowicie rysował dla dziewczynki obrazki, próbując ją czymś zająć i rozśmieszyć, natomiast Frances usiłowała jej wytłumaczyć, co się zaraz stanie. Patsy siedziała na łóżku w szpitalnej koszuli i wydawała się lekko zaniepokojona sytuacją, ale wkrótce przyszła jeszcze jedna pielęgniarka, zrobiła jej zastrzyk rozluźniający i Patsy zachciało się spać. W drzwiach stanął doktor Glickman. 

— Witaj, moja panno — powiedział i podszedł do łóżka. — Jak się miewasz? 

— Dobrze — odparła nieco niewyraźnie. 

— Pielęgniarki mówiły mi, że od naszego ostatniego spotkania przytyłaś prawie dwa kilogramy. To fantastycznie. — Uśmiechnął się do Frances i Oswalda. Potem odwrócił się do Patsy. — Za chwilę pojedziesz korytarzem do innej sali, gdzie popracujemy troszkę nad twoją nogą. Nic nie będziesz czuła, a kiedy się obudzisz, zobaczysz, że na ciebie czekamy. — 

Podniósł fotografię Patsy i Jacka z szafki obok łóżka. — Czy to ten ptak, 

— którym mi opowiadałaś? 

— Tak, proszę pana. — Uśmiechnęła się nieśmiało. 

— Przystojny z niego gość. — Poklepał ją po ramieniu. — Musimy naprawić ci nogę, żeby była jak nowa 

— żebyś jak najszybciej wróciła do domu, dobrze? 

— Dobrze. 

Kiedy Frances wyszła na korytarz z doktorem Glick- manem, żeby zadać mu kilka ostatnich pytań, do sali weszła kobieta z dokumentami i zapytała, czy Oswald jest ojcem dziewczynki. 

— Nie — odparł. 

— Dziadkiem? 

— Nie, tylko przyjacielem. Jej opiekunka rozmawia z lekarzem na korytarzu. 

Po powrocie Frances wspólnie przejrzeli papiery i Frances podpisała się jako opiekunka prawna, chociaż było to niezgodne z prawdą. W ten sposób popełniła przestępstwo, ale w rozmowie z Oswaldem skwitowała to tak: „Najwyżej trafię do więzienia, za to Patsy przynajmniej będzie miała zdrową nogę". 

Podziw Oswalda dla Frances rósł coraz bardziej. Podczas trwania zabiegu był strasznie zdenerwowany. 



Nie mógł wysiedzieć ani minuty, więc krążył po korytarzu. Tak strasznie chciał się napić, że wręcz wyłaził ze skóry. Nie mógł jednak zostawić Frances samej. Czemu pielęgniarki nie robią zastrzyków uspokajających ludziom oczekującym na rezultat operacji? 

Podczas gdy Oswald przemierzał korytarz, Frances siedziała nieruchomo, modliła się i czekała. 

Mieszkańcy Lost River również czekali. 

Po południu, około wpół do drugiej, Frances zadzwoniła ze szpitala, by donieść, że już po pierwszym zabiegu. Wszystkim ulżyło, bo zdaniem lekarza Patsy poradziła sobie „całkiem nieźle". 

Tego wieczoru, kiedy jechali windą już po wizycie u Patsy, zmęczeni, ale szczęśliwi, Frances powiedziała do Oswalda: 

— Bogu dzięki, że był pan ze mną. Sama nie dałabym sobie rady. 

Oswald miał szczęście, bo znalazł pokój w YMCA, zaledwie dwie ulice od szpitala, a Frances zatrzymała się u mieszkającej w Atlancie kuzynki. Zależało im, żeby ktoś codziennie był z Patsy, przynajmniej do czasu dwóch następnych operacji. 

W Lost River wszyscy zaczynali sobie uświadamiać, jak ważną rolę w ich życiu odgrywał 

Jack. Przywykli do tego, że fruwa po sklepie, przywykli do /ego śpiewu, brzęku dzwoneczków plastikowej karuzeli. Tęsknili za ptakiem bardziej, niż się spodziewali. 

Najbardziej zdumiona swoją tęsknotą była Mildred. Przekonała się, że tak jak wszyscy darzyła Jacka miłością, ale nie była tego świadoma aż do jego śmierci. Kochała go przez cały czas, jednak nie potrafiła tego wyrazić inaczej niż poprzez narzekanie. 

Tydzień po śmierci ptaka przyszła ze zwieszoną głową do sklepu. 

— Roy, chciałam przeprosić i spytać, czy mi wybaczysz — powiedziała. — Tak mi wstyd, że zupełnie nie wiem, co z sobą począć. 

— Za co? — zapytał Roy. 

— Za to, że byłam taka okropna dla tego biednego kaleki. Ciągle na niego prychałam, mówiłam mu, że go upiekę. — Popatrzyła na Roya, a łzy ciekły jej po twarzy. — Nie rozumiem, czemu tak postępowałam. Naprawdę go lubiłam. 

— Wiem, Mildred, i on też to wiedział. Wiedział, że wcale tak nie myślisz. 

— Naprawdę? 

— Jestem tego pewien. Dlatego ciągle cię zaczepiał. 

Mildred podniosła głowę. 

— Tak sądzisz? — spytała z nadzieją. 

— Wiem to. Nie mam najmniejszych wątpliwości. Widzisz... — wręczył jej chusteczkę — 

stary Jack świetnie znał się na ludziach, znacznie lepiej niż ja. Kiedyś przyszły tu dwie obce dziewczyny i próbowałem go zmusić, żeby pokazał kilka sztuczek, ale on ani myślał. Latał 

tylko dookoła, bardzo wzburzony. Strasznie mnie to wkurzało, ale później się przekonałem, że kiedy gawędziłem z jedną dziewczyną, druga kradła ile wlezie na zapleczu. 

— O nie — jęknęła Mildred. 

— Tak, właśnie tak, a Jack robił co w jego mocy, żeby mnie przestrzec. Wiedział, że te dziewczyny to nic dobrego. Mnie można oszukać, on się nie dawał. Mówię ci, Mildred, pusto tu bez niego. Tak bardzo przywykłem do jego obecności, że zapomniałem, że kiedyś zdechnie. Chyba właśnie na tym polega życie: przywiązujesz się do czegoś, a potem to tracisz. Bogu dzięki, że Patsy sobie jakoś radzi w tym szpitalu, bo nie wiem, co byśmy bez niej zrobili. 

Mildred poszła do domu odrobinę pokrzepiona. Strata Jacka uświadomiła jej coś istotnego. 

Obiecała sobie, że już nigdy nie dopuści, żeby jakakolwiek istota odeszła z tego świata nieświadoma, co Mildred do niej czuje, dlatego też od tej pory każdą rozmowę z Frances kończyła słowami: „Kocham cię". 





W szpitalu 



To były niespokojne tygodnie, ale wszystkim ulżyło, kiedy Frances i Oswald dotarli do domu z dobrą nowiną, że ostatnia operacja również się powiodła. Teraz nadeszły długie i nudne szpitalne tygodnie, które Patsy musiała spędzić na plecach i w gipsie. Groszki grupowo zaczęły jeździć do Atlanty co drugi weekend. 

Choć Oswald miał wielką ochotę odwiedzać Patsy, pojechał z Groszkami tylko raz. O jeden raz za dużo. W aucie pełnym kobiet, wciśnięty między swoją olbrzymią gospodynię i Sybil Underwood, słuchał babskiej gadaniny w drodze do Atlanty i z powrotem i z trudem to zniósł. 

Od czasu tej okropne) wyprawy jeździł tylko z samą Frances albo z Butchem. Towarzyszył 

też Royo- wi, który wyjeżdżał w niedziele i wracał tego samego dnia wieczorem. 

W szpitalu 

Wszyscy kupowali dziewczynce gry lub książki z obrazkami, aby nie brakowało jej rozrywki. 

Oswald zawsze przywoził rysuneczki, które ją ogromnie bawiły; najgłośniej się śmiała z obrazka przedstawiającego Oswalda w samochodzie pełnym kobiet. Pewnego dnia, kiedy Groszki przyjechały z wizytą, ze zdumieniem usłyszały, że tuż przed nimi Patsy gościła delegację Muślinowych Groszków, które obdarowały ją piękną, ręcznie uszytą narzutą na łóżko z aplikacją w formie napisu: SZYBKO WRACAJ DO ZDROWIA. Chociaż Groszki ucieszyły się z odwiedzin siostrzanej organizacji, Betty Kitchen uważnie obejrzała narzutę i oznajmiła: 

— Przykro mi to mówić, dziewczęta, ale spójrzcie na ten drobny ścieg. Nie mamy z nimi szans, jeśli chodzi szycie. 

Dottie włożyła okulary, przyjrzała się materiałowi 

— musiała przyznać przyjaciółce rację. 

— Może i tak — potwierdziła Mildred. — Ale zgodzicie się, że nic nie przebije makaronu z serem Frances. Pod tym względem zawsze byłyśmy górą, nie mówiąc już o pływającej wyspie. 

— Poza tym jest jeszcze coś — dodała Sybil. — Wiem, że nie powinnyśmy sobie kadzić, ale nie zapominajmy o auszpiku pomidorowym. 

— Aha — pokiwały głowami i poczuły się znacznie lepiej. 

Patsy nagle zachichotała w łóżku. Frances podeszła bliżej i z uczuciem uścisnęła jej duży palec u nogi. 

— Co cię tak rozbawiło, moja panno? 

— Auszpik pomidorowy — odparła i ponownie zachichotała. 

W końcu nadszedł dzień zdjęcia gipsu. Zdaniem doktora, teraz czekała ich najtrudniejsza część, czyli wielomiesięczna rehabilitacja. Jej celem było stopniowe poprawianie sprawności Patsy, żeby w końcu dziewczynka stanęła na nogi i zaczęła chodzić. Nie zapowiadało się to tak łatwo. Musieli całkowicie zmienić sposób stąpania Patsy i na nowo wyćwiczyć wszystkie mięśnie. 

Jej fizykoterapeutką była ładna ciemnooka Amelia Martinez. Hart ducha Patsy robił na niej wielkie wrażenie — dziewczynka nigdy się nie skarżyła podczas długotrwałych i bolesnych ćwiczeń. Pewnego dnia, gdy Patsy była na hydroterapii, Amelia wzięła Frances na stronę. 

— Pani Cleverdon, to najdzielniejsza dziewczynka, z jaką kiedykolwiek pracowałam. Ten ból, który jej zadajemy... Ujmijmy to w ten sposób: dorośli mężczyźni płaczą przy mniej bolesnych rehabilitacjach. Doktor Glickman podobno nigdy nie widział, żeby komuś się tak szybko poprawiało. — Uśmiechnęła się i pomachała do Patsy. — Dziewczynka chce wydobrzeć i jak najszybciej wrócić do domu. 

Wszyscy wpadali do Patsy jak najczęściej, a kiedy nie mogli przyjechać do Atlanty, wysyłali listy i kartki, które odczytywała jej Amelia. Dzięki tej korespondencji fizykoterapeutka wkrótce poznała mieszkańców Lost River. Za każdym razem gdy Frances i Oswald przyjeżdżali z wizytą, cieszyli się, że Patsy się poprawia. Zawsze jednak dziewczynka pytała: Jak się miewa Jack?", a oni niezmiennie odpowiadali: „Dobrze" — i czuli się z tego powodu okropnie. Cóż jednak mogli zrobić? Liczyły się tylko jej postępy. I choć ćwiczenia, którym ją poddawano, były bolesne i forsowne, zaczynały przynosić rezultaty. Teraz Patsy potrafiła przejść kilka metrów o własnych silach. Każdy z tych kroków zbliżał ją przecież do Jacka. 

Z BIEGIEM RZEKI Biuletyn Towarzystwa Mieszkańców Lost River Nastała jesień i trudno uwierzyć, że staruszek Czas tak bardzo się spieszy. Wydawałoby się, że lato było wczoraj, lecz tempus fugit, głosi porzekadło, i Święto Dziękczynienia za pasem. 

W tym roku nasza społeczność ma powody do wdzięczności, gdyż wieści z Atlanty są nadal pomyślne, a terapia Patsy przebiega bardzo sprawnie. Cierpliwość popłaca, a my nadal czekamy na powrót naszej kochanej dziewczynki. Nie zapomnijcie zacząć myśleć o składkowej kolacji i bierzcie się do pieczenia ciasta z dyni oraz nadziewania indyków! 

Dottie Nivens 

Dni mijały, przyszłość Patsy malowała się w coraz jaśniejszych barwach. Amelia twierdziła, że dziewczynka robi wielkie postępy. Nawet Mildred wydawała się szczęśliwsza, ale los bywa przewrotny. Postawił na drodze Mildred starego znajomego — przyszedł list od jej dawnej miłości, Bill/ego Jenkinsa. Billy napisał, że jest teraz wdowcem i bardzo chciałby znów się z nią zobaczyć. O dziwo, Mildred oznajmiła Frances, że jedzie do Chat- tanooga i odwiedzi Bill/ego. Była to ostatnia rzecz, jakiej spodziewałaby się po niej Frances, ale w końcu sama przecież często powtarzała, że nigdy nie wiadomo, co też strzeli do głowy jej siostrze. 

Mildred wyjechała w piątek. Nadszedł już wtorek, Frances zaś wciąż nie miała od niej żadnej wiadomości i zupełnie nie wiedziała, co o tym myśleć. W końcu we wtorkowe popołudnie Mildred pojawiła się na podjeździe. Nie mogła się doczekać spotkania z siostrą. Z rozmachem otworzyła drzwi wejściowe i krzyknęła: 

— Frances, wróciłam! 

W chwili gdy Frances ją ujrzała, domyśliła się, że wydarzyło się coś bardzo ważnego. 

Mildred promieniała. W nowych lawendowych spodniach wyglądała młodziej i ładniej niż przez ostatnie lata. Z twarzą zarumienioną od emocji wykrzyknęła: 

— Muszę ci coś powiedzieć! 

Serce Frances zaczęło walić jak młotem. 

— Kochana, czy powinnam usiąść? — zapytała i na wszelki wypadek od razu usiadła. 

— Widziałam się z nim — oznajmiła Mildred. 

- I... 

— Frances, jestem najszczęśliwszą kobietą pod słońcem! 

— O mój Boże. — Frances zakryła usta ręką. — Nie wierzę, po tylu latach... 

— Ja też nie wierzę. Miałam więcej szczęścia niż rozumu. Bogu dzięki, że ten idiota się wystraszył i nie wylądowałam u jego boku. Ten człowiek to kretyn prima sort. Nie mam pojęcia, co ja w nim widziałam. 

— Co takiego? 

— Wiesz, czego chciał? Opiekunki i kucharki. Miał nawet czelność spytać mnie, jak duży jest mój dom i ile dostaję emerytury. Potem pokazał mi zdjęcie swoich sześciu córek. Frances, to była gromada najpaskudniej- szych bab, jakie kiedykolwiek widziałam. Wszystkie wyglądały jak Billy w sukience! I pomyślałam sobie, że to mogłyby być moje córki! A potem chciał 

wiedzieć, czy mam dość miejsca dla jego córki, która właśnie zakończyła detoks, i jej czwórki dzieci. Mieliby zamieszkać z nami. Oświadczył, że potrzebują matki. 

— O rety. — Frances była oburzona. — Co ty na to? 

— Powiedziałam: „Billy, złamałeś mi serce, zrujnowałeś życie, a teraz chcesz, żebym cię przyjęła? Teraz, kiedy jesteś stary i zużyty? Zamierzasz się wprowadzić do mojego domu, a ja mam gotować i sprzątać dla sześciu osób? No to musisz sobie poszukać większej idiotki, bo ja się na to nie piszę". I wyszłam. 

— Mildred, mam nadzieję, że nie jesteś bardzo przygnębiona — westchnęła Frances. — 

Może to i dobrze, że się z nim spotkałaś. 

— Wcale nie jestem przygnębiona. Czuję się wspaniale! 

Po wyjściu Mildred Frances rozmyślała nad tym, jak dziwne okazało się życie jej siostry. W 

wieku pięćdziesięciu jeden lat ostatecznie wyleczyła się z miłości do Bill/ego Jenkinsa. 

Może... może nareszcie dostrzeże, jaki miły jest Oswald. Nie tylko miły, ale i utalentowany. 

Czyżby tych dwoje miało szansę? W ostatnich tygodniach Frances ogromnie polubiła Oswalda, nikt nie byłby lepszym szwagrem. Natychmiast zaczęła się zastanawiać, jak wesprzeć przeznaczenie. I to wcale nie było swatanie, w końcu każdy potrzebuje pomocy. 

Tuż po następnej wyprawie do Atlanty Frances zaplanowała kolację dla Oswalda i Mildred, ale zdarzyło się coś ważniejszego. Amelia raz jeszcze powtórzyła Fran- ces, że jest bardzo zadowolona z postępów Patsy i że stan dziewczynki poprawia się z dnia na dzień. 

— Wiem z doświadczenia, że dzieci zdrowieją szybciej, kiedy mają na co czekać — dodała. 

— Patsy mówi tylko o powrocie do domu, do swojego przyjaciela Jacka. 

Na te słowa Frances ścisnęło się serce, a Oswald omal nie dostał mdłości. Frances nie wspomniała Amelii o śmierci ptaka, ale przecież Patsy wkrótce miała wrócić do domu i udać się do sklepu na spotkanie z Jackiem. Kiedy zdechł tak nagle, martwili się wyłącznie tym, jak to na nią wpłynie przed operacjami. Teraz mieli na głowie inny problem. 

Po powrocie Frances i Oswalda zwołano specjalne zebranie Groszków, na które został 

zaproszony Oswald, jako drugi w historii towarzystwa mężczyzna. Frances uznała, że powinien być obecny podczas dyskusji o Patsy. 

Dottie pierwsza zabrała głos: 

— Nie możemy sprowadzić jej do domu, a potem oświadczyć, że Jack nie żyje, bez żadnego ostrzeżenia. 

— Może powinniśmy wziąć byka za rogi i powiedzieć jej prawdę — zastanawiała się Mildred. 

— Prawdę? — zapytała Frances. — Żeby cała jej ciężka praca, nadzieja na powrót do domu i spotkanie z Jackiem poszły na marne? 

— Słuchajcie, zostało jej jeszcze sześć tygodni rehabilitacji — dodała Betty. — Może spróbujemy jakoś złagodzić cios... 

— Niby jak? Powiesz jej, że Jack jest chory? — zainteresowała się Mildred. 

— Nie, tego nie możemy zrobić — wtrącił Oswald. — Znam Patsy, to by ją tylko zaniepokoiło. 

— Ma rację — mruknęła Frances. 

Po długiej dyskusji doszli w końcu do porozumienia. Postanowili jak najszybciej napisać list. 

Ze względu na literackie uzdolnienia Dottie to ją wyznaczono do tego zadania. Pielęgniarka Amelia, tak lubiana przez Patsy, miała jej ten list odczytać. 

Potem Butch wsiadł do ciężarówki i zawiózł przesyłkę do Atlanty, gdzie własnoręcznie wręczył ją Amelii Martinez, a następnie odwrócił się i uciekł ile sił w nogach. 

Tego popołudnia po ćwiczeniach rehabilitacyjnych Amelia usiadła przy łóżku Patsy i przeczytała jej list: 

Droga Patsy! 

Piszę do Ciebie w imieniu wszystkich Twoich przyjaciół z Lost River. Mamy wspaniałą nowinę! Niespełna tydzień temu do sklepu przyszedł pewien pan i obejrzał Jacka. Okazało się, że to słynny weterynarz, specjalista od ptaków. Po badaniu powiedział Royowi, że potrafi wyleczyć skrzydło Jacka, i zabrał go do swojej kliniki. I faktycznie mu się to udało, tak jak Twojemu lekarzowi udało się nastawić Ci nóżkę. Możesz sobie wyobrazić, jacy byliśmy szczęśliwi, widząc, jak Jack lata po całym sklepie. Czekaliśmy na Ciebie, aż wrócisz i go wypuścisz, ale lekarz oświadczył, że najlepiej będzie zrobić to od razu. Poczekaliśmy, aż będzie całkiem zdrowy i nabierze sit, a potem wszyscy zebraliśmy się w sklepie. Roy otworzył drzwi i Jack pofrunął na najwyższą gałąź wielkiego cedru po drugiej stronie ulicy. 

Patsy, jak strasznie żałowaliśmy, że nie ma Cię tutaj z nami! Jack wydawał się tak szczęśliwy, że jest wolny, że może wrócić na łono przyrody, do przyjaciół. Tak jak szczęśliwi będziemy my wszyscy, kiedy wrócisz do nas, do swoich przyjaciół, którzy tak Cię kochają. Wiem, że będzie Ci smutno z powodu braku Jacka w sklepie, ale pani Underwood widziała go przedwczoraj. Siedział, tłusty i zadowolony, na gałęzi z przyjaciółką. Być może w niedalekiej przyszłości zobaczymy stadko małych Jacków. Wracaj szybko do domu, bądź zdrowa i szczęśliwa jak Jack. 

Ucałowania od Dottie i wszystkich przyjaciół z Lost Riuer. 



Ani Sybil Underwood, ani nikt inny nie widział kardynała od śmierci Jacka, ale Dottie oznajmiła: 

— Muszę wierzyć, że dobry Bóg wybaczy mi to kłamstwo. A jeśli nie wybaczy, to znaczy, że nie jest takim mężczyzną, za jakiego go uważałam. 

— To chyba dobra wiadomość, prawda? — zapytała po przeczytaniu listu Amelia. — Twój ptaszek jest już całkiem zdrowy, tak jak ty wkrótce będziesz. Cieszysz się? 

Patsy jednak nie wydawała się szczęśliwa. Wyglądała na przygnębioną. Zapadło jej w pamięć, co Roy mówił o niebezpieczeństwach czyhających na Jacka na wolności, i to ją przerażało. 

— Amelio, myślisz, że dopadnie go jakiś jastrząb albo sowa? 

I wtedy po raz pierwszy od przybycia do szpitala Patsy zaczęła płakać. Amelia natychmiast się zaniepokoiła. 

— Co się stało? — zapytała. 

— Chcę jechać do domu. Chcę zobaczyć Jacka. 

Dwa tygodnie później Frances stała w kuchni, kiedy zadzwonił telefon. 

— Pani Cleverdon, mówi doktor Glickman. 

— Słucham, panie doktorze? 

— Obawiam się, że mamy kłopoty. Chyba powinna pani jak najszybciej przyjechać do Atlanty. 

Frances i Oswald opuścili Lost River o piątej rano, a o wpół do dwunastej siedzieli już w gabinecie doktora Glickmana. 

— Co się stało? — zapytała Frances. 

— Główny problem polega na tym, że przestała robić postępy. Powiedziałbym wręcz, że się jej pogarsza. Zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy, ale Patsy zachowuje się tak, jakby straciła chęć do życia. Bez tego nawet najskuteczniejsza rehabilitacja nic nie pomoże. 

— O nie. Co możemy zrobić? 

— W tym momencie szkoda pieniędzy na trzymanie jej u nas. Proponuję, żebyście państwo zabrali ją do domu i tam pozwolili jej solidnie odpocząć. 

— Może już wyjść ze szpitala? — Oswald był mocno zaskoczony. 

— Nie, fizycznie nie jest jeszcze na to gotowa — potrzebuje znacznie dłuższej rehabilitacji, jeśli ma pokonać etap, na którym znajduje się obecnie. Nie lubię wypuszczać pacjentów przed zakończeniem terapii, ale wygląda na to, że Patsy przestało zależeć na wyzdrowieniu. A tak dobrze jej szło. Mają państwo jakieś podejrzenia, co spowodowało taką sytuację? 

Frances spojrzała na Oswalda i lekarza. 

— Chyba pęka jej serce przez tego ptaka. 

— Mówi pani o ptaku ze zdjęcia? — spytał doktor Glickman. 

— Tak, o tym kalekim kardynale — przytaknął Oswald. 



— No, to może spotkanie z nim poprawi jej humor. — Lekarz nieco się ożywił. — Nie zaszkodzi spróbować. Dałoby się go tu sprowadzić? 

— Nie — odparł Oswald. — Jest pewien problem. Ptak zdechł. 

— Rozumiem — mruknął doktor Glickman. — Czy ona wie o tym? 

— Nie, baliśmy się powiedzieć prawdę — wyznała Frances. — Skłamaliśmy, że weterynarz go wyleczył i że ptak odleciał. Wiem, że nie powinniśmy tego robić, ale tak się stało. 

— Nie mieliśmy innego pomysłu — dodał Oswald. 

Doktor Glickman popatrzył na dwoje zmartwionych ludzi po drugiej stronie biurka. 

— Proszę się tym nie zadręczać. Przynajmniej na razie dziecko wierzy, że ptak żyje. Tego musimy się trzymać. Może kiedy minie trochę czasu, jakoś się z tym upora, a my ją tu sprowadzimy, by skończyć to, co zaczęliśmy. 

— Ile mamy czasu? — zapytała Frances. 

Doktor Glickman pokręcił głową. 

— Obawiam się, że niewiele. Boję się, że bez terapii mięśnie osłabną, noga powróci do dawnej pozycji i cały nasz wysiłek pójdzie na marne. Powiedzmy, że powinniśmy wznowić ćwiczenia tuż po świętach. 

Patsy, ostatnio nieco mizerniejsza, była tak poruszona na wieść o powrocie do domu, że nie mogła usiedzieć na miejscu. Amelia żałowała, że dziewczynka wychodzi ze szpitala, ale pomogła jej się spakować. Gdy zawieźli Patsy na wózku do auta, Amelia pomachała jej na do widzenia. Miała nadzieję, że dziecko wróci, ale w głębi serca wątpiła, czy się jeszcze kiedykolwiek zobaczą. 

W drodze do domu Patsy szczebiotała radośnie do zdjęcia Jacka, a Oswald i Frances czuli się po prostu koszmarnie. 

Po przyjeździe okazało się, że dziewczynka jest bardzo osłabiona i nie może dużo chodzić. 

Większość czasu musiała spędzać w domu. Wszyscy starali się ją pocieszać, ale ona marzyła jedynie o spotkaniu z Jackiem. 

— Skarbie, Jack pewnie gdzieś odleciał i jest ze swoją rodziną, być może już nigdy nie wróci 

— tłumaczyła jej Frances. 

Patsy jednak nie dawała się przekonać. 

— Pan Campbell twierdzi, że jeśli chce się czegoś naprawdę mocno, to to się stanie, a ja bardzo, bardzo chcę zobaczyć Jacka. 

Budziła się każdego dnia z myślą, że właśnie dzisiaj go ujrzy, i była okropnie rozczarowana, że tak się nie działo, ale milczała. Kiedy padało, siedziała w swoim pokoju, wpatrzona w okno z nadzieją, że Jack się w nim pojawi. Frances nie mogła powiedzieć jej prawdy. Doktor Glickman twierdził, że nadzieja, choćby fałszywa, jest potrzebna. Nadchodziła gwiazdka i Frances również miała nadzieję, że Boże Narodzenie zajmie myśli Patsy na tyle, iż dziewczynka na dobre zapomni o ptaku. 

— To pierwsze święta Patsy z nami — oświadczyła siostrze. — Wszystko jedno, co ludzie powiedzą, zamierzam ją rozpieszczać, ile wlezie. 

Dzień w dzień Claude przywoził dla Patsy prezenty z każdego sklepu, który prowadził 

sprzedaż wysyłkową. Pluszowe zwierzątka, książki, gry, ubrania pojawiały się nieustannie, a Mildred, która od czasu do czasu brała się do robótek ręcznych, teraz pracowicie szyła dziesiątki maskotek. 

Trzy dni przed Bożym Narodzeniem, po ustrojeniu Tajemnej Choinki, zadzwoniła Dottie. 

— Frances, musimy się natychmiast spotkać — powiedziała. 

Frances poszła na pocztę, a Dottie z ponurą miną wręczyła jej list wyciągnięty przed chwilą z pudła z korespondencją do świętego Mikołaja. Frances natychmiast rozpoznała dziecięce bazgroły. 

Drogi Mikouaju, 

Chcetn zobaczyć Jacka. Bojem sie, że cos mu sie stało. Nie cbcem prezentuj. Byłam gceczna, słowo. Mieszkam teraz u pani Cłepeaton. To ten niebieski dom pszy poczcie. 

Tfoja Patsy 



Wigilijna kolacja w domu kultury nie była tak radosna, jak to sobie wyobrażała Frances. 

Wieczór był wręcz smutny. Kiedy Mikołaj poprosił Patsy, by zabrała swój prezent, okazało się, że nie jest to to, czego pragnęła najbardziej na świecie. Frances i Oswald czuli się okropnie, bo właśnie tego nie byli w stanie jej ofiarować. 

Nawet oświetlenie drzewka się nie udało. Butch wcisnął włącznik, a wtedy coś rozbłysło, trzasnęło i zgasło. Mimo fiaska w drodze do domu Patsy była bardzo radosna. Nikomu nic nie mówiła, ale wierzyła z całego serca, że następnego dnia zobaczy Jacka, i już nie mogła się doczekać. Zasnęła z jego zdjęciem w dłoni. 





Znowu Boże Narodzenie 

W świąteczny poranek Patsy obudziła się wcześnie i przyszła do kuchni ubrana w odświętną sukienkę i bardzo podniecona. 

— Dziś zobaczę Jacka, wiem, że tak będzie! 

Frances drgnęła. 

— Skarbie, nie możesz się tak na to nastawiać. Przecież nie wiesz, czy nie odleciał gdzieś ze swoją rodziną. Nie otworzysz prezentów? Jest Boże Narodzenie! 

— Mogę później? Po spotkaniu z Jackiem? 

— Kochanie, powinnaś otworzyć je w świąteczny poranek. Gdybym ja dostała tyle prezentów, nie mogłabym wytrzymać. Potem wpadnie Mildred, żeby się z tobą zobaczyć. 

Poza tym uważam, że nie jesteś dość silna, żeby wychodzić sama z domu. 

Patsy jednak nie słuchała. Wyszła, nie otworzywszy prezentów, zaraz po śniadaniu. Kiedy wpadła Mildred, Frances siedziała sama w salonie, smutna i zaniepokojona. 

— Gdzie Patsy? 

— Poszła szukać Jacka. Wyszła godzinę temu, przekonana, że na pewno dziś go zobaczy. 

— O nie. Ktoś powinien powiedzieć jej prawdę. Nie może chodzić samotnie po okolicy i rozglądać się za tym ptakiem. 

— Skoro chcesz łamać jej serce w Boże Narodzenie, proszę bardzo. Powinniśmy byli zrobić to wcześniej. Myślałam, że o nim zapomni. Że jej przejdzie. 

Mildred podeszła do okna i wyjrzała. 

— O, tam jest, na podwórzu Betty. Coś ci powiem, Frances — to najgorsze święta w całym moim życiu. Oto kara za łgarstwa. Nigdy już nie będę kłamać. — Odwróciła się i z niepokojem spojrzała na siostrę. — Jeśli Patsy kiedyś dowie się, co zrobiłyśmy, znienawidzi nas. Będzie miała uraz na całe życie. Może nawet zostanie krymina- listką. Ucieknie, a któregoś dnia wróci i zamorduje nas w nocy, i będziemy mogły winić tylko siebie. 

— Na litość boską, Mildred, przestań wreszcie czytać te badziewia. Sytuacja i tak jest zła, nie musisz jej jeszcze pogarszać. 

Nawet dzień wydawał się smutny. Niebo było sine i zasnute chmurami. Słońce ich opuściło. 

W sąsiednim domu Oswald myślał o tym, jak dziwny jest czas i jak bardzo brak mu wyczucia. Było go albo za dużo, albo za mało. Przed diagnozą lekarza czas sprowadzał się do okrągłej tarczy zegarka na przegubie, istniejącej wyłącznie po to, by podpowiadać, czy już późno, czy jeszcze wcześnie. Gdy Oswald spoglądał wstecz, dochodził do wniosku, że przez większość życia czekał, aż coś się wydarzy. Jako dziecko czekał na adopcję. Czekał, aż dorośnie. Czekał, aż wyzdrowieje albo aż zrośnie się złamana kość. Czekał, aż znajdzie odpowiednią dziewczynę, odpowiednią pracę, odrobinę szczęścia, sens życia. Czekanie dobiegało końca i nie znalazł tego, czego pragnął, do chwili, gdy odkrył malowanie, ale i ono pojawiło się zbyt późno. Najwyraźniej wyciągnął najkrótszą zapałkę. W tym roku, zapewne ostatnim roku jego życia, Patsy, podobnie jak on, czekała na coś, co nigdy nie miało nadejść. 

Patrzył z okna, jak chodziła po podwórzu, wypatrując zdechłego ptaka, i to doprowadzało go do szału. Wiedział, że dziewczynka będzie miała złamane serce. Pomyślał, że mniejsza o niego, ale dzieciak na to nie zasłużył. Siedział wpatrzony w obraz, który malował przez cały rok, przedstawiający Patsy i Jacka na ich urodzinach. Chciał dać jej ten obraz w prezencie gwiazdkowym, ale było już za późno — dziewczynka nie potrzebowała malowanki, tylko prawdziwego Jacka, a Oswald musiał się napić. Zdawał sobie sprawę, jak niebezpieczny może być ten pierwszy drink, ale wcale go to nie obchodziło. Nie mógł znieść bólu, który dopadał go na samą myśl o tym, że Patsy dorasta i uświadamia sobie, iż nic nie jest prawdziwe. Że nie ma Boga. Nie ma świętego Mikołaja. Nie ma szczęśliwych zakończeń. Że się umiera. Że nic nie trwa wiecznie. 

I nie mógł zrobić nic, żeby ją przed tym uchronić. Gdyby jednak Bóg istniał, tego ranka Oswald chętnie trzasnąłby go w jego wielki kłamliwy nos. 

Po południu Oswald pojechał autostopem do Lil- lian, poszedł do kantyny dla weteranów wojen na obczyźnie i usiadł na stołku obok mężczyzny w czapce z reklamą firmy John Deere, popijającego budweisera. W ciemnej sali, pełnej papierosowego dymu i odoru stęchłego piwa, przy dźwiękach kiepskiej muzyki z szafy grającej znów poczuł to, co kiedyś. Znów był na swoim miejscu. W końcu trafił do domu. 

Skinął na barmana. 

— Poproszę budweisera i jeszcze jednego dla mojego kumpla obok. 

— Dzięki, stary — mruknął mężczyzna. — Wesołych świąt. 

— Nawzajem — odparł Oswald Campbell. 

Frances przez cały dzień czekała na powrót Patsy. O wpół do piątej, kiedy zaczynało się ściemniać, dała sobie spokój z czekaniem i poszła szukać małej. W końcu znalazła ją w lesie za sklepem. W Boże Narodzenie sklep był zamknięty, ale Patsy powlokła się tam w nadziei, że w okolicy zobaczy Jacka. 

— Skarbie, musisz już wrócić do domu. Jesteś zbyt słaba, żeby tak długo przebywać na dworze. Zrobiło się chłodno, a ty nawet nie włożyłaś sweterka. Wiesz, że lekarz nie chciałby, żebyś zachorowała. 

Ale Patsy nie mogła się poddać. Pragnęła czekać jak najdłużej, chociaż zapadał zmrok. 

— Nie możemy jeszcze troszkę zostać? Proszę. 

Frances nie miała serca jej odmawiać. 

— No dobrze, jeszcze chwileczkę. Ale włóż to dla mnie. — Frances zdjęła swój różowy sweter, ubrała w niego Patsy i zapięła guziki. — Wróć do domu przed zmierzchem. Słyszysz? 

— Tak, proszę pani. 

— Musisz jeszcze otworzyć prezenty. Zapomniałaś? 

— Nie, proszę pani. 

W tym różowym swetrze prawie do kolan dziewczynka wydawała się taka mała i krucha, że Frances niemal wybuchnęła płaczem, wracając do domu. Mildred miała rację. To były najgorsze święta w ich życiu. 

Mniej więcej godzinę później Frances usłyszała kroki Patsy na schodkach. Powitała dziewczynkę przy drzwiach. Zapaliła wszystkie bożonarodzeniowe lampki, przygotowała gorącą czekoladę i ciastka. 

— Popatrz tylko. Święty Mikołaj przyniósł ci mnóstwo prezentów, lepiej podejdź i zobacz, co tam masz. Ale będzie zabawa! 

Frances miała nadzieję, że prezenty pocieszą Patsy, ale choć dziewczynka bardzo się starała udawać zaskoczenie i radość przy każdym otwartym podarku, Frances dobrze widziała, że ani lalki, ani pluszowe zwierzątka, ani gry, ani nowe ubrania nie mogły zamaskować rozczarowania dziecka. Dla Patsy liczyło się jedynie to, że święta dobiegały końca, a ona nie ujrzała Jacka. 

Tego wieczoru, gdy Patsy leżała już w łóżku, zadzwonił telefon. Była to Betty Kitchen. 

— Jak się miewa Patsy? 

— Fatalnie. 

— Mogłam się domyślić. Czy jest u was pan Campbell? 

— Nie, nie widziałam go przez cały dzień. Dlaczego pytasz? 

— Nie przyszedł na świąteczną kolację, więc zastanawiałam się, czy zastanę go u was. Wiesz, że takie opuszczanie posiłków do niego nie pasuje. 

Kilka minut po północy Oswaldowi w końcu urwał się film. Za piętnaście pierwsza w nocy Betty zbudziło walenie do drzwi. Wstała, włożyła szlafrok i poszła otworzyć. Za drzwiami stał dobry samarytanin w czapce z reklamą firmy John Deere i z Oswaldem przerzuconym przez ramię. Dotknął ręką daszka i powiedział: 

— Przepraszam, że przeszkadzam, ale chyba za bardzo się wczuł w świąteczny nastrój. Gdzie go położyć? 

Betty nigdy wcześniej nie widziała, żeby Oswald pił, ale swego czasu miała sporo do czynienia z pijakami. 

— Niech pan wejdzie. Nie trzeba go wlec na górę. Proszę położyć tego pana na moim łóżku, jutro się z nim policzę. 

Nieznajomy, który bez wątpienia też niemało wypił, wszedł do schowka i rzucił Oswalda na łóżko Betty. 

— Wesołych świąt i dobrej nocy — powiedział na pożegnanie. 

Betty zdjęła buty Oswaldowi, przykryła go i zamknęła drzwi. Cichutko wspięła się na piętro, weszła do wolnej sypialni i położyła się do łóżka z myślą, że gorzej być nie może. Patsy miała złamane serce, panna Alma zjadła niemal wszystkie woskowe owoce z misy w jadalni, a lokator zalał się w trupa. 

Boże, co jeszcze nas czeka? — pomyślała. 

Wkrótce miała się przekonać. Mniej więcej kwadrans przed szóstą rano dobiegł ją wrzask. 

Matka Betty, panna Alma, w koszuli nocnej stała w korytarzu. 

— Betty! Betty! — darła się ile sił w płucach. — Wstawaj! Wstawaj! Moje kamelie odlatują z krzaków! Pomocy! Betty! 

Przebudzona Betty słyszała wrzaski w korytarzu, ale źle spała i była taka zmęczona, że nie ruszyła się z miejsca w nadziei, że matka w końcu da sobie spokój i wróci do sypialni. 

Niestety, szczęście jej nie dopisało. Staruszka biegała po całym korytarzu, lamentując wniebogłosy. W końcu biedna Betty dźwignęła się z łóżka i wyszła z sypialni. 

— Mamo, nic się nie stało — usiłowała uspokoić matkę. — Idź spać. Nic się nie stało, to tylko zły sen. 

Ale starsza pani za nic nie chciała się uspokoić. Chwyciła Betty za nadgarstek, wciągnęła ją do swojego pokoju i wskazała na okno. 

— Patrz! — wrzasnęła. — Patrz, tam są! Idź je łapać! 

Betty westchnęła ciężko. 

— Przestań, mamo, uspokój się, obudzisz pana Campbella. Wracajmy do łóżek. 

Panna Alma uparcie wskazywała na szybę. 

— Patrz, patrz! — powtarzała, podskakując. 

— Dobrze, mamo. — Żeby uspokoić staruszkę, Betty podeszła do okna i wyjrzała. Ledwie mogła uwierzyć własnym oczom. 

Dokładnie w tej samej chwili w sąsiednim domu Patsy usiadła na łóżku i wrzasnęła: 

— Pani Cleverdon! Pani Cleverdon! 

Krzyki przeraziły Frances. Błyskawicznie wpadła do pokoju dziewczynki. Ujrzała ogromnie przejętą Patsy, która podskakiwała przy otwartym oknie. 



— Widziałam go, widziałam Jacka! Był tu! Wiedziałam, że przyleci! 

— Gdzie go widziałaś? 

— Tu. Wylądował na parapecie i mrugnął do mnie. Wiem, że to był on. Wrócił! 

Frances podeszła do okna i wyjrzała. To było wprost niewiarygodne, aż zabrakło jej tchu. 

Chociaż na dworze dopiero zaczynało świtać, widziała, że całe podwórze i drzewa przykrył 

śnieg. 

Jak okiem sięgnąć było biało, ale w pewnej chwili za oknem mignął intensywnie czerwony ognik, potem drugi, trzeci, czwarty. Dostrzegła na ziemi wielkie czerwone kamelie, które zapewne spadły z krzaków. Lecz gdy jedna z kamelii uniosła się w powietrze, Frances uświadomiła sobie, że całe podwórze pełne jest kardynałów! 

W tym czasie Betty Kitchen zbiegała po schodach, wymachując rękami i krzycząc: 

— O Boże, o Boże, Boże drogi, niech pan wstaje, panie Oswaldzie! 

Oswald otworzył oczy i usiadł w małym ciemnym pomieszczeniu. Natychmiast uderzył 

głową w półkę. Nie wiedział, gdzie jest i jak tu dotarł, a przez te wrzaski zaczął się zastanawiać, czy przypadkiem nie umarł i nie trafił do piekła. W tej samej chwili Betty gwałtownie otworzyła drzwi komórki. 

— Śnieg pada! — ryknęła. 

Wkrótce mniej lub bardziej porozbierani ludzie wylegli przed domy, krzyczeli, piszczeli, podskakiwali i pokazywali sobie gromadzące się na ulicy kardynały. Ptaków były setki, zbiły się w stadka złożone z dwudziestu albo trzydziestu sztuk, siedziały na drzewach i latały dookoła krzaków. Oswald, z głową obolałą od kaca i uderzenia o półkę, z trudem włożył buty. 

Kiedy wyszedł przed dom, jego konsternacja wzrosła. Opuścił nieprzeniknione ciemności schowka i trafił do oślepiająco białego świata akurat w chwili, gdy nadleciało stado kardynałów. 

Cóż to był za widok! Z nieba spadały wielkie, miękkie, białe płatki. Oswald czuł się na ulicy jak w wielkiej szklanej śnieżnej kuli, którą ktoś właśnie potrząsnął. Nie wiedział, czy jest jeszcze pijany, czy już wytrzeźwiał, ale nagle poczuł się jak na obrazku z dziecięcej książeczki, przedstawiającym czarodziejską krainę. Pokryte śniegiem oplątwy wyglądały jak długie białe brody zwisające z drzew. Gdy Patsy zobaczyła Oswalda, podeszła do niego i wzięła go za rękę. Miała zarumienioną twarz, jej oczy błyszczały. 

— Widziałam go, panie Oswaldzie — oświadczyła. — Przyleciał, tak jak pan mówił, że się stanie, jeśli będę bardzo chciała. Podfrunął na mój parapet i do mnie zamrugał. Niech pan spojrzy. — Wskazała na ptaki. — Wiedziałam, że wróci! 

Oswald spojrzał w górę, kiedy stado wylądowało na pobliskim drzewie, strącając śnieg. 

W tym momencie nie był pewien, czy przypadkiem nie umarł i nie trafił do nieba, ale jeśli przypadkiem jednak żył, gotów był przysiąc Bogu, że do końca życia nie weźmie do ust kropli alkoholu. 

Co to był za ranek! 

Betty wbiegła do domu i zadzwoniła do Lillian, do swojej przyjaciółki Elizabeth Shivers. 

— Możesz w to uwierzyć? — zapytała z ożywieniem. — Czy kiedykolwiek widziałaś coś takiego? 

— Niby co? 

— Śnieg, wyjrzyj przez okno! I wszędzie mnóstwo kardynałów. Widzisz? 

Zaspana Elizabeth wyjrzała. 

— Betty, tu nie ma żadnego śniegu — mruknęła. — O jakich kardynałach ty mówisz? 

Tymczasem Kreole usłyszeli krzyki i zastanawiali się, co się dzieje. Kiedy przyszli nad brzeg, zobaczyli, że po drugiej stronie rzeki pada śnieg. Stojące na pomoście dzieci, które nigdy nie widziały białych płatków, bardzo pragnęły przyjrzeć im się z bliska. W końcu nawet dorośli nie byli w stanie dłużej się opierać. Postanowili zrobić coś, czego nie czynili od dziewiętnastu lat. Jeden po drugim wsiedli do łodzi i zaczęli wiosłować, żeby przedostać się na drugi brzeg. 



Wkrótce cała ulica zaroiła się od Kreoli, którzy dołączyli do swych sąsiadów, śmiejąc się i tańcząc na ulicy. W niespełna godzinę wieść się rozeszła i Lost River wypełnili przyjezdni. 

Wszyscy chcieli zobaczyć śnieg i kardynały. Większość dzieci nigdy jeszcze nie widziała śniegu, a większość dorosłych widziała go po raz pierwszy w Lost River. Za to nikt, ale to nikt, ani dziecko, ani dorosły, nie widział aż tylu kardynałów naraz. 

Frances, Sybil i Dottie otworzyły dom kultury i przygotowały kawę oraz gorącą czekoladę dla wszystkich. Po zapaleniu świateł w budynku lampki na choince również zabłysły. Wszyscy mieli wrażenie, że powrócił pierwszy dzień świąt. Mimo że była niedziela, Roy otworzył 

sklep na cześć śniegu i rozdawał dzieciom cukierki, a dorosłym piwo. Właśnie otwierał 

puszkę dla Mildred, która dołączyła do towarzystwa, kiedy nagle uniósł wzrok i ujrzał za oknem Juliana LaPonde'a. Inni również go zauważyli, po sklepie przeszedł szmer. Wszyscy wstrzymali oddech, zastanawiając się, co teraz będzie. Obaj mężczyźni tylko patrzyli na siebie, żaden nawet nie drgnął. W pewnej chwili Roy podszedł do drzwi i otworzył je na oścież. 

— Wejdź, Julianie — powiedział. — Pozwól, że postawię ci piwo. 

Wiedział, jak dumnym człowiekiem jest ojciec Marie, i domyślał się, ile musiało go kosztować przyjście tutaj. Ku zaskoczeniu wszystkich Julian wszedł do sklepu i przyjął piwo. 

Później Oswald poszedł nad rzekę i obserwował pelikany, kaczki oraz czaple, które usiłowały zrozumieć, czym jest to białe coś na rzece. Trzy pelikany zeskoczyły z pali, wpadły do wody i bawiły się w niej jak oszalałe, rozśmieszając Oswalda. 

W końcu wyszło słońce i śnieg zaczął topnieć. Wcześniej jednak trzy samochody, których właściciele nie mieli pojęcia o prowadzeniu auta w takich warunkach, powpadały na siebie. 

Tego dnia zdarzyło się mnóstwo dziwnych i niezwykłych rzeczy. W zamieszaniu Oswald zapomniał o swoim stanie i wbrew zaleceniom lekarza przez cały ranek był na dworze. Nie umarł na zapalenie płuc — nawet się nie przeziębił. Najpiękniejsze jednak było to, że spełniło się życzenie Patsy. Ponownie spotkała się ze swoim przyjacielem Jackiem. 

Naturalnie potem pojawiło się mnóstwo pytań. Dlaczego padało tylko w tej okolicy? Czemu przybyło tyle kardynałów? Dlaczego jeden z ptaków mrugnął do Patsy? Nikt nie był na sto procent pewny, co się naprawdę zdarzyło, ale Mildred miała swoją teorię. Poszła do domu siostry, stanęła na środku salonu i z ręką na biodrze oznajmiła buntowniczo: 

— Frances, ja jej wierzę. Wierzę, że widziała Jacka. 

— Mildred, przecież to niemożliwe. Obie wiemy, że Jack od wielu miesięcy nie żyje. 

— Wszystko jedno — odparła Mildred. — Myślę, że go widziała. Nie wiem, jak to się stało, ale jednak. — Po czym ze śmiertelną powagą popatrzyła siostrze prosto w oczy i dodała: — 

Moim zdaniem to było coś w rodzaju cudu. 

Frances zastanowiła się przez chwilę. 

— Nie wiem, co to było, czy naprawdę widziała Jacka, czy tylko jej się tak wydaje. Nie będę jednak tego kwestionować. Patsy znów zaczęła jeść, a tylko to mnie obchodzi. 

Oczywiście, gdyby wszystko to wydarzyło się rankiem pierwszego dnia świąt, a nie dzień później, zapewne znacznie więcej osób uwierzyłoby w cud. Ale każdy miał własne wytłumaczenie. Zdaniem Patsy była to robota świętego Mikołaja, który zwyczajnie spóźnił 

się o jeden dzień. Zdaniem meteorologów istniało całkowicie racjonalne wyjaśnienie nieoczekiwanych opadów śniegu. Zimny front atmosferyczny nadszedł ze wschodu do Kanady, stamtąd przesunął się aż do północnej Florydy, doprowadzając do spadku temperatury do poziomu trzech stopni Celsjusza, a utrzymująca się w okolicach rzeki wilgoć wywołała lokalne opady śniegu. Przybyli na miejsce ornitolodzy wyjaśnili, że kardynały to ptaki znane z grupowania się w duże stada podczas chłodów; ponieważ nie należą do ptaków wędrownych, najprawdopodobniej cały czas ukrywały się w okolicznych gęstych krzewach. 

Roy i Butch uważali, że to zasługa ponad dwudziestu kilogramów ziaren słonecznika, które rozsypali nocą w Wigilię, usiłując zwabić jakiegoś kardynała dla Patsy. Roy twierdził, że jeśli w promieniu stu pięćdziesięciu kilometrów znajdzie się kardynał, który lubi pestki słonecznika tak bardzo jak Jack, mają szansę. Nikt jednak nie umiał odpowiedzieć na pytanie, dlaczego jeden z ptaków wylądował na parapecie Patsy i zamrugał do niej. 

Czas mijał, działy się jeszcze dziwniejsze i bardziej niezwykłe rzeczy. Dzień po tym, jak Roy powiosłował z martwym Jackiem do domu Juliana LaPonde'a, dowiedział się, że Marie rozwiodła się z mężem. Po długiej rozłące Roy i Marie znów mogli być razem. Marie miała dwóch synów, i tak oto Roy, stary kawaler, wkrótce miał zostać ojcem rodziny. 

To nie koniec miłosnych historii. Kilka miesięcy po kardynalskim ranku Frances Cleverdon podjęła zdumiewającą decyzję. Pewnego dnia powędrowała do domu Betty. 

— Proszę posłuchać — oznajmiła Oswaldowi. — Nigdy nie sądziłam, że jeszcze kiedyś zechcę mieć męża, ale wyjdę za pana, jeśli zgodzi się pan mnie poślubić. Patsy potrzebuje taty. Lubi pana, ja zresztą też. 

Oswald był kompletnie oszołomiony. Po wyjściu Frances zastanowił się nad jej słowami i doszedł do wniosku, że podziwia w tej kobiecie absolutnie wszystko — od jej kolekcji sosjerek do różowej kuchni. Po prostu był zbyt tępy, by to sobie wcześniej uświadomić. Miał 

ogromną ochotę się z nią ożenić i zostać tatą Patsy. Zanim jednak udzielił jej odpowiedzi, wybrał się do Chicago na spotkanie ze swoim lekarzem. Tak było uczciwie wobec Frances — 

musiała wiedzieć, za kogo wychodzi i na jak długo. 

Kiedy przybył do Chicago, odkrył, że stary lekarz zmarł, jednak jego syn, doktor Mark Obecheck III, miał jego historię choroby i zgodził się go przyjąć następnego dnia. Gdy wrócił 

do gabinetu z nowymi wynikami Oswalda, popatrzył uważnie na pacjenta. 

— Proszę pana, mam dwie informacje, dobrą i złą. Którą najpierw chce pan usłyszeć? 

Oswaldowi ścisnęło się serce. Mimo wszystko w skrytości ducha liczył na to, że czekają go jedynie dobre wieści. 

— Niech najpierw będzie zła wiadomość — powiedział. 

— Zła wiadomość jest taka, że nie może już pan dostawać dodatku inwalidzkiego. 

-Co? 

— A dobra taka, że od ostatniej wizyty stan płuc znacznie się poprawił. Świetnie panu idzie. 

Proszę się tak dalej starać. 

— Naprawdę? Ile czasu mi zostało? 

— A ile by pan chciał? — zapytał doktor z uśmiechem. 

— Wieczność. 

— Cóż, tego nie mogę panu obiecać, ale proszę próbować. 

— Dziękuję, panie doktorze. Zrobię, co w mojej mocy. 

Przed wyjazdem zadzwonił do swojej byłej żony Helen i przekazał jej dobre nowiny. 

Szczerze się ucieszyła 

W drodze do domu, do Frances i Patsy, Oswald był najszczęśliwszym człowiekiem pod słońcem. Wszystko zawdzięczał staremu Horace'owi P. Dunlapowi i spło- wiałej broszurce. 

Nie był już przypadkowym gościem w Lost River. Teraz był tu stałym mieszkańcem. 

Seria niezwykłych zdarzeń trwała. Dzień po powrocie Oswalda z Chicago panna Alma, matka Betty, zeszła z piętra i znienacka oznajmiła: 

— Chyba sobie dziś popiekę. 

I wróciła do pieczenia. Wszystkich zachwycały jej wymyślne ciastka i w końcu Betty Kitchen otworzyła pensjonat z całodobowym wyżywieniem. 

Patsy, zadowolona, że Jack żyje i dobrze się miewa, wróciła do szpitala, by dokończyć terapię. Po roku nic już nie wskazywało na to, że kiedykolwiek kulała. I mimo że opuściła szpital na dobre, Butch Mannich wciąż jeździł w każdy weekend do Atlanty, a po pół roku na składkowych kolacjach zaczęły się pojawiać talerze pełne tamale i enchiladas, przyrządzanych przez jego narzeczoną, Amelię Martinez. 



Najbardziej nieoczekiwana zmiana dotyczyła Mildred. Rankiem, drugiego dnia świąt, gdy Julian LaPon- de wszedł do sklepu, pomyślała, że to najprzystojniejszy mężczyzna, jakiego widziała. Julian, wdowiec, na widok Mildred zapytał Roya: 

— Kto to taki? 

Po błyskawicznych zalotach Mildred, obecnie platynowa blondynka, wyjechała z Julianem. 

Zamieszkali w Nowym Orleanie, gdzie znakomicie się razem bawią. 

— Oto co jej przyszło z czytania pikantnych romansów — skomentowała Dottie Nivens. 

Postanowiła sama napisać książkę i po pewnym czasie zdobyła nagrodę Towarzystwa Amerykańskich Autorów Romansów. Teraz stała się prawdziwym człowiekiem pióra. 

Pięć lat później, tuż przed gwiazdką Oswald T. Campbell wrócił z zebrania w ratuszu. 

— Skarbie, chyba już nie jesteśmy zagubieni — oświadczył, chichocząc. — Odnaleziono nas! 

W Wigilię przed domem kultury zawisła nowa tablica: 

WITAMY W KARDYNAŁOWIE, ALABAMA Ostoja ptaków Populacja: 108 

Tego wieczoru, gdy Butch włączył lampki na choince i oświetlił tablicę, Oswald uścisnął dłoń Frances. Oboje uśmiechnęli się i pomachali do Patsy, która stała nieco dalej z innymi dziećmi. 

Po chwili Oswald pochylił się i wyszeptał do żony: 

— Czy to nie zdumiewające, że jeden mały ptak zmienił życie tylu osób? 

I rzeczywiście było to zdumiewające. 



Epilog 



Wprawdzie Oswald stracił dodatek inwalidzki, ale bogaci klienci galerii Grand Hotelu wkrótce odkryli jego talent i ku swojemu zdumieniu został uznanym artystą. I choć Oswald odniósł wiele sukcesów, wszyscy zgadzają się, że jego największe dzieło wisi w domu kultury w Kardynałowie. Ludzie przemierzają wiele kilometrów, żeby popatrzeć na portret Jacka i Patsy w dniu ich urodzin. 

Co do Patsy: została weterynarzem, specjalistką od leczenia ptaków. Poza tym wyrosła na piękną kobietę, jest już matką. Czasem, kiedy wędruje ulicą, zwłaszcza w okolicy gwiazdki, nieopodal przelatuje kardynał... a wtedy Patsy zawsze się uśmiecha. 



Przepisy 

Galaretka z winogron scuppernong, 

czyli jak zdobyć mężczyznę Frances Cleverdon 

5 szklanek soku z winogron odmiany scuppernong 1 opakowanie żelatyny 1 łyżeczka oleju 7 

szklanek cukru 

Rozpuść żelatynę (lub pektynę w proszku) w soku z winogron z dodatkiem oleju. Całość zagotuj na wolnym ogniu (musi wrzeć podczas mieszania). Gotuj 2 minuty. Dodaj cukier i ponownie gotuj przez 2 minuty, mieszając od czasu do czasu. Natychmiast przelej do wysterylizowanych słoików o objętości 300 ml, pozostawiając u góry około Vi centymetra wolnego miejsca. Starannie zakręć. 

PRZEPIS NA PRAWIE 2 LITRY PRODUKTU 



Smażone cefale 

Claude'a Lnderwooda 

6 średniej wielkości cefali, oczyszczonych i wypatroszonych 1/2 łyżeczki soli 1/4 łyżeczki pieprzu ewentualnie ostry sos 1 szklanka mąki z suchymi drożdżami 1 szklanka kaszki kukurydzianej z suchymi drożdżami  1/4 szklanki smalcu z bekonu lub innego tłuszczu Oprósz cefale z obydwu stron solą i pieprzem; jeśli chcesz, skrop rybę ostrym sosem. 

Pozostaw na 10 minut w temperaturze pokojowej. Wymieszaj mąkę z kaszką kukurydzianą i powstałą mieszanką panieruj rybę. Smaż na gorącym smalcu z bekonu od 8 do 10 minut, raz obróć. Ryby powinny przybrać ciemnozłocistą barwę. 

PORCJA NA 6 OSÓB 



Niebiańska sałatka Mildred 

1 puszka koktajlu owocowego 1 puszka drobno pokrojonego ananasa 1 1/2 szklanki posiekanych orzechów pekan 1 małe opakowanie kwaśnej śmietany wiórki kokosowe wisienki koktajlowe 

Odcedź koktajl owocowy i ananasa. Wymieszaj koktajl owocowy, pokrojonego ananasa i orzechy ze śmietaną. Przyprósz wiórkami kokosowymi i ozdób wisienkami. Podawaj schłodzone. 



Nachos wołowe 

Amelli Martinez 

1/2 kilograma mielonej karkówki 1 duża posiekana cebula 1 torebka przyprawy do taco oraz woda 1 paczka gotowych chipsów nacho 1 paczka startego cheddara 1 paczka startej mozzarelli 1 słoik pokrojonej w plastry papryczki jalapeno 1 słoik sosu salsa (gęstego, z kawałkami warzyw) 

Usmaż mięso i cebulę, aż zbrązowieje. Odlej nadmiar tłuszczu. Dodaj przyprawę do taco i wodę. Gotuj na wolnym ogniu przez 10 do 15 minut. Połóż nacho na papierze do pieczenia wysmarowanym tłuszczem. Na każdym nacho połóż 1 łyżkę mielonej wołowiny; na wierzchu umieść po łyżce obu gatunków sera i dodaj plasterek papryczki jalapeno. Na 5 minut wstaw do piekarnika rozgrzanego do 180 stopni. Wyjmij, gdy ser się roztopi. Podgrzej salsę i podawaj z nachos jako przystawkę. 



Zapiekanka warzywna na składkowe przyjęcie 


1 puszka pokrojonej zielonej fasolki szparagowej 

odsączonej z wody 1 puszka kukurydzy z puszki odsączonej z wody 1/2 szklanki słodkiej papryki pokrojonej w kostkę 1/2 szklanki cebuli pokrojonej w kostkę 1/2 szklanki selera naciowego pokrojonego w kostkę 1/2 szklanki kwaśnej śmietany 1 puszka skondensowanego kremu z selera naciowego 1 torebka płatków migdałowych szczypta soli i pieprzu 1 szklanka pokruszonych krakersów 

Wymieszaj wszystkie składniki w wysmarowanej masłem formie do zapiekanek. Oprósz całość okruchami krakersów i piecz w temperaturze 180 stopni przez 45 do 50 minut. 



Placek limonkowy Mildred 


4 jajka 

1/3 szklanki świeżego soku z limonki odmiany key 1 puszka mleka skondensowanego 1 

skórka chleba graham o szerokości 23 cm 

Wymieszaj żółtka z sokiem limonkowym. Dodaj skondensowane mleko. Ubij na sztywno 1 

białko i delikatnie połącz z mieszanką. Ubij 3 pozostałe białka i stopniowo dodawaj cukier oraz kamień winny. Masę wylej na skórkę od chleba i zapiekaj w temperaturze 180 stopni, aż białka przybiorą złocistobrązową barwę. 



Bożonarodzeniowa ambrozja Betty Kuchen 

12 dużych pomarańczy bezpestkowychobranych i podzielonych 1/2 kilograma mrożonego słodzonego mleczka kokosowego 1/2 szklanki cukru 

Każdy kawałek pomarańczy przekrój na pół; wymieszaj w dużej misce z mleczkiem kokosowym oraz cukrem. Przykryj i pozostaw na noc w lodówce. 

PORCJA DLA 10-12 OSÓB 





Tajna broń Groszków: 

auszpik pomidorowy 

torebki bezsmakowej żelatyny 

butelki soku pomidorowego o pojemności 330 ml 2 łyżki startej cebuli 2 łyżki cukru 1 łyżka soku z cytryny 1/2 łyżeczki soli 1 szklanka drobno zmielonego selera naciowego 1 szklanka drobno zmielonej zielonej papryki (opcja) sałata i majonez 

Przyprósz żelatyną 1 1/2 szklanki soku pomidorowego. Pozostaw na chwilę, potem zagotuj mieszankę na średnim ogniu. Żelatyna musi się rozpuścić; mieszaj często. Dodaj cebulę, cukier, sok cytrynowy, sól i resztę soku pomidorowego. Studź do uzyskania konsystencji nie ubitego białka. Możesz dodać seler i zieloną paprykę. Całość przełóż łyżką do nasmarowanej oliwą okrągłej formy o pojemności 1 1/2 litra. Przykryj i zaczekaj, aż zastygnie. Podawaj na liściach sałaty ozdobiony majonezem. 



PORCJA DLA 10-12 OSÓB 

Wigna noworoczna 

2 szklanki suszonej wigny 6 szklanek wrzątku 

40 dkg solonej wieprzowiny, mala golonka 

albo 4-5 plastrów bekonu woda 

łyżeczka soli 

Wsyp wignę do dużej miski i zalej wrzątkiem. Zostaw na godziny. Opłucz soloną wieprzowinę; zrób w skórze znak X, nie przecinając jej. Włóż do brytfanny mięso, dolej wody i posól. Odcedź wignę i wsyp do brytfanny. Zagotuj, przykryj, zmniejsz ogień i gotuj przez 1 do 2 godzin, aż zmięknie. W razie potrzeby dolewaj wody, żeby wigna cały czas była przykryta. 

PORCJA DLA 4-6 OSÓB 



Zapiekanka ze słodkich ziemniaków 

3-4 ugotowane słodkie ziemniaki (bataty) 

szklanka cukru ? łyżeczki soli 

? łyżeczki cynamonu ? łyżeczki ziela angielskiego szczypta gałki muszkatołowej 2 jajka 

3/4 szklanki mleka w proszku 

1/4 szklanki wody 

1/2 paczki cukierków ślazowych 

Polewa: 

rozpuszczone 3/4 kostki masła 1 szklanka kruszonych płatków kukurydzianych 1 szklanka brązowego cukru 1/2 szklanki orzechów pekan 

Mieszaj w mikserze ziemniaki, cukier, sól, przyprawy, mleko i wodę do osiągnięcia jednolitej, gładkiej konsystencji. Masę przełóż do żaroodpornego naczynia i piecz w temperaturze 190 stopni przez 30 do 35 minut. Następnie posyp cukierkami ślazowymi i pozostaw w piekarniku do zrumienienia. 

Polewa: 

Wymieszaj płatki kukurydziane i masło. Dodaj brązowy cukier, potem orzeszki pekan. 

Mieszaj dalej, aż utworzą się duże okruchy. Rozsyp je na masie ze słodkich ziemniaków. 

Piecz jeszcze przez 10 minut. Potrawę możesz przygotować na dwa dni przed podaniem. 

Przed pieczeniem przechowuj danie w lodówce. 



Ten sam przepis możesz zastosować do przygotowania placka ze słodkich ziemniaków. Masę umieść na surowym cieście w żaroodpornym naczyniu o średnicy 23 cm i piecz w temperaturze 190 stopni przez 25 minut lub do zbrązowienia masy. 



Zapiekanka z kukurydzy 

1 duża puszka zmielonej kukurydzy 

puszka białej kukurydzy odmiany niblet 

2 roztrzepane jajka 1 kostka masła 

1/4 kilograma mieszanki kukurydzianej do pieczenia muffinek 1/4 litra kwaśnej śmietany Starannie wymieszaj wszystkie składniki i przełóż masę do żaroodpornego naczynia o wielkości 23 na 33 cm. Piecz w temperaturze 180 stopni przez 45 minut lub do momentu, aż zapiekanka stwardnieje w środku. 



Makaron z serem Frances Clenerdon 


2 szklanki mleka 

3 łyżki roztopionej margaryny 

3 łyżki mąki pszennej 1/2 łyżeczki soli 

1/2 łyżeczki pieprzu 


3 roztrzepane jajka 

5 szklanek ugotowanego makaronu typu kolanka 2 i 1/2 szklanki (około 280 gramów) startego sera cheddar 3/4 szklanki świeżych okruchów z chleba (lub pokruszonych krakersów) Podgrzej piekarnik do temperatury 180 stopni. Wymieszaj pierwszych sześć składników w misce i ubijaj je drucianą ubijaczką. Wyłóż połowę ugotowanego makaronu na dno natłuszczonego naczynia o wielkości 60 na 60 cm; wysyp na to 1 2/3 szklanki sera i przykryj resztą makaronu. Zalej całość mieszanką mleczną, posyp okruchami chleba. Piecz pod przykryciem przez 50 minut; posyp resztą sera i zapiekaj jeszcze przez 5 minut lub do roztopienia się cheddara. 

PORCJA DLA 6-8 OSÓB 



Piernik 

przysmak Patsy 

2 3/4 szklanki pszennej mąki 1 1/2 łyżeczki sody oczyszczonej 1/2 łyżeczki soli 1 łyżeczka mielonego cynamonu 1 1/2 łyżeczki mielonego imbiru ?  łyżeczki mielonych goździków 2/3 szklanki wody 1/3 szklanki roztopionego tłuszczu 1 szklanka melasy 1 

roztrzepane jajko 

Rozgrzej piekarnik do temperatury 180 stopni. Wsyp suche składniki do dużej miski i starannie wymieszaj. Połącz wodę, tłuszcz, melasę oraz jajko; powstały płyn wlej do mieszanki mącznej. Przełóż ciasto do natłuszczonej formy o wielkości 60 na 60 cm. Piecz przez 35 do 40 minut w temperaturze 180 stopni lub do chwili, gdy ciasto przestanie przywierać do wbitego w smakołyk patyczka. Podawaj na ciepło z sosem cytrynowym. 



PORCJA NA 6 OSÓB 

Sos cytrynowy 

1/2 szklanki cukru 1 1/2 łyżki mąki pszennej 


1 szklanka wody 

3 łyżki świeżego soku z cytryny szczypta soli 

2 łyżki miękkiego masła pociętego na kawałki 

Wsyp cukier oraz mąkę do małego rondelka i starannie wymieszaj. Dolej wodę, sok cytrynowy i dodaj sól; mieszaj, aż masa będzie aksamitnie gładka. Gotuj na średnim ogniu, cały czas mieszając, do całkowitego rozpuszczenia się cukru. Zmniejsz ogień i gotuj jeszcze przez chwilę. Zdejmij z ognia i dodawaj masło po łyżeczce, bez przerwy energicznie mieszając płyn. Podawaj na ciepło lub w temperaturze pokojowej. 

PORCJA: 1 SZKLANKA 



Placek z Kentucky na bourbonie 

Dottte Mvens 


1 szklanka cukru 

1 szklanka lekkiego syropu kukurydzianego 1/2 szklanki masła lub margaryny 4 jajka delikatnie roztrzepane 1/4 szklanki bourbona 1 łyżeczka esencji waniliowej 1/4 łyżeczki soli 1 szklanka wiórków półsłodkiej czekolady 1 szklanka rozdrobnionych orzechów pekan 1 

mrożone gotowe ciasto w głębokim półmisku o średnicy 23 centymetrów Rozgrzej piekarnik do temperatury 160 stopni. W małym rondelku wymieszaj pierwsze trzy składniki i gotuj na średnim ogniu, ciągle mieszając, aż masło się roztopi, a cukier rozpuści. 

Lekko ostudź. W dużej misce roztrzep jajka, bour- bon, wanilię i sól; stopniowo dodawaj mieszankę cukrową, starannie mieszając drucianą ubijaczką. Dosyp wiórki czekoladowe oraz orzechy pekan, przelej mieszankę na przygotowane ciasto. Piecz przez 50 do 55 minut lub do ścięcia się masy. Podawaj na ciepło lub na zimno. 



Pływająca wyspa 


2 jajka 

2 szklanki wrzącego mleka szczypta soli 2 tytki cukru 1 łyżeczka wanilii 4 łyżki cukru pudru Dodaj starannie roztrzepane żółtka do gorącego mleka i dobrze wymieszaj. Wlej mieszankę do naczynia do gotowania na parze i podgrzewaj, aż płyn będzie pozostawał na łyżce. Gotuj na dużym ogniu, dodaj sól i zwykły cukier. Zdejmij z gazu. Białka ubij na sztywno. Do piany dodaj 4 łyżki cukru pudru, pojedynczo, i po każdej łyżce starannie ubijaj. Wlej sos jajeczny do miseczek deserowych i nałóż z wierzchu kleks z ubitego białka. 



Placek z Południa z orzechów pekan 


1 szklanka cukru 

2 starannie roztrzepane jajka 6 łyżek masła 

1/4 szklanki mleka 1 szklanka orzechów pekan 1/2 szklanki rodzynek (opcja) 1 mrożone gotowe ciasto do pieczenia w głębokich farmach Dobrze roztrzep cukier, jajka, masło i mleko. Dodaj orzechy pekan i rodzynki. Masę przelej na gotowe ciasto. Piecz w temperaturze 180 stopni przez 40 do 45 minut. Podawaj na zimno. 



Pudding bananowy 

Betty Kuchen 

1/2 szklanki mąki pszennej 1/4 szklanki skrobi kukurydzianej 3 szklanki cukru 6 jajek oraz 2 dodatkowe żółtka 


7 szklanek mleka 

1/4 szklanki margaryny płynnej 

2 łyżeczki esencji waniliowej 

wafle waniliowe: 1 pudełko o wadze 450 gramów 

lub 1 1/2 pudełka o wadze 340 gramów 10-12 średniej wielkości bananów pokrojonych na plasterki. 

W dużym rondlu o grubym dnie starannie wymieszaj mąkę, skrobię kukurydzianą oraz 2 1/2 

szklanki cukru. Lekko roztrzep 8 żółtek, połącz je z mlekiem i dodaj mieszankę cukrową. 

Wymieszaj ubijaczką. Dolej margarynę i gotuj na średnim ogniu, cały czas mieszając, aż wreszcie mieszanina zgęstnieje. Zdejmij z ognia, dodaj 1 łyżeczkę esencji waniliowej. 

Ostudź. Rozgrzej piekarnik do 220 stopni. Jedną trzecią wafli wyłóż dno żaroodpornego naczynia o wielkości 33 na 23 na 5 cm; dodaj jedną trzecią bananów i jedną trzecią sosu jajecznego. Sporządź jeszcze dwie takie warstwy. Ubij białka tak, by powstała piana; stopniowo dodawaj pozostałą 1/2 szklanki cukru, po 1 łyżce, i ubijaj, aż będą się tworzyły sztywne wierzchołki. Nie przerywając ubijania, wlej resztę esencji waniliowej. Zalej sosem jajecznym, rozprowadzając go po krawędziach. Piecz przez 10 minut lub do lekkiego zarumienienia. Przed podaniem schłodź w lodówce przez noc. 

PORCJA DLA 12 OSÓB 





Zapiekanka z kabaczka 

1 1/2 kilograma kabaczków 

1/2 szklanki okruchów z krakersów albo chleba ewentualnie posypka pepperidge farm 2 jajka 

1 kostka masła (lub mniej) 1 łyżka cukru 1 łyżeczka soli 1 łyżeczka pieprzu 1/2 szklanki siekanej cebuli 

Umyj, pokrój i gotuj kabaczki przez 10 do 15 minut, aż zmiękną. Dodaj pozostałe składniki, z wyjątkiem połowy kostki masła oraz okruchów. Rozpuść resztę masła. Przełóż masę do natłuszczonej formy, polej roztopionym masłem oraz dodaj posypkę. Piecz w temperaturze 190 stopni przez 1 godzinę lub do zbrązowienia. 

1 Muumuu — rodzaj luźnej hawajskiej sukienki o żywych, czasem pstrokatych barwach, najczęściej wzór z motywami roślinnymi. 

2 Jitterbug — rodzaj tańca, pełnego elementów akrobatycznych. 
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